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E. Gierek przyjął 

J. Iwaszkiewicza 
22 bm. I sekretarz KC PZPR 

Edward Gierek przyjął Jarosława 
Iwaszkiewicza, prezesa Zarzadu 
Głównego Związku Literatów Pol­
llkich, posła na Sejm PRL. 

W czasie rozmowy Jarosław 
Iwaszkiewicz przedstawił działal­
ność i prace Zarządu Głównego 
iLP oraz omówił Istotne spdt.wy 
ń-odowiska literackiego. 

I sekretarz KC PZPR wyraził 
u.znanie dla obywatelskiej postawy 
pisarzy czynnie zaangażowanyc·h 
w pomnażanie wartości ·j rozwój 
socjalistycznej kultury, umacnianię 
patriotycznej jedności narodu. 
Przedstawiając główne proble~y 
społeczno-ekonomicznego rozwoju 
kraju, związane z realizacją pro­
gramu VII Zjazdu PZPR, Edward 
Gierek zapoznał Jarosława Iwa­
szkiewicza z węzłowymi · zagadnie­
niami, nad którymi pracuje obe­
cnie Komitet Centralny partit i 
władze państwowe. 

E. Gierek podkrełllł 111a.czenie 
twórczości kulturalnej dla osiua­
ma celów rozwoju Polski. 

PAMl~CI. 

L. RUDNICKIEGO 
W Sulejowie woj. piotrkowskie, 

rodzinnym mieście Lucjana Rudni­
ckiego, otwarto izbę pamięci oraz 
odsłonięto tablicę pamiątkową na 
budynku, w którym mieszkał ten 
wybitny działat'z ruchu robotnicze-
10, pisarz i publicysta. 

Katastrofa autobusu 
24 p..sażer6w narodowości tureckle1 

l jugosłowiańskiej, zginęło w nledzle 
l.ę w katastrofie tureckiego autobusu 
w poblitu miasta Skopje w Mace­
donii. Autobus spadł z wiaduktu o 
wy1tol<oścl 7 metrów koło miejsco­
woścl Kumanovo. Pozostałycb 19 
pasażerów zostało ciężko rannych. 
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NA ZAPROSZENIE PREMIERA, PANI INDIRY 
' 

GANDHI 

Edward Gierek 
• 

l IZY d d • 
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NA ZAPROSZENIE PREMIE-JWirowskł, przewodniczący Komi. ,się przyjacielskie spotkanie Edwarda 
BA RZĄDU REPUBLIKI INDil tetu d.s. Radia i TV Maciej Gierka i osób towarzyszących mu w 
PANI INDIRY GANDHI, 23 Szczepański, ambasador PRL w podróży do Indii z przedstawicielami 
BM. UDAł. SIĘ Z OFICJALNĄ Indiach Jan Czapla, poseł na Sejm, najw y7szycb władz Uzbekistanu, któ 
WIZYTĄ DO UGO KRAJU literat Wojciech Zukrowski oraz rego gospodarzem był S. Raszydow. 
I SEKRETARZ KC PZPR grupa doradców i ekspertów. Spotkanie up~yn.ęło Y' bardzo serde­
EDWARD GIEREK z 11-IAŁ- Na warszawskim lotnisku Okę- czneJ i pnyJac1ełsk1eJ atmosferze. 
ŻONKĄ. cie Edwarda Gierka żegnali: człon- * + * 

I 1ekretarzowl KC PZPR towa­
rzyazą: zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa Zdzisław Tomal, 
sekretarz KC PZPR, kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC Ry­
tzard Frelek, wicemarszałek Sej­
mu Piotr Stefański, minister spraw 
zagranicznych Emil Wojtaszek, 
minister handlu zagranicznego i 

ospodarki morsldej Jerzy Olszew­
ski, minister, I zastępca przewo-
dniczącł!go Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów Maciej 

kowie Biura Polityci:nego i Se- W niedzielę Delhi. przygotowywało 
kretariatu KC PZPR, władz na- się na powitanie I sekretarza KC 
czelnych ZSL i SD, Prezydium PZPR Edwarda Gierka, rozpoczyna-
s · R p ń · jącego 24 bm. wizytę oflcjaln11 w 

e1mu, ady a stwa i Prezydium Indiach. Wzdłuż ośmlt>kUometrowej 
Rządu. trasy przejazdu gościa polskir.go z 

Obecny był c·harge d'at!aires a. lotniska Palem do pałacu prezyden­
i. Republiki Indii w Polsce M. P. ckie~o . wywieszano transparenty I 
M. Menon. powitalne różnokolorowe flagi. w 

Przybyli: charge d'affaires a. prasie i w serwisach agencyjnych 
i. ZSRR w Polsce Georgij Ragulin ukazały się 23 bm. artykuły poświę· 

oraz ambasador cesarstwa Iranu - conP stosunkom lndyjsko-poL~kim l 
Akbar Darai. przywódcy polskiemu. 

Agenrja prasowa .,Samachar'• pisa-
W MOdH do Indii I sekretarz Ko· ła w niedzielę, że podczas wizyty 

mltetn Centralne10 PZPR EDWARD Indie i Polska zawrą zapewne wle­
GIEREK zatnymał się w niedzielę w loletnią umowę o współpracy gos­
stollcy radzieckiego Uzbekistanu, podaiczej i technicznej, a także u­
Taszkiencie. Na lotnisku powitali go mowę lotniczą i podpiszą pro!(ram 
przedstawiciele najwyiszyclt wła~z wymiany kulturalnej na lata, 197'1'­
Repubtik.i 11 Z&$tępc1t ułonka Biura 78. 
Politycznego KC KPZR; l 1ekreta· Nl<"<IYielny „Patriot" umieścił na 
n:eu>. K<: Ko1>.tltłłlstvc<1ne! ?art µie1 „ej st1 o. ie iy~i'>IY• Ed" a 1, 
Uzbekbtanu SZARAFEM RASZYOO- j Gierka opatrzony zdjęciem polskie­
WEM. W tym samym dniu odbyło go przywódcy. 

Depesza do L. Breżniewa 
z pokładu samolotu 

Sekretarz generalny 

Komitetu Centralnego 

~ Komunistycznej Partii Zwiq,zku Badzłeckiego 

towarsysz 1-nld Breiniew 

MOSKWA 

10 mln par obuwia gumowego na cownicy tego wydziału, wśród któ­
różne okazje dla dorosłych i dzie- rych przodują: Stanisław Grzelak, 
M opuści w tym roku l:.ódzkie Za- Edward Klupś, Kazimierz Mrozek, 
kłady Obuwia Gumowego „Stomil" Bolesław Bystrzanowski, Zdzisław 

Przelatujęe nad terytorium Związku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich pragnę przesłać wam, wielce szanowny towarzyszu Leonidzie 
Breżniew, najserdeczniejsze pozd7owienia oraz najlepsze życzenia 
wszel.kj:ej pomyślności dla was psobiście oraz dla wszystkich komu­
nistów Kraju Rad. 

Zanim powstaną ~łyszczące, wo- Hetioh i Stanisław Matusiak. 
doszczelne .,gumiaki •, na wydziale O sakładaeh „Stomil" plnemy 
mieszanek załoga musi przygoto- na atr. 3: 
wać półprodukt - masę gumową. (M. IB.) 
O jej wysoką jakość · troszczą się 
doświadczeni, najstarsi stażem pra- l'ołe>: A. WACH 

Zyczę całemu bratniemu narodowi radzieckiemu dalszych !IUkcesów 
w realizacji ambitnych założeń XXV Zjazdu KPZR w budownictwie 
komunizmu. 

Edward Gierek, I 11ekretarz Komitetu Centralnego 
Polskiej ZJednoezoneJ Partii BobołnlęeJ 
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Od· dziś zimowe ·ferie szkolne 
I 

DZIS ROZPOCZYNAJĄ SIĘ ZIMOWE WAKACJE UCZNIOW 
SZKOi. PODSTAWOWYCH. Z ROZN,YCH FORM WYPOCZYN­
KU SKORZYSTA OK. 2.600 TYS. DZIECI I Ml.ODZIEŻY 
SZKOLNEJ. 

•Coraz· popularniejsze stają się jbędzie mogła przyjemnie spędzać 
wyjazdy w góry .Jla vbozy, wczasy popołudnia. 
i zimowiska. W tym roku spędzi Bogaty program przygotowano 
w ten sposób zimowe wakacje pól dla dzieci i młodzieży spędzającej 
milioi;a dzieci. Wszędzie dołożono ferie w miejscu zamieszkanii· Dla 
staran, aby wypoczy11ek wypadł młodszych organizowane są flółko­
jak najlepiej. Wykorzystuje się na lanie. Czynne będą baseny, lodo­
ten cel internaty szkolne, schroni- wiska, \ świetlice i .:!omy kultury. 
ska turystyczne, zakładowe domy Radio i telewizja przygotowały 
wczasowe itp. Tak np. Wrocław- specjalne programy. Na antenie 
skie . Zakład:v: Prz!'!my~owe udo- r!l~iowej nadawane będą „radiofe­
stępmły na znnow1ska swe domy rie ', „słoneczna dyskoteka'', serial 
wczasowe w Karpaczu, Szkfarskiei słuchowiskowy itp. W telewizji 
Por~bie, Kotlinie Kłodzkiej . Łó - wyświetlane będą m. in. filmy fa­
dzk1e Zakłady Przem)'słu Baweł- bularne dla dzieci. Również kina 
nianego „Harnama" i im. J. Mar- przygotowały odpowiednie progra­
chlewskiego zapewniły wypoczvnek my poranków filmowych. 
we\: własnych ośrodkach dzieciom Do zimowych wakacj i przygoto­
sw~ h pracowników. Z Warszawy wują się ·już uczniowie szkół śre-
ok, 16 tys. dzii;ci wyjeżdża na dhich. - rozpoczną ferie, po po-
wczasy zorganizowane przez za- wrocie swych młodszych kolegów 
kłady pracy. t j. 7 lutego. 

Wiele dzieci spędzi wakacje z 
rodzicami. FWP dostosował do ter-
111inu ferii turnusy wczasów ro­
dzinnych a niektóre domy udo­
stępnił na ten czas harcerzom. 
Zatroszczono się tet o przygoto­
wanie sprzętu sportowego w wy­
pożyczalniach i domach wypoczyn­
kowych. 

W większyth miejscowościach 
rekreacyjnych czynne będą centra 
kulturalno-rozrywkowe, wykorzy­
stujące miejscowe domy kultury i 
inne placówki. w których młodzież 

. 
Decyzja RFN 
Rząd i Bundestag RFN wyraziły 

ostatl'czną zgodę . na udział Niemiec 
Zachodnich w utworzeniu systemu 
powietrznego elektronicznei;o ostrze · 
gania NATO. PoinformowJlł o tym 
zbliżonv do kół NATO-wskich biule­
t~·n „Nouvelles Atłantiques". 
Według obliczeń biuletynu, udział 

R'l"N w sfinansowaniu p-rojektu wy 
nie&IE' &30 mln dolarów. 

COLARGOL NA DZIKIM ZACHODZIE 

z 

Zrobił światową karierę, podbił serca milionów telewidz6w. 
Francuski „Tele-Magazine" nazywa go „nowym bożyszczem 
młodych". Inne pismo oznajmia, ze „zajął miejsce pośród Idoli". 
„On przybywa do was - pisze „Paris-Jour" - aby sprawi6 
największą przyjemność młodym telewidzom". Wszystkie te 
słowa uznania, które by można długo mnozyc, posypały się 
pod adresem sympatycznego misia Colargola. Zdobył też fesil· 
walowe laury, m. in. „Grand Prix" w Paryzu w 1971 r. 

Powstały już 52 krótkie filmy . 
Trudno wśród nich wybrać te naj­

Te dwa r.danła nwłerajll ntewątpllwłe 
mądre zasady, ale rzecz w tym, by reali­
zować je w politycznej praktyce, a wie­
le wskazuje na to, że przeciwnicy odprę­
żenia, zwolennicy intensyfikacjf zbrojeń. 
nie dają za wygra114. Przykład jeden 
z wielu - ustępujący minister obrony 
USA, Donald Rumsfeld przesyła do Kon­
gresu sprawozdanie, w którym co zda­
nie, to nowe żądanie wzrostu wydatków 
na zbrojenia. Rozwijać budowę bombow­
ców B-1, rakiet typu Trident oraz MX 
W sumie, zdaniem Rumsfelda, naleiy wy­
dać na zbrojenia o 12,2 miliarda dolarów 
więcej niż dotychczas. 

rą prezydent umłerza realizowa~. • jej 
przeciwnikami, ludżmi marzącymi o po­
wrocie zimnej wojny, a tac;v q w obu 
partiach. 

I 

W alk41 • po4obnym oharakłerse ml•· 
liśmy okazję ob1erwowa6 podczas 
dopiero oo ukończonej debaty nad 
politykq, zagraniczną w Bundesta-

lewiz,fl zachodnioniemieck\ej. W komenta­
rzach zwraca się u":'.agę na kompleksowy 
charakter propozycJ1 radzieckiego przy­
wódcy oraz na fakt, że przedstawiono je 
na kilka dni przed inauguracją Cartera 
co inter_pret1:1je się, jako gotowość kanty~ 
nubwa!-11a . d1a~ogu z nową ~dministracją 
na na3waznieisze tematy dnia dzisiejsze-
go i przyszłości naszego globu. I' 

lepsze. Scenariusz, przygotowany 
przez Alberta Barille'a i Tadeusza 
Wilkosza okazał się bowiem strza­
łem w dziesiątkę. Colargol podbił 
świat, a zasługa to przede wszyst .o 
kim zespołu „Se-Ma-For", w któ­
rym realizowane 1ą wszystkie fil-

(De.lssy ciąg na atr. 2) 

P 
isałem w ubiegłym tygodniu 
o atmosferze strachu, Jaka towa­
rzyszyła od kilkunastu lał ko· 
lejnym ceremoniom inauguracyj. 
nym w Waszyngtonie, o setkach 
agentów i uzbrojonych lJO zęby 
policjantów. o pancernym wozie 

pre'Zydenta. Nowy prezydent, Jimmy 
Carter zaryzykował i dokonał symbolicz­
nego gestu - wraz z żonq, ł 9-letnlą cór• 
ką przeszeał z Kapitolu do Białego Do­
mu pieszo. Miało to przekonać Ameryka­
nów, że mroczny okres zbrodni politycz­
nych mają .luz poza 1ob1t. 

J~dnakże nie symboliczny gest jest naj­
wyzej komentowany po inauguracji, lecz 
ten fragment prze~ówienia nowego pre­
zydenta, który poświęcony jest polityce 
międzynarodowej. Powied~iał on między 
inny mi: - Zapowiadamy cierpliwoi6 I m1t­
drość w naszych wysiłkach, aby Oll'rani­
czyć zbrojenia na świecie do takich, ja­
kie są dla każdego narodu konieczne ze 
względu na jego bezpieczeństwo. Będzie­
my działać na rzecz naszeg'o ostatecznego 
celu, jakim jesl wyeliminowanie wuyst­
kioh broni nuklearnych.. 

Ten dezyderat stoi ·W jawnej sprzecz­
ności z zapowiedzią prezydenta Carter&. 
redukcji wydatków na zbrojenia o co 
najmniej 5,5 miliarda ~olarów. Nie ulega 
wątpliwości, że ktoś musi ustąpić. Tylko 
kto? 

Pierwsze starcie między nowym prezy. 
dentem, a „jastrzębiami" zakończyło się 
dlań niepomyślnie. Mam na myśli spra­
wę Teodora Sorensena, bliskiego niegdyś 
współpracownika prezydenta Kennedy'ego, 
desygnowanego na szefa CIA. Nie ukry .. 
wał on, że zamierza ukrócić nieco „nie­
Widzialny rząd", jak nazywa się często tę 
szpiegowską · ałencję, więc przeciw.nicy 
przystąpili do frontalnego ataku - wY· 
ciągnęli stare sprawy, sięgnęli nawet do 
okresu wojny koreańskiej I przypomnie­
li, że Sorensen odmówił udziału w niej, 
oskarżyli go o ujawnienie rzekomo taj­
nye}l dokumentów. W rezultacie tej na­
gonki Sorensęn zrezygnował, t prezydent 
przyjął tę rezygnację, obawiając się, nie 
'bez racji, że Senat może nomin.cjl nie 
zatwierdzić. 

Teoretycznie Carter l'na w ręku wiels 
atutów. Przede wszystkim większośi\ 
w obu izbach parlamentu. W praktyce 
jednak podział przebiega nie między de­
mokratam,i i republikanami, lecz między 
zwolennikami reali$.tY'q;nej polityki, któ-

gu. Tu jednak linia podziału zarysowana 
była wyraźniej - chadecja atakowała po­
litykę odprętenia, rządzącą koalicja bro­
niła jej. 

W szranki stanęły największe tuzy opo­
zycji ' z Helmutelll Kohlem na czele, 
wspomaganym prze1 grupę zręcznych, de­
magogicznych polemistów z rewizjonistą 
Czają i jemu podobnymi. Nie brakło ordy· 
narnych wypadów przeciwko NRD, Pol- , 
sce, Czechosłowacji, nie cofano się przed 
totalną krytyką polityki wschodniej, 
określaniem jej Jako „kapitulanckiej''. 

Trzeba przyzna~, że mówcy reprezentu­
jący koalicję radzili sobie z tą histerycz­
ną lawiną zarzutów. Kanclerz Schmidt 
zapytał wręcz swych polemistów - !!O 
uważacie za bardziej skuteczne w polity­
ce, niż rezygnaci:ia z pogróżek i pnemo­
cy? Macie Inne !rozwiązanie. Gdyby Rł'N 
poszła drogą chadl!cji, znalazłaby sią 
w izolacji, odeszliby od niej nabliżsl 
oartnerzy europejscy, gdyż Kohl i jego 
koledzy do dziś uwaZa.ją podpisanie do­
kumentu końcowego w Helsinkach za 
błąd, podczas, gdy cała Europa za jedno 
z najważniejszych powojennych osiagnię~. 

W przemówlenln swym wyraził tet swe 
pełne uznanie dla pakietu propozycji 
pdpręźenlowych, które ' Leonid Breł.niew 
przedstawił w przemówieniu, wygłoszo· 
nym w Tule I podkreślił determinację 
Breżniewa kontynuowania polityki oclprę-
zenla. ' 

Przemówienie w Tule znajduje się od 
kilku dni w ee11Fum 'llWB.li pragy i te-

6 
lutego 195! roku na tron brytyj­
ski wst1tpiła Elżbiet/ II. Trwaj!\ 
obecnie przygotowania do „srebr­
nych godów kr6Iowej", planuje 

się liczne festiwale. defilady itp. Duże 
nadzieje na wzrost obrotów wiążą z ju. 
bileuszem kupcy. Trwa produkcja różne­
go rodzaju pamiątek, z których pozwala­
my sobie zaprezentować ef~ktowny kufel 
do piwa' z podobizną jubilatki, wykonaną 
przez jej szwagra, lorda sn..,wdona, ongiś 
wziętego fotografa: 

BENB1'.K WALENDA 

Ga met Joorgen~na 

pod al 

W lutym wybory 
w Danii 

Premier rządu duńskiego Anker 
Joergensen poinformował w sobotę 
w parlamPncie, że przedtermino­
we wybory parlamentarne odbędą 
się 15 lutego. 

We Wcześniejszej wypowiedz! dla 
radia szef rządu duńskiego oświad­
ctył, że w sytuacji, w której jego 
gabinet nie dysponuje wystarcza-
jącą większością parlamentarną , 
rozpisanie wyborów jest 'jego zda­
niem najlepszym rozwlązamem. 

Kryzys rządowy w Danii zary­
sował się w piątek w związku ze 
sprzeciwem parlamentu na prze­
głosowanie propozycji mniejszościo 
wego rządu Joergensena w sprawiit 
budżetu wojskowego, walki z bez­
robociem, rozwiązania problemu 
mieszkaniowego oraz opłat za ener 
gi •• 



) 

W kwietniu Polska przechodzi 
na ,,czas letni'' 

Zgodnie • uchwałą Rady Mini-
. Itrów, ogłoszoną w pierwszym te­

aorocznym numerze Monitora Pol­
lklego, po kilkuletniej przerwie 
wiosną br. wprowadzony zostanie 
w Polsce tz.w. czas letni. Będzie 
on · obowiązywał od godziny 1 w 
nocy 3 kwietnia br. aż do &odz. 2 
w nocy dnia 25 września br. Tak 
więc, w nocy 3 kwietnia o godzi­
nie pierwszej przesuniemy wska­
zówki zegarów na godzinę drugą, 
a jesienią br. odwrócimy tę ope­
rację, przesuwając wskazówki ze­
garów w nocy 25 września z go­
dziny drugiej na pierwszą. 

Dwa „czasy" w ciągu roku wpro 
wadzaliśmy wzorem wielu krajów 
europejskich w latach 1957-64. Sy­
stem ten ma swoje wady l zale­
ty. Y/ówczas decydował o tym na­
pię~ bilans energetyczny. a jak 
wiadomo wprowadzenie czasu let­
niefo i zimowego daje wielkie 
oszczędności w dziedzinie energe­
tyki. Naste ówczesne wyjście z 
impasu energetycznego spowodowa 
ło, że w publicznej dyskusji na 

ten temat swyclętyły rac;:Je, prze. 
mawiające za utrzymywaniem w 
ciągu całego roku jednego czasu 
Teraz mamy sytuację inn11. Su­
rowce energetyczne poszły w ce­
nę. Poza tym w swi4zku z nie­
słychanie dynamicznym wzrostem 
zapotrzebowania na nergię elek­
tryczną nasza energetyka znów 
przeżywa pewne kłopoty. Wyma­
gało to ponownego skalkulowania 
strat i zysków tej operacji i wy­
nik okazał sję jednoznaczny: bę­
dziemy mieli cza! letni, mimo że 
w dziedzinach „poza energetycz. 
nych" wiązać się to będzie z pew-
nymi kłopotami i kosztami. • 

Warto podkreślić, że Polska nie 
jest jedynym krajem europejSkłm, 
który latem przesuwać będzie 
wskazówki zegarów. W ub. roku 
np. „czas letni" wprowadzono juz 
we Francji. Obecnie myśli się o 
tym również w Belgii, Holandii, 
Luksemburgu, RFN I w Szwajcarii, 
w 1974 r . po kryzysie naftowym 
„czas letni'' wprowadzono także 
w USA. 

J. Cartera Przedstawiciel 
wiceprezydent W. Mandale 
wyruszył w podróż do Europy i Japonii 

Wiceprezydent USA Walter 
Mondale opuścił w niedzielę Wa­
szyngton udając się z lO-dniow4 
podróZą do Europy Zachodniej I 

Depesza 
E. Gierka 

I sekretarz KC PZPR, Edward 
Gierek przesłał gratulacje .Jame­
sowi Carterowi z okazji objęcia 
przez niego urzędu prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki. ' 

Minister spraw zagranicznych, 
Emil Wojtaszek przesłał depeszą 
gratulacyjną do nowego sekreta• 
rza stanu Cyrusa Vance'a. 

Japonii. ZegnająC' Waltera Monda 
le prezydent Jimmy Carter za­
znaczył, iż wiceprezydent wyjeżdża 
jako jego osobisty przedstawiciel i 
wśród tematów, jakie poruszy ze 
swymi rozmówcami znajdować się 
będą przygotowania do spotkania 
przywódców uprzemysłowionych 
krajów Zachodu oraz Japonii, które 
prawdopodobnie odbędzie się na 
\\riosnę bieżącego roku I nie będzie 
się ograniczało do spraw eospodar­
czych. 

Pierwszym etapem podróty wi­
ceprezydenta USA będzie Bruksela 
W stolicy Belgii wskazuje się, że 
podróż W. Mandale, może być 
wstępem do dialogu między Sta­
nami Zjednoczonymi a krafanu 
Europy Zachodniej opartego na za­
sadach wytyczonych przez prezy­
denta Jimmy Cartera. Powołuje 
się przy ·tym na oświadczenie no­
wego prezydenta, który w swym 
Inauguracyjnym orędziu zapewniał, 
że jego administracja ma „bardziej 
dojrzałą" niż poprzednia wizję pro 
blemów światowych. Z drugiej 
strony, obserwatorzy brukselscy 
nie przypuszczają, aby Walter 
Mondale w rozmowach a przewo­
dniczącym komisji EWG Royem 

Po VI Plenum KC PZPR 

Kon·kretne zadania 
i możliwości ich realizacji 

p onowne podJ41cie PRCIS Komitet Centraln7 PZPR na VI plenar­
nym poaiedzeniu zadań w dziedzinie produkcji rolnej l pelndei· 
nago wykor-zystania i.stnliejących w rolnictWl.e rezerw - j6t 
wyrazem nieustannej trc»ki paztil o stalą poprawę wytywienl.a 

nuodu, o harmond.Jny rozwój 1połeczno-gospodarczy lm1ju 
„Obe~. szóste pl.enum - mówił Edwal!'d Gl.ereik - pozostaje w 

bezpośrednim związiku s poprzednJm. KOJlklretyzuje jego podstawowe 
założen4a w 1p;rawle rozwoju rolnictwa t postępu wsi. Jest to sprawa 
kluczowa dla pomyślnej re.il!zacji naszej stra~gU spolec0110-gospoda·r­
czeJ, a przede wszySl!lkim dla systematycznego podnosze'llia poziomu ży­
da ludzi J)racy H. 

Szczegółowo skonkretyzowane prz" VI Plenum zadania I lrlerunkl 
dzliałalnla uwzględndają p~ebę zarówno ja.k najszyb6zego przezwycię· 
żenia przejściowych trudności, ja'k tez zapew.nienda warunków pełnego 
wykonanda pięciolemlch założeń rozwoju produkcJd rolnej. Już w mi­
nionym roku Bturo Polityczne KC PZPl\ 1 rz11d podjęły szereg waz­
nych decyzji ekonomlcznych, stwarzających konystne waTunki dalsze­
go rozwoju produkcj\11 rolnej w 19'7'1 r. & całym bieżącym p1ęe!olec1u. 

Efekty tych decyzji są Jut wddoczne. Następ.uje m. In. stopndowy 
wzrost pogłowi.a macior, co lest dobrą prognozą powiększenla w br. 
pogłoWlia trzody chlewnej, a tym aamym wzrostu dostaw :tywca wie­
przowego na pr:i:elomle bletąc~o i przyszłego roku. Jednakże wysilkl 
Il& rzecz jES7;cze szybszego rozwoju hodoW11 m\l.SU\ być podejmowane 
n.a.dal. 

Wym.aga to s kole:! znacznej łntensyftkac}l produkcji rośll1nneJ, a zwla­
azcza zbó:t Ił P&n.. Chodzi .nJ.e tylko o zabezpieczenie odpoWiednie;J ba­
'CY paszowej dla rozwoju hodowli, ale t&kta o wygospodll!rOWanie n.!e­
cbędnych rezerw pa111.owych umotllw1ających :tal}Gbieżenie ewentualne­
mu lpadkowi poa~ &wiel'Zllt w rażie mnllejszego urodzaju w któ­
rymś z następnych lat. 

Ja.k to oSiąginąć? Odpowliedi dało VI Plenum, wskasując Jaierunkl 
pełnego wyktlRYstainla rezerw 1 ~Uwo8ci produkcyjnych w całym 
rolnictwie. 

„Od 1ait n!eEZmenną zuadą n.aazej partU l państwa - mówil na VI 
Plenum I seklreta.rz KC PZPR - jest dbałość o pomyifule warunki rcn­
woju produll:cjt we wszystkich sut<lł'ach rotnlctwa. ZapewTililamy t bę­
iiz!emy nadal zapewniać pomyślne waran.IW rozwoju dla indywidua!· 
nych gospodarstw chlop&klich. Dają OIU! przeważającą część produkcjd 
rolnej i wywierają decydujący wpływ na żywnościową sytuację il"Jraju. 
Nasz.a poldltyka wobec gospod.arstw chłopskich jest długotalowa I I.rwa­
ła. Gospodarstwa te mają wszellde gwal!'ancje i perspektywy rozwoju". 

Pod.stawowym zaloeenlem polityki rolnej było, jest 1 będzie z Jed· 
nej strony zabezpieczenie potrzeb żywnościowych narodu, z drugiej zaś 
poprawa warunków życ.Ui ludnośCi rolnl.czej, stopniowe, konsekwentne 
likwidowanie IStn.lejących jes2!cze ró:tllllc między wslą i· miastem. 

Kolejnym tego W)"ruem jest przedstawiony n.a • VI Plenum pnez 
Edward.a Glerka p.t0jekt emerytw- dla rolników. ,,Będzie to - stmer­
dził I sekretarz KC - hdstoryceny poetęp w urz.eczywistndentu zasad 
sprawiedliwośct społecznei i ogromnej wagi k.rtrk na.przód w ki<eruinku 
zmniejszenia ró:Łnic międJ:y miastem i wsią". 

J 
edną s dróg szy~ego podnoszenia produkcji, a tyni samym do­
chodów rollld.ków indywidualnych, jest przech.od2enie z tradycyj­
nych, mało wydajnych torm gospod.a.rowa!Wa na bardziej towaro­
we tormy produkcji!, takie ja.k specjalizacja, kooperacja oraz łą­

czenie środków I wysiłków pnez kilku czy kilkunastu rolników. W ub. 
roku wprowadzono ~czególnle korzyst.ne w..run.ki orgaruzacyjne l kre­
dytowe dla rolników przechodzących na te wlaśnde formy zapewniają­
ce, ja•k Wykazuje praktyka. nawet dwu- ł t.rzykrotnle wy:tszą produkcję 
towarow11 ndl! przy tradycyjnym gospoda!l'O..waaliu. Chodu wdęc o pełne 
sltorzystan.le & tych m<Y.l:llwośd.. Mamy bowiem dopiero ponad 100 tys. 
gospodanitw specjallstycsnych, a co najmniej 600-800 tys. ma wszelkie 
warunki do podjęcia specjalizacji w określonym ld.eru.n.lcu produkcji 
zwierzęcej czy rośld.nnej. · 

Dalszy, szybszy rozwój rolnictwa uwarunkowany jelit w ogTomneJ 
mierze stall! popraw4 zaopatrzenl4 w przemysłowe łirodkl PTodukcJl, 
rozwojem usług produkcyjnych dla gospodarstw !.ndywll.dualnych, od· 
cb:laływanlem służb rolnych, a więc wynikami pracy nlemal v.reeystklilch 
d2dalów gospodarki narodowej. -

Ostateczne rezultaty zaletą jednak pnr:ede wszystkim od samych rol­
ników, Np. z"'ilękgzenie w br. w porównaniu z 19'16 r . uprawy zbóż o 
ponad %80 tys. ha, dwukrotnie - wysoko wydajnych roślin pastewnych, 
rozszerzenie zasle'll'ÓW poplonów ścier~kowych do 3 mln ha, czyli o 
600 tys, ha, podn.Jesienie plonów ztsnmlaków - wszystko to decydować 
będzie o zgromadzeniu odpomedn.lch zasobów pasz, a tym samym o 
szybszym rozwoju hodowli. . 

KomU.nikat o wykonan·iu' planu 

rozwoju gospodarki. narodowej 

ZSRR w 1976 r. 
Centralny Urząd Statystyczny 

ZSRR ogłosił komunikat o wyni­
kach rozwoju gospoóarki narodo­
wej Związku Radzieckiego w 1976 
roku. Komunikat informuje, że w 
roku ubiegłym dochód narodowy 
ZSRR wzrósł o 18 mld rubli I 
wyniósł 380 mld rubli. Około 80 
proc. przyrostu dochodu narodo­
wei:o uzyskano w wyniku podnie­
sienia wydajności pracy. 
Wydajność pracy w przemyśfo 

wzrosła o 3,3 proc„ a roczny plan 
globalnej produkcji przemysłowej 
został przekroczony. W 1976 r. w 
porównaniu z rokiem 1975 pro­
dukcja przemysłowa wzrosła o 4,8 
proc., podczas gdy plan przewidy­
wał przyrost rzędu 4,3 proc. Wy. 
tworzono 1.111 mld KWh energii 
elektryczne j, wydobyto 520 mln 

ton stali. Szczególnie szybko roz­
wijały się wiodące gałęzie prze­
mysłu jak chemia, petrochemia, 
przemysł maszynowy I metalowy. 
Nastąpił znaczny wzrost produkcji 
samochodów osobowych, mebli, te­
lewizorów, pralek i innych arty­
kułów trwałego użytku. Przystą­
piono do seryjnej produkcji po­
nad 3 tys. nowych wyrobów prze­
mysłowych, uruchomiono ponad 
250 nowych wielkich przedsię­
biorstw przemysłowych. 

W 1976 r. uzyskano najwyższe w 
dziejach Związku Radzlecki~go 
zbiory zbóż, które wyniosły )224 
mln ton. Dobre były także i:blo­
ry bawełny (8,3 mln ton), ryżu 
(ponad 2 mln ton). pasz l innych 
upraw. 

OWP rozpoczyna 'dialog z Jordanią 
W Damaszku zakończyło się w 1skiej konferencji na szczycie, któ­

nledzielę posiedzenie Centralnej Ra ra odbyła się w Rabacie w 1974 r. 
dy Organizacji Wyzwolenia Pale- Na konferencji tej Jordania uzna­
styny, w którego obradach brał ła Organizację Wyzwolenia Pale-
udział przywódca OWP, Jaser Ara- styny za jedyne ugrupowanie 
fat. Po spotkaniu przew..odniczący uprawnione do reprezentowania 
palestyńskiej Rady Narodowej narodu palestyńskiego. Terminu 
(emigracyjnego parlamentu pale rozpoczęcia rozmów z Jordanią nie 
styńskiego), Ghaled al Fahum, któ- podano. 
ry przewodniczył obradom, oświad 
czył, że przywódcy palestyńscy 
podjęli decyzję o rozpoczęciu z 
królem Jordanii. Hu,ajnem, roz­
mów na temat stosunków OWP z 
tym krajem. 

Dialog z Jordanią ma toczyć się 
w oparciu o postanowienia arab-

.,. 

Smierć 
czarnego polityko 
Wiceprzewodniczący afrykańlikie-

go Ludowego Związku Zimbabwe 
(ZAPU) Jason Moyo zginął w wy­
niku eksplozji bomby przesłanej 
pocztę do siedziby •organizacji maj­
duj ącej się w stolicy zamblt Lusa­
ce. 

.Jason Moyo był najbll:tszym współ 
pracownikiem przywódcy ZAPU -
Joshuo Nkomo l członkiem delegacji 
tej organizacji na konferencji ge­
newskiej w sprawte przyszlo~ci Ro· 
dezji. 

W tym tygodniu zostanie otwar­
te w Wiedniu przedstawicielstwo or­
ganizacji Wyzwolenia Palestyny -
oświadczył w sobotę w DamaS2ku 
r:rncznik organizacji. Kierownikiem 
placńwkl ma zostać jeden z działa­
czy organizacji Ghazi Hussaln. 

Dnia U stycznia l&Tr r. ama.rl, 
w wieku tac 13 

S. + P. 

JOZ EF 
MORAIWSKI 

Pogrzeb o4bęt!:de sil! dnia Ił 
atyci;nia br. o godz. Ui na cmen­
carzu rz)l'lll.•kaC. na Dołach, o 
cz)·m zawiadamiają pogrążone w 
smnt'ku 

MNA, DZIECI, WNUCZĘTA 

I POZOSTAl.A RODZINA 

w dniu 21. I. 197'1 L odeszła od nas iu zawsze nasza naJ• 
ukocbatlsza Jedynaczka 

- S. + P. 

ANłJ\ GORZECHOWSKA 

DZIER 
KIESIE 

W 24 dniu roku 1ło6ce ws11-
nło o godz. '1.28, sajdzle su o 
gods. 16.09. 

!
Jenkinsem I z in,nym! członkami 
naczelneeo oreanu wykonawczego 
Wspólnego Rynku, jako również 
podczas spotkań z sekretarzem ge­
neralnym NATO, Josephem Lun­
sem i belgijskim premierem Leo 

I Jeszcze Jeden przykład: gdyby roln4CJ' rOl:SZCIZ)'U w tym 1-leciu 
obsza:r upraWy pszenicy o o~. 660 tys. ba. a jęO?mten!a o ponad GOO 
tys. ha, lll.otns by tylko U. drogą zwlęknyć do 198a r . sbl.ory zbót w 
porównaniu s 197~ r. co najlnNej o s mln ton. 

Olbrzymią rezerwą prOdukcyjną której uruchomienie nie wymaga , 
dodatkowych nalkladów inwestycyjnych, są nite wyokorzystywane ...n.ależy­
ol.e obszary gruntów uprawnych, za.równo w gospodairstwach podupad-

• łyd1 ekonom4cznie, jak: I w niektórych nietle gospodarujących. $Wiad­
cz11 o tym du:te rótn!ce w wynikach produkcyjnych między poszcu­
gólnymm gospodantwami, a także całYml WSU!mi, gminami a nawet 
rejonami posiadającymi takie same lub- zbutone wa<run.kl glebov.e i ho­
dowlane. 

la\ li 

Pogneb odbędzie si, w pon.ledalalek li bm. o seida. lS • ka· 
pUcy cmentarza rsym.-kat. Im. łw. Wincentego na Dołach, 
o ~ym powiadamiają pogrąien1 w największym amutkn I talu 

Imieniny obchodzq 
(;hwalibóg, Feliks, Milena. 

Rafał, Tymoteusz 

Dyżurny synoptyk 
w dniu dzisiejszym dla l..odsi 
przewiduje następująlllł pogodę: 
zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami, wlee11orem mo­
żliwe opady śniegu lub denczu 
powodujące gololedł. Tempera­
tura od minus 2 d•-minus 1 1t. 
C. Wiatry słabe I umiarkowa­
ne z kierunków południowych. 
Jutro cieplej, zachmurzenie du­
że z - opadami. Temperatura 
maksymalna .plu1 2 st. C. • Uwa 
ga, ślisko. 
Ciśnienie o godz. 19 wynosiło 

740,4 mm. 

Ważniejsze rocznice 
1945 - Wyzwolenie Opola · 
1852 - Zm. Jan :Kollar, pł-

11art1 słowacki. 

Taka sobie myśl 
Mlłoś6 grzeje, ale nle &wleci. 

Uśmiechnij się 

Bez .\<omentanyl 

DUŻY LOTEK 
I losowanie: 

'f, s. 14, 37' 46, 48 
dod. 40 

n losowanie: 
4, 3, 15, 24, 33, 34 

końcówka banderoli: 
4355 

„KUKUŁECZKA" 

6, 15. 19, 24, 28, 36 
dod. 4 

końcówka banderoli: 
384819 

Tindemansem mógł wyjść poza in­
formacyjn4 wymianę zdań, a w 
żadnym razie nie lici:y się na po­
wzięde jakichkolwiek obowillzują­
cyc~ decyzji. 

To samo zresztą odnosi się do 
dalszych etapów podróży W. Mon-
dale'a, której program oprócz 
Brukseli obejmuje Bonn, Rzym, 
Londyn, Paryż i Tokio. 

Film animowany 
(Dokończenie se sk. l) 

my, dodajmy, ie powstaj4 w ko­
oprodukcji polsko-francuskie,. 

Ale oto mamy na .ekranach peł­
nomełratowy film animowany, se 
śWietnle wmontowanymi wstawka. 
mi ry1unkowymt „Colargol na Dzi­
kim Zachodsie". W sobotę młodzi 
widzowie spędzili se swym ulubień­
cem 75 minut, bawiąc się doskona­
le. Priwremiera tego filmu nie 
może być także pominięta pn:ez 
dorosłych sympatyków kina. Jest 
to bowiem Plerwny polski pełno­
metrażowy film anlmow&ny. A że 
powstał w łódzkieJ wytwórni, 
• tym większą satysfakcją odno­
towujemy ten fakt. Miś Colargol 
nie wymaga rekomendacji. Zapra­
szamy więc tylko do kina ,,Przed­
wiośnie". Jeśli ten film zyska sym­
patię, Tadeusz Wilkosz zapowiada 
następne kinowe wersje przygód 
misia. 

Skoro o historycznym filmowym 
fakcie mowa, wymieńmy realizato­
rów. Oprócz T. Wilkosza, nad re­
żyseri4 pracowali: E. Ignaciuk, J. 
Hartwig, M. Kiełbaszciak, J. Ku· 
drzycka, E. Sturlis, D. Zawilski. 
Muzyka - J. M. Detaye, teksty 
piosenek - R. Dorba, dialogi - S. 
Grabowski. W udźwiękowieniu 
wersji polskiej udział wzięli akto­
rzy Teatru „Pinokio". Kierow­
nictwo produkcji - Marian Sitek. 

(rg) 

I . 

S 
ą to tylkp ndeUczne spośród wielu motllwośct zwiększenia pro­
dukcjł roinej. na które wskazało VI Plenum KC PZPR. Ich wy­
korzystanie wymaga sprecyzowanda koo.kretnych, nczegółowych, 

. zadań dla poszczególnych regdonów, gmin . I ws.I. uwzględnienia 
m tejscowych warunków i możlliwoścl. Temu właśnie pośw'ięcone będą 
rozpo~jące się 24 bm. m!J!ldzywojewódz.kie nlllt'ady sekretarzy komi­
tetów . gminnych !'ZPR i naczelników gmf.n ora:z polityczno-gospodar­
czego aktywu cmmnego, a tak:te Wifl'Jslde zebrania organłzacj1 l>M'tJ':I· 
nych '!- udziałem cz«mków kół ZSL t roln!ków bezpartyjnych. 

Wnioski!. z tej szerokiej debaty, otwartej dla katdego kto chce wnleś~ 
swój wkład w szybs-zy rozwój rolnlctwa l leps-ze zlllspokojen.ie !)0trzeb 
żywnościowych n&rodu, będą podstawą opraco~anda szczegółowych 
gminnych planów zwiększenia produkcj~ rolnej. Sprawdzianem jak 
wnioski te SI! wcielane 1 w :tyed.e będzie w~nny pneglłld gmtn. 

Ambicją ka:tdego rolnika, tych wszystkich, od których pracy uleży 
postęp w produkcji rolnej, pt>Winno być aktywne wł4C?:en:le się do re­
al1'zacjdJ wytyC>7lllych VI Plenum KC PZPR_ Słut11 one bowiem za<równo 
int«esom Wiii jak I całego naszego narodu . 

FRANCISZEK. BOBULA 

Lekceważenie przepisów 
przyczyną pożaru w Policach 
Prok\iratura Wojewódzka w azcze­

clnie skterowala do sądu akt o­
skar:tenia w sprawie zaistniałego w 
dniu 12 patdzlernlka 1978 r. w za­
kładach chemicznych w Policach -
potaru. który spowodował poważne 
straty w urządzeniach nowo budo­
wanego obiektu. 

W ~ledztwi~ ustalono, :te bezpo-­
średnlą przyczyną pożaru było na­
n1szenie podstawowych zasad bez­
ple~eństwa przeciwpożarowego pod­
czas prac spawalniczych. Stwle~dz•:>­
no także istotne zaniedbania w 
przeszkoleniu spawaczy, a w tym 
sfals7owanie dokumentacji o prze­
szkoleniu rzekomo odbytym. 

ezych oraa nads6r l przenkolenle 
spaw11czy. 

H. Schmidt 
udał sie 

" 
do W. Brytanii 

Kant'lerz RFN Helmut Schmidt 
udał slę w niedzielę z oficjalną wi­
zytą do Wielkiej Brytanii. Rozmowy 

Aktem oskar:tenla objt:to kilku szefa rządu RFN z premierem bry­
pracowników Poznańskiego Przed- tyjsk1m Jamesem Callaghanem bę­
sięblorstwa Konstrukcji Stalowych i dą ~otyczyly gospodarczych i itnan­
Urzqdzeń Przemysłowych „Mosto- sowych problemów krajów Europy 
stal" w Poznaniu, do których obo- zachodniej, a tak:te kwestli zwią­
wlązk6w naletalo . zabezpieczenie I zanyc:h z kontynuowaniem pplltykl 
przeciwpot11rowe · procesów spawalni- międzynarodowego odprę:tenla . . 

Kronika wypadków 
I 

n. L A o godz. 12.2S w Zgierzu na pl. 

"'O godz. lG.45 na ul. Nowe Sa­
dy, kierowca „Nysy" 1521 IF Zenon 
Sz. uderzył w tył „Warszawy" IT 

Na kolejnym · publicznym losowa- 3504. W wyniku wypadku obaj kle­
niu premii obiegowych książeczek rowcy orali'. pasa:terka „Warszawy" 
oszczędnościowych PKO, wystawia- doznali lekkich obra:teń. Straty oko-

h Łod i i t · b ł ło 5 tys. zł. . 

Komu premie -PKO Armii Czerwonej na przystanku PKS 
tłum wepchnął pod autobus 21-let­
nlą Jolantę W. oraz Waldemara A. 
Kobieta poniosła śmierć. Mężczyznę 
przewieziono do szpitala, 

A O godz, te przy ~biegu ulic 
Zglel'Skiej i Wąskiej, Ryszard O. wy 
biegł nleostro:tnle na jezdnię d po­
tri;cony został przez samochód oso­
bowy. Pieszy doznał ran kolana. 

nyc w z na ereme Y ego A o godz. 10.30 na skrzy:towanlu 
woj. łódzkiego, padło wiele wy- ulic Piotrkowskiej I Więckowskiego 
granych. Premie w wysokości Piotr L, lat 4, będący pod opieką 
200 proc. przeciętnego wkładu wy- ojca, wybiegł na jezdnię I potrąco­
losowały wszystkie numery losów, ny został przez samochód „żuk". 
zakończone liczbą 923; w wysokości Dz1E>cko przebywa w szpitalu. 
100 proc. mkończone liczbami; 599 • O godz. 12.15 przy zbiegu ullc. 
i 907, w wysokości 50 proc. liczba- al. Politechniki i Obywatelskiej, 24· 

· 019 200 221 595 174 82? letni Lech W., prz,echodząe jezdnię 
mi: • • • • • w; w wy- przy czerwonym śWteUe potr"ącony 
sokości 25 proc. liczbami: 005. 036, 1 zoRtal przez'- „ wołgę". z ctę:tklml o-
049, Zll, 392, 402, 463. bratenllłmi przewieziono go do upl-

Od tala. 

23. I. 

A O godz. 10 na ul. Obr. Stalin­
gradu Walentyna W. lat 72, prze­
chodząc niewlaśclwte jezdnię p0trą­
cona została przez samochód cięża­
rowy IT 9525. Kobieta >1marła w 
drodH do 1:1pltala. (kl) 

a DZIENNIK Pm>ULABNY IU' U (1604) 

RODZICE, BABCIE I BARDZO JA KOCHAJĄCA 
NAJBLIŻSZA. RODZINA 

PTo•lmJ' o nlaskłada.nle kondolencji. 

z głębokim talem zawiladamla­
my, te itnla U. stycznia 1977 roku 
zmarła moja aajukochatlsza Ma­
tka 

$. + P. 

, JANil1NA 
NOW A!LNICKA 

s domu STACROW1.cz 

Po11rnb odbędllle się dnia M 
stycznia br. o god11. lł.31 " ka· 
pltcy cmentarza rzym.-1'at. przy 
ul. Ogrodowej, o czym powiada­
miają pogrążeni w głębokim smu 
tku 

C6R.K.A, RODZINA J GRONO 
PRIZYJACI0ł.. 

ALEKSANDROWI 
MAIKSYMOWICZOW1 

W)THY itęboklego wsp6łcs.ucb I 
powodu §mlerd 

BRATA 

•kladaJit 

KOLEŻANKI I KOl.EDZY • 
PRACOWNI PRO,JEKTOWEJ 

El.TOR - ŁODt 

Xoleła,nc• 

HAUNIE 
MICHAŁOWICZ 

wyrHy sert!ecZI1ego „ pO'Wodu zgoon.u 
ws.p61czucia 

J HA"TKI 
skladajlł 

DYREKCJA. RADA PEDAGO­
GICZNA, KOMITET RODZI· 

CrELSKT I Mt.ODZIEŻ 
' XXUt LO 

't>ogrąłeni w 
n .wladamiamy, 
nla 1977,, roku 
kochany Mąt i 

s-rnutku t tatob!e 
te dnia 20 stycz. 
opuścił nas oasz 
Tatuś 

S. + P. 

JAIN 
MICHALSKI 

Wyprowadnn!e droglcb nam 
11włok nastą.pi dnia ac stycznia 
br. o ~odz. 15 " kaplicy cmenta ­
na na Dolacb, o czy!D powlada­
młaJa 

ŻONA, SYN I SYNOWA 
• 

W dnln 31 stycznia 19'11 r. rgl· 
nal śmlerc.iit tra~csna nan Je­
dyny, naJukoebatl.szy Synejr; l 
WnuC3ek 

S. + P. 

MAC1EJ 
GMUR,KOWSKI 

LAT 4, „ e:r;~ zawladamlaJ11 pograł:eJl.I 
w głębotdm :!:a.lu • RODZlCEl. DZIADKOWIE I PO-

ZOisTALA RODZINA 
Wyprowadzenie drogich nam 

.:włok nasłl\Pl dnu 24 !tycz n la br. 
:a kościoła paratialneg1; na Retki· 
n.i o god2:. 15. 

Serdeezne wyrazy wap61ceacla 
2:onie i tloddnle Zmarłego 

STANłSŁNWA 

ftJNTK'OWSKIEGO 
księgarza, długotetni30 inacow­
oika PP ..Dom Ksią:tk1" składają; 

DYREKCJA, p()p PZPR. RA· 
DA ZAKŁADOWA, SKP oru 
KOLEŻANKI I KOLEDZY z 

PP ,,DOM KSIĄżK.I" 
w ŁODZI 

Jtoleiance 

wyra-zy 
śmierci 

'kl ad.aja 

ElżBIECJ,E 
BROMłRSKJEJ 
współcz-ucła • 

HAT KI 

KOLEŻANKI I KOLEDZY s 
CENTRALNEGO OSRODKA 
BAD A WCZO ROZWOJOWE· 
GO PRZEMYSł,U DZJEWIAR· 

SKIEGO 

Dnia ze styc=ia 19'17 r. w trze­
cią bolesną roczn icę śmłerci na· 
azego ukochanego Męta l OJca 

S. + P. 

WIEŃCZV?ŁAWA 
WACŁA·WSKl'EGO 

MGR tN'ż. 

i:ostanle odprawiona msza łw. o 
gooz. 19 w ko$clele OO Jl!1lui1'6w, 
ul. SJpn1'i• , icza 60. na którą 
Krewnycb, Pnyjaclół l znaJo­
mycb zapraszaj11 

ŻONA t DZI.BCl 



Sq takie zakłady, któ­
rych losowe pytonie -

czy ich produkcja w nod­

(;hodzącym okresie znaj­

dzie się w przysłowiowym 
układzie -

„pod czy 
„na wozie", 

wozem" - w 

ogóle nie dotyczy. Ina­

czej, gdy się -jest produ-

Gentem wyspecjalizowa­

nym wyłącznie w obuwiu 

gumowym. Nie chcę­

przez to powiedzieć, :ie 

d1a fabryki wytwarzającej 

łniegowce, czy welingto­

ny, trafiona produkcja 

uzależniona jest tylko od 
pogody. Jedno jest pew­

ne lnstrumenty po-

trzebne do stałego go--

dzenla Interesów rynku 

gospodarką z rentowną 

przedsiębiorstwa - mu-

azq by~ stale nastawione 

no najczulsze parametry. 

S peeJali6ci wajmujlłeY Ilię 
stanem zdrowotnym I 
rozwojem naszej mło­
dzieży ostrzegają 11rzed 

samouspokojenietą, które na­
stąpiło w obliczu sukces6w w 
'IWale:zaniu chorób wieku d•ie­
nięf:ego, zwłaszcza zakaźnych. 
Zwracają uwagę m. in. na zmia 
ny w środowisku nat11ralnym, 
które mogił zahamowa6 postęp 
medyczny w walce 1 zarroie­
niami zdrowotnymi. 

M. In. spec!allicl s PZB łoa­
trzegają możliwość aktywizacji 
nlekt6rych łagodnych obecnie 
drobnoustroj6w (np. paciorkow­
ca wywołującego płonicę), c;i 

moze spowodować . nawroty 
r.strych postaci schorzeń. Moze 
wzrosnąć rola powolnych zaka. 
ień wirusowych. W dalszym 
•·iągu nie notuje się sukcesów 
w walce z żółtaczki\ zakaźną. 
l'\fimo szczepień ochronnych nie 
zapobiega się odrze. Ponadto w 
miejsce opanowanych ohorób 
zakaźnych pojawiły się ..towe 
t:agroźenia - wady wrodzone, 
nowotwory; szczególne niebez­
pil'czeństwo stanowią wypadki 
drogowe (przewiduje się i,i:h 
wnost wskutek dojazdów 
ur.zni6w do szkół gminnych). 

Naukowcy zwracają uwagę na 

J 
eszcze kilka laf temu sztywno 
pojmowany priorytet ilościowy 
przeszkadzał . niektórym planistom 
realistycznie ustawiać dyrektywy 

dla producenta. Produkcja nie mogła 
osiąść na ustabilizowanym poziomie lub 
zmaleć - w zgodzie z rozeznanym za­
potrzebowaniem. Musiała wzrastać. Ta­
kie forsowanie ilości, w wypadku Łódz­
kich Zakładów Obuwia Gumowego za­
kończyło się swego czasu nagromadze­
niem w starym zakładzie przy ul. Li­
manowskiego „remanentu" w Ilości 1,5 "' 
mln par gumiaków. 

Był to akurat okres, gdy śniegowce -
czarne z gumy lub barwne z polichlorku 
winylu - przestawały już być butem 
wyjściowym, przy pomocy którego kon­
kurowały w paradach ulicznych między 
sobą elegantki. Buty gumowe straciły po-

syeję obuwie: wyjśctowego I 7'.aJęły 
właściwą im pozycję obuwia ochronnego. 
Czy przez to szanse gospodarcze J>rodu­
centa tego obuwia zmalały? Z pewnością 
nie. Może nawet wzrosły. Sprawa jelit 
dość prosta. W miarę, gdy wzrasta za­
możność społeczeństwa,. zapotrzebowanie 
na proste gumowce maleje. Ludzie chcą 
na różne okazje mieć przygotowane róż­
ne obuwie. Gdy łódzkiej „Gumówce" 
ustawiono plany na 16-17 mln par rocz­
nie, musiały rosnąć zapasy. Teraz wia­
domo, że w społeczeństwach zamożniej­
szych zapotrzebowanie na obuwie gumo• 
we określa się na około p6ł pary rocznifł 
na obywatela. 

W 1976 r. produkcja lllllkładbw m 111. 
Wersalskiej w Łodzi wyni~ła 9,'I' mln 
par, a w 1977 r. - firma ła zamierza 
wyprodukować 10 rnln par różnych bu­
tów gumowych. Około 40 proc. tel pro­
dukcji pójdzie na eksport do Kanady, 
Francji, RFN, Szwecji, Islandii, Austr -
Iii, a w bloku RWPG - do ZSRR, NRD 
I CSRS. Reszta musi &spokoić potrzeby 
rynku ł ło nie iylko w •ensie ilołcio-

wym. I 

Nad tym nieustannie· pracuje 

w zakładzie, poza Aclsłym kierownictwem, 
kilka merytorycznych zespołów, m. In. 
dział postępu i rozwoju, modelarnia, pla­
stycy. „Tacy praeownicy, jak np. kierow­
nik modelarni Jan Brzeziński, z-ca głów­
nego technologa Eleonora Cypryk lub 
plastyczka Bożena Olejnik, głowią się nie 
tylko nad tym, jakie buty z gumy zgod­
nie z modą i funkcjonalnością będą naj­
bardziej „chodliwe" na ry.nku, ale także 
i nad tym, jak je przy naszych technicz­
nych możliwościach wykonać" - infor­
muje mnie dyrektor dis produkcji - Sła­
womir Kowalski. - „Pewnych barier nie 
dałoby się pokonać bez inicjatywy i pomy­
słowości naszej załogi. W 1976 r. nie by­
liśmy w stanie dostarczyć oczekiwanej 
prz:ez rynek ilości kaloszy. Według ~-

mówi~ handlu, zabrakło kh 700 fyc. par„ 
Jest to asol.'tyment •w naszej technologii 
bardzo pracochłonny, bo powstający na 
linii ręcznej konfekcji, Sprostać takiem·;. 
zamówieniu można by zwiększając za­
trudnienie o około 400 osób. Jest to z gó­
ry nierealne. Dewiz na maszyny z Impor­
tu też nie mieliśmy. Rozwiązanie, które 
zaproponowali na!'i technolodzy, pozwoli 
nam już w 1977 r. wybrnąć z tego impa­
su. opracowano w zakład~e dwa kom­
plety form obuwniczych, a przygotowuje 
1lę trzeci. Pozwolą nam one produkować 
kalosze na najbardziej wydajnych ma­
szynacb. wtryskowych oraz na prasach. 
Dzięki temu będziemy w stanie dostar­
acyć na rynek l! mln par kaloszy, tj. ty­
le, ile wynosi zamówienie handlu. z1ło-
112one na giełdach". 

Technologia produkcji łódzkiej „Gumów­
ki" spod znaku „Stomil" należy do najcie­
kawszych wśród ł6clzkich fabryk. Nie jest 
to produkcja łatwa, a szczególnie na te.­
kim wydziale, jak wydział mieszanek. 
Tu :pracuje się na trzy zmiany, by u.· 
bezp1eczyć dopływ półproduktu, tj. ma­
•Y gumowej dla wuystkich linii produ­
kujących wyroby finalne. Codziennie fa­
bryka łódzka dostarcza 38 tys. par błyH-

cz11cych lakierem butów dla dzieci ł do­
rosłych. CzterY. . olbrzymie, 15-metrowej 
wysokości „miksery" mieszanki i walcar­
ki, mieszające mąsę, jak w 'iekarnianych 
dzieżach ciasto chlebowe, muszą dostar­
czyć 200 kg czarnej masy, co 4-5 minut. 

W starej fabryce w ciągu pół godziny 
wytwarzano zaledwie 50 kg, teraz załoga 
mgr inż. Czesława Perki co 8 godzin do­
starcza jej 11 ton, choć projektowana wy­
dajnośi: tych urządzeń przewidywała 
9 ton masy, In:i:. Perka, który przepra­
cował już na tym ciężkim 'wydziale 
2.2 lata, uśmiecha się. Ma czarną od sa­
dzy twarz i ręce, tak, jak wszyscy z je­
go 170 osób liczącej załogi. Mówi z sa­
tysfakcją: „Ten najtrudniejszy wydział 
jest kuźnią kadr. Stąd chętnie wybiera 
~lę ludzi do nadzoru. Nie brak tu kole­
gów, którzy, tak, jak ja, przepraeo~all 
po 20 lat. 1 Np. mistrzowie Zdzisław Ile-

&eh I Bolesław - Bystnanowski, walcow­
nik Stanisław GrJelak, mikserowy Edward 
Klupś, namiarowy Felika Grzesiak, ope· 
rator Kazimiiirz Mrozek. 

Wiele operacji mual prsejść półpro-
dukt, by po ostatniej - w autoklawie, 
z ciastowatej masy stać się zwulkanizo­
wanym, trwałym, odpornym na różne 
próby 1umowym butem. O jakości 
obuwia decyduje praca wielu zespołów 
w wielofazowej produkcji. Wystarczy 
na wydziale konfekcji krzywo przyłożyć 
pasek wokół welingtona, a odbiór handlu 
odbywający 1ię w fabryce, przeklasyfiku­
je wyrób do niższej grupy. Wartość pro­
dukcji w 1976 r. osiągnęła w ł6clzkim 
„Stomilu" 1.234 mln zł, 4 mln zł wy­
niosły atraty w wyniku wykrytych przes 
handeL,. wad. Duto, ozy mało? 

Zmnlejnenłe Ho~cł ł,-cll •rzuł6w 

diu. to jedno a pler~szoplanowyeh 
dań walki o jakoM w zakładzie. 

Wady dotyczq drobiazgów 

Ale ale J>Owinno idl by6. Są wcł11t 
jeszcze następstwem nieuwagi, niekiedy 

1wią1kł między • warunkami 
społeczno-bytowymi w irodowl­
sku domowym a stanem zdro­
wia d•ieci; niekorzystnie wa. 
runkl środowiska wpływają na 
rozwój chorób w dzieciństwie, 
a później w wieku dojrzałym. 
Dopatrzono się korelacji mię­
dry warunkami byto\vymi a 
stirnem rozwoju dzieci; popra­
wie warunków bytowych 

nych środowisk społecznych I 1 
różnych regionów kraju stale 
się zmniejsza. Natomiast · roz­
wój fizyczny dzieci w dużym 
stopniu za-leży od wykształcenia 
rodzlc6w. Geograficzna analiza 
wskaźników rozwoju dzieci wy­
kazała, źe w rocznikach szkol­
nych najwyższe są dzieci i mło­
dzlet w stolicy; najniższą śre­
dnią wzrostu wykazują rejony 

mote powodował wsrost wskał 
nlka dzieci słabszych, wymaga­
jących specjalnej opieki. Wskaź 
nik umieralności dzieci i mlo-
1lzie:iy obniża się we wszyst­
kkh grupach wiekowych, w 
miastach I na wsi, przy pew­
nych ró:inicaeh na niekorzyś6 
wsi. przy czym trwałą tenden­
cję zniżkową wśród" przyczyn 
zgonów wykazują choroby za-

ce wnosł liczby bi~ ł mło• 
dzieży objętych wpływem śro­
dowiska szk1>lnego. Łączy 1lę 
to z możliwością pogorszenia 
warunków nauki, co wymaga 
odpowiedniego . przygotowania 
.,,akładów nauczania nie tylko 
do nowych potrzeb dydaktycz­
nych, ale i zdrowotnych. 

Posiulaty w łeJ dsłedzJnle 

W SZKOLNEJ SALI 

niedbałości 1 przy poszczególnych op.­
racjach taśmy. Przy pracy akordowe}, 
szczególnie tak, jak na konfekcji -
w znacznym stopniu ręcznej - zależy 
wszystko od załogi i org~nizacji pracy, 
Zrobiono w tym zakresie ostatnio wiele. 
Utworzono pola produkcyjne, pozwalają. 
ce lepiej kontaktować się mniejszym ze• 
spałom i podnieść rolę mistrza. Zastoso.­
wano międzyoperacyjną kontrolę jakości. 

W grę weszły tef; bodźce materialneg0 
I moralnego zainteresowania. Za braki 
nie płaci się wcale. A za gatunek pierw­
szy opła<>a się 55-il5 pooc. więcej niż 111. 
gatune~ drugi. Aleja przodowników pre: 
zentu.ie fotosy alj:tualnie wyróżniających 
się. Obok - codzienny serwis informacji 
o osiągniętych wynikach na poszczegól­
nych stanowiskach. Te metody z pewno.1• 
cią przyniosą oczekiwane rezultaty. 

Obuwie ze znakiem „Stomil" ma doi 
brą markę wśród odbiorców. Cieszy teł 
takt, że łódzka „Gumówka" dba o naj• 
młodszych klientów, proponując szcze­
gólnie dla nich coraz to nowe modele 
botków, Pomyślano te ż o dorosłych. Po 
butach narciarskich z kauczuku elasto­
plastycznego, zaproponowanych w 1976 I\ 
- przyszła kolej na następne nowości -.i 
buty hokejowe z tego samego surowca, 
wytwarzane metodą wtryskową oraz Illl 
buty gumowe ocieplane filcem i lamina,; 
tern, łączone z ortalionowym mankietem. 
A więc wersja obuwia ba~zo pożądane•. 
go na „po nartach", w postaci tzw. „pu• 
lonów" i opartych o ludowy wzór kapcy, 

Obejrzawszy eały asortyment obuwi• 
łódzkiego „Stomilu" I te nowości Wił 
wzorcowni, a później odwiedziwszy kil" 
ka największych ł6clzkich sklepów (łącz• 
nie z salonem „Chemii" na Traugutta 
i sklepem• branżowym przy ul . Zachod„ 
niej) - zwiększam o drobny ułamek pro• 
cent reklamacji klientów. Otóż stwier• 
dzam: w Łodzi, gdzie powstaje dobre, 
atrakcyjne obuwie gumowe - niełatwo 
je naby6. Jest zagubione wśród innego 
obuwia, nie ma swojego miejsca. w skle­
pach, nie dostarczane jest w ilostatccz. 
nym wyborze do sklepów wyspecjalizo• 
wanych. W Warszawie I Katowicach jufl 
Ilię s tym problemem uporano. Kolej te­
ra• na rozwiązanie tej sprawy pod bo· 
kiem producenta w macierzystym 
miehłe. 

MARYN,A KRAJOWNA 

W 6rodow1sk• nkolnym 

uwdzięczamy azybne dojrze-
wanie oras wyższy wzrost 
dzieci I młodzieży w Polsce, 
pny czym według prrignoz ów 
proces potrwa do 2000 roku. 

Prognozy demograficzne prze­
widują, że mimo powiększenia 
się ludnoślli kraju spadnie 
wskaźnij; udziału dzieci i mło­
dzieży w wieku 3-19 lat, przy 
czym liczba młodzldy wiejskiej 
wnośnie, natomiast spadek 
nMtąpi głównie w grupie mło· 
dzieży miejskiej. 
Zróżnicowanie wskaźników 

rozwoju fizycznego dzieci 1 róż-

Nowego Targu, Ostrołęki. Su4 
walk. Młodzież śląska doranla 
pod tym względem warszaw­
ską, tyle ze jest od niej bar­
dziej krępa, ma większą wagę. 
W ogóle młodzież stołeczna jest 
najbliższa tzw. pułapu mozli­
Wl'ŚCi biologicznych. · 
Postępy medycyny pnyspa­

rzają jej problemów: oto do 
"ieku szkolnego 1 wyźej do· 
chodzą coraz częściej dzieci 11 
konfliktów serologicznych. wcze 
<iniaki, po sta.nacb toksycznych 

•w niemowlęctwie, po zapale-
niach opon mózgowych itp., co 

k&źne, układu pokarmowego 
układu krążenia. 

Badania Instytutu Matki 
Dziecka wykazały potrzebę In­
terwencji medycznych u 40-50 
proc. dzieci. w miastach I u 
60-70 proc. dzieci wiejskich. 
Najczęściej !ą to wskazania sto­
matologiczne, okulistyczne, or­
topedyczne, antyalergiczne. Sre 
daio ok. 30 proc. uczniów szkół 
podstawowych wymaga opieki 
lekarskiej. Zadania medycyny 
szllolnej rosną: zmiany progra­
mu szkolnego spowodują wkrót 

zmierzają do opnr.oowant,a ą4-
powiednich załoźeń architekto 
nlcznych l higienicznych dla 
nowych obiektów i;zkolnych, w 
czvm obok inźynierów musza 
być zaangażowane palcówki słu 
:iby zdrowia. Pomyślano o hi­
gienizacji procesu nauczania, o 
rozszerzeniu badań nad oddzia­
ływaniem środowiska na popu­
lację w wieku rozwojowym i 
nad jej wrażliwością na wszel­
kie szkodliwe czynniki środo· 
wiska, o rozbudowie I odpo­
wieanim wyposażeniu działów 
higieny szkolnej. 

wclą:ł jeszcze istnieJlł powatne 
zaniedbania w zakresie stanu 
higieniczno-sanitarnego, Wszę­
dzie niemal stwil'rdza się braki 
w zakresie oświetlenia natural­
nego I sztucznego, ławki szkol­
ne 1ą nie dostosowane do wzro-
11tu uczniów (pokutują dawne 
normy), temperatura, wentyla­
cja sal szlmlnycb nie odpowia­
dają obowiązującym normom, 
nadmiar decybell ogłusza 
uc?nlów w warsztatach szkol­
nych. Watne jest stworzenie 
warunków dla dożywiania 
uczniów - jakte często pozba­
wionych gorących posiłków w 
dniach nauki. Wiele szkół ńie 
posiada terenów rekreacyjno­
sportowyeh. 

Wiele jest do sroblenła w 
naszych szkołach przygotowu-

, jących się do nowego pro-
gramu oświaty powszechnej. 
Zadania na bliskie lata obej­
mują rozgęszczenie przedszkoli 
i internatów. Nad zaradzeniem 
hrakom głowią się specjaliści z 
różnych resortów, z pełną świa­
domością, że to co zdziałają 

' oblfozane jest nie na dzi~, ale 
poza ol<rl'ślone etapami docelo­
we lata 1980, 1990, ał. do 2000 i 
dalej w XXI stulecie. 

Z 
nowu spadła ta przeklęta rura od piecyka 
i przerwała Antkowi wieczorną chwilę od­
poczynku. Chłopak wstał z fotela, zawołał 
swojego brata Tadka. Obaj Rychlikowie -

młodzi szybcy raz dwa naprawili nieszczęsny pie­
cyk. Myli ręce, kiedy zobaczyli mnie w .drzwiach 
kuchni. Panował w niej kawalerski nieład, co 
ich trochę peszyło. 

ANTEK mówi prędko I chaotycznie. Usiłuje upo­
i.. rządkować jakoś swoją opowieść. 

- No, więc tak, najpierw przyjechałem sam. By• 
ło ciężko. Udało się, to prawda. ,fili;t, żeby kupić 
te wszystkie maszy~, ten, przecież konieczny do 
nowoczesnej gospodafki sprzęt, trzeba było wielu 
wyrzeczeń bardzo dużo pracy, siły i odporności 
Bracia zdecydowali się przyjechać do mnie. do 
Prusinowic, kiedy zobaczyli, jakie mam wyniki. 
Pokazali także, że wiedzą, co to robota od rana 
do wieczora, z zapamiętaniem i wytrwałością. Gdy­
by nie to, i oczywiście racjonalne, nowoczesne me­
tody uprawy, nie mielibyśmy takich dobrych, 

czątku myśleliśmy o bukatach. Ale skoro państwo 
potrzebuje tuczników, niech I tak będzie. Budynek 
jest uniwersalny. Postawimy w nim łamane kojce . 
Po bokach są drzwi, więc da się ciągnikiem wy­
WQzić obornik I raz dwa będzie czysto„ 

ktem „Piast" do nawozu, mamy nie najlepsze d0o> 
świadczenia. BJ:ło tak. Dali nam przydział na ten 
rozrzutnik. I na tym się skończył o. 

Naczelnik, zapytany później o te sprawy, wyw 
jaśnił: 

- To może my pokażemy najpierw naszą bu­
dowę i sprzęt, a potem pojedziemy do Leona. To 
niedaleko Prusinowic, kilka kilometrów; . samo­
chodem będzie szybko. 

Przechodzimy przez podwórko, na którym leil\ 
worki z cementem, stoją dwa ciągniki i ciężarów­
ka, jakieś materiały złożone na stosie okrywa s~a­
ra płachta. Jeden przez drugiego z dumą opoWl!!• 
dają, jak to w kwietniu 1976 r., zaraz po podpi­
saniu umowy o założeniu zespołu budowlanegc, 
bracia zabrali się do roboty. 

- Przyjechałem tu pierwszy - opowiad!! 22-lef­
nl Antoni Leon iniał zostać w Szczecińskiem na 
ojcowiżnie, ~a ja ~hciałem kupić sobie k_awał~k 
ziemi gdzieś w Polsce. Tato pochodzi z okrillc Wie ­
lunia, więc chociaż rozglądałem się po c:ałY'!1 kra­
ju, ucieszył się, że dostałem te 11 ha Sieradz­
kiem. Jak zaczynałem, cztery lata temu. m!e~z.ka·· 
łem w stodole, bo dQlll poprzedniego własc1ciela 
był tak zniszczony, że bez gruntownego remon~'l 
nie dał9 się doń wejść. Drzwi się n'! wet. me 
otwierały. Tutejsi śmiali się ze mnie, ze za g~ę­
boko o?'zę, że daję za dużo nawozu. Bo z nawoze­
niem było tu nie najlepiej . A żyto siano na gle­
bach IV klasy, na których idzie pszenica Więc 
zbierano te 24 q żyta, choć można uzyskać i 50 q 
pszenicy. 

W piei;wsze ~niwa, gdy zbierał plony z siewu 
poprzedmka, miał .tylko 115 q żyta, w nastepnym 
roku z 2 ha otrzymał .już 78. Podobnie było z rze­
pakiem. Na początku było 28 q, a teraz z 1 ha 

36 q. Latem 1976 r. bracia zebrali 170 q zbo­
ta, 350 q ziemniaków, 230 q rzepaku, no i tycn 
17 bukatów wychodowanych w kooperacji z SKR. 
Po żniwach okazało się, te zarobili grubo ponad 
200 tys. zł. Tadeusz kupił małego .,Fl1icika'' (to juź 
zresztą drugi w rod· inie, Jest jeszcze „Syrenka") 

Ta, na Antkowe potrzeby, bo do niego należa spra­
wy zaopatrzeniowe i organizacyjne, Leon zajmu-
2• alę polami, a Tadeusz - budow11. 

pierwszych wspólnych plonów. ' 
TADEUSZ, dziś 24-letni chłopak, z bujną ci:u­

pryną, w wytartych dżinsach, uśmiecha się i wtrą­
ca swoje trzy grosze. 

- Przez trzy lata po wyjściu Jl wojska praco­
wałem w Zakładach Przemysłu Drzewnego w Ba­
zylinku. To jest w województwie gorzowskim. Je-

' sienią 19i5 r. ściągnął mnie tu Antek. I jestem a­
dowolony, bo weźmy choćby taki przykład. eł· 
bym w mieście - nawet dobrze zarabi-:jąc - ku­
pił samochód w ciągu roku. Ą. Antek miał !uz nie­
złe osiągnięcia. W ciągu c:iterech samot eh lał 
brat wybudował stodołę, wyremontował om, ku· 
pił ciągnik, przyczepy, snopowiązałkę, pługi, ko­
paczki elewatorowe, rozrzutnik, kosiar cały 
sprzęt towarzyszący do ciągnika. 

Więc, jak przyjechał drugi Rychlik, ki wzdk 
służby rolnej zaczął ich namawiać na ten z 
Kupili dla Leona 4 ha ziemi. Tadeusz wydzie 
wił dalsze 3 ha od sąsiada, a potem jesienią obaj 

' bracia wzięli z Państwowego Funduszu Zięmi jesz­
' cze 22 ha w dzierżawę w. Prusinowicach, 2 ha na 

Zalewie i 6 ha na Florentynowie. Teraz na począt­
ku roku dobrali jeszcze 15 !i.a. 

Ojciec i matka, starzy, schorowani, oddali ziemię, 
tę w Szczecińskiem, za rentę i Leon, 27-letni, jut 
żonaty i dzieciaty, mógł przyjechać za braćmi do 
Prusinowic. .Sciągnęli tu także na spokojną sta­
rość rodzice. 

No i zaczęli organizować pracę w zespole. Leon. 
jeszcze w listopadzie 1975 r. kupił używaną „Vistu­
lę'', już z myślą o zespole. 

- Dużo z tym było chodzenia do gminy, do na­
czelnika, do kierownika służby rolnej - mówi 
Leon. - Jak udało się szybko postawić taką obo­
rę? Będzie w niej 250 tuczników. ehooiaz na ~ 

- Mówili nam w gminie, że jak podpiszemy 
umowę, to wszystkie materiały dostaniemy w pier­
wszej kolejności. A różnie to potem bywało. Nie 
udałoby się, gdyby nie własny transport i trdchę 
odłożonego grosza. Bo i na ten milion kredytu 
trzeba było poczekać. A już w czasie opracowywe.-
nia dokumentacji za(\Zęliśmy budowę. . 

- Ludzie tet wydziwiali - opowiada Antek. 
- Niektórzy gadali, że „kołchoz zakładamy", że 
nie wiadomo, czy się nam uda. A my zdecydowa­
liśmy się ryzykować. Już teraz, jak zobaczyli, że 
nie daliśmy się „zjeść w kaszy", przycichli. Przy­
chodzą popatrzeć. A my chcemy ściągnąć jeszcze 
najstarszego, 29-letniego brata, Adama. Ma do­
.świadczenie rolnicze, bo pracuje w PGR w Go­
no kiem. Pomoże nam w wykończeniu budowy 
l h wli. Myślimy zbudować dom dla niego 
ł Kiedy? Latem będzie już w ~tanie su­
rowym. ebrało się trochę materiału, więc spró­
buj11m7 k samo szybko, jak z oborą. 

LllOJfc - Może wtedy znajdą się kandydatki na 
ł<>117 dla rr'adka i Antka. Na razie nie jest to taki 
1nowu obłem, ale brak kobiety w gospodarstwie 
Jednak się odczuwa. 

ardzo pięknie, a jak a przydziałem pracy? 
pytam. 

- Każdy po tygodniu, I tak na zmianfł. 

- Bez specjalizacji? A przystosowanie 1truktucy 
zasiewów do produkcji zwierzęcej? 

TADEUSZ: - 715 proc. zapotrzebowania na pa­
szę pokryjemy z produkcij własnej. Resztę dosta­
niemy z gminy. Potrzebna też byłaby pomoc zoo­
technika, żeby niczego nie tracić. Może pomógłby 
w ułożeniu dawki pokarmowej dla zwierząt. Na­
czelnik Wójtowicz obiecał pierwszeńi;tWb w po­
mocy weterynaryjnej. Powiedział także, że przy­
jedzie instruktor, z którym będziemy w stałym 
kontakcie. Zobaczymy, czy rzeczywiście tak to 
łalinie pójdzie. Na razie mamy ogromne kłopoty 
z ciągnikiem C-330. To nie te duż~ ale średnie, na• 
dające się do wywożenia obornika. Bez niego nie 
fUUJ'JllJ' t: produkcj'- A po hisiorii • rozrzutni„ 

- ~ie przy~zli do mnie, a z kiefOWnikiem służby 
rolneJ załatwiali sprawę „na gęoę". Problem jest 
duży, bo wszędzie są podobne trudności. Mamy 
np. przydział na dwa ciągniki i 100 chętnych. Jak 
tu dzielić? Może dam ten rozrzutnik dla całej wsi, 
niech~y nawet stał u Rychlików. Powinni sią 
zgodzić. A co do ciągnika, trudno mi w te j chw ilt I 

cokolwiek obiecać. Może pomogą w województwie, 
bo ja jestem bezsilny . 

• • • 
RYCHLIKOM zał marzą się nie tylko wydaj!I4.; 

efektywne wyniki zespołowej hodowli. Myślą, fe 
może ~ przyszłości, gdy uda się przyjąć do Jle• 
sp~łu Jeszc~e kogoś - wcale przecież 'nie musi 
byc z rodzmy, w:r•tarczy, żeby był to pracowity 
i odl?owiedzialny człowiek - wziąć jeszcze więcej 
ztem1 z NFZ. Nawet do 150 ha. I może po zdoby ciu 
doś~iadczenia w produkcji zespołowej , przek~ztałc4 
swo3e gospodarstwo w branżową spółdzielnię pro~ 
dukcyjną? 

Oczywiście nie wystarczy wtedy ich dotychcza• 
sowe. przygotowanie. Tylko Tadeusz ukończył za„ 
sadmczą Szkołę Mechanizacji Rolnictwa i zaczął 
się uczyć w Zaocznym Technikum Rolniczym w Dą· 
b;.owie Zd.uńskiej. Ale nic było rady - przerwał. 
Nie chce Jednak dać za wygraną, myśli o dalszej 

- nauce. Antek i Leon nie precyzują swoich planów 
dokształcenia. Trze]?a będzie ich bardziej przeko. 
nać .. Zre,:;ztą .same ~walifikacje też nie wystarcz!\ 
Jeśli„. Właśme. Jeśli dobrze będą się układać sto• 
s1:1nki z Urzędem Gminnym, słuzbą rolną, czy Ban• 
k1em Gospodarki żywnościowej, jeśli nie zabraknie 
tych 25 proc. pasz treściwych, materiału hodowla.­
nego, czy . węgla. Jeśli tak będzie, to młodzi, pra-' 
c9wici Rychlikowie, nie obciążeni przecież nawy• 
klem gospodarowania tradycyjnego, sami uczestni. 
czący - jak to choćby z opowiadań Antka o po­
czątkach w Prusinowicach - w przeobrażeniach 
społecznych i na wsi i w rolnictwie. powinni sobio 
poradzić I być dobrym przykładem nie tvlko dla 
lutomierskiej gminy, · 

AGNłESZiKA OSTA.POW1CZ 
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NA ZIMOWIS O·~ . ~ 
.•. Jeidię do pracy s panią, 

llłórej córka ósmoklai;istka wy-
jeżdża za kilka dni na zimowisko. 
Mama juź dziś pełna jest obaw. 
- To najgłupszy wiek - mówi 
mi. - Dorocie się wydaje, i:e nie mo­
te się ciepło ubrać, bo za grubo 
wyglą,da. Nie chce nosić SZAiika, 
bo uważa, że ma za krótką szyję. 
Z dwu par zimowych butaw podo­
bają jej się tylko jedne, więc tych 
drugich nie chce zabrać. Przecież 
mogę mieć pewność, te będ:tie 
ehodziła w przemoczonych koza­
kach i ie się przeziębi. 

Podobne obawy nękają wielu ro­
·1s1ców. Choć mówi się: duże dzie­
ol.. duży kłopot, mamy tych naj­
młodszych mają jeszcze więrej 
powodów c1o obaw. Bo a to Pio­
łrllSla trzeba pilnować pniy jedze­
niu, a ło Darkowi Jest wleeznie 
gor11:co I najcłłętnlcj nie noałłby._ 
~afandra. 

Troska o lłrowle łzleeka to 
ltówna pnya&yna niepokojów ro­
łllllców. Zrentit wychowawcy, któ­
~ maJit sapewnió dzieciom opie­
lę, t&kźe nie narzekają n& brak 
klOpoł~w z tej właśnie pn:yceyny. 
- Pny byle k&tan:e winien jesł 
awińe wychowawca - mówt ału­
lentka UŁ, kt6ra w tym roku Jul 
po ru tr&ed pojedsle • 4lllle6mJ 
aa •lmowe kolonie. - Jut n& dwor­
eu niemal kaida mama gdy łf lko 
pozna op\ekuna ewojej pociechy, 
11Pieny • pnekuaniem uwag. Wbf. 
Ja nam do głowy, eo daieeko lubi, 
cmego nie lubi, oo ma w walilllee. 
Clsęało np. 1łyaymy: tylko nieah 
pant swrócl uwacę ozy po prsyji­
oia • wyci~kl syn będ11ie miał 
l'ękawiczki, bo kupiłam drogie, a 
Oil wszystko Jllbi. Co zapobłegliw-
111 rodzice spisują polecenia na 
llartkaeh. Częsło łd ledwie pnyje­
clsfemy na zimowisko, a jui Sił lł1-
ł7 llllł wska~6wkaml dla wycho­
waW.l)Ów, Nie wiem koinu roc1złce 
bardziej nie ufajlł, swoim pocie­
ehom czy nam. Ale te same mamy 
I ojcowie 111ęsto r.apominajlł o 
wnystkich własnych wskazaniach 
w chwlll pakowania dsieoku wa­
lllllkl. 

Na pewno nlehłwe J... l'OUll«l­
nle dobra6 zimowy ekwipunek. 
Ale teł troska o ło, by walizka 
nie była sa oięłka, llłe mote np. 
ełlmłnowa~ drucieJ pary but6w. 

NajlatwleJ alę pnezlęb\6 ocl 061 
- mawiały nasse babki, I cls.yba 

w tym jest eoś • prawdy·' Dlatego~ 
od przygotowania dwu par wy-"-"' 
godnych clepłych butów l miękklchlS 
pantofli należałoby 11a.cz!łć komple-S 
towanie :r.imowiskowego barażu.~ 
Lekka kurtka z kapturem ocfeplo-:S 
na np. podpinką z „misia" stano­
wi także niezbędne wyposa.żenie. ~ 
Swetry pn~vinny być co najmniej 
dwa. - ba.rdzo ciepły np. z golfem 
I trochę l.:ejszy. Do tego trzy ko­
s'.'-ule, a dla dziewcząt bluzki, cie­
pła bielizna dzienna i nocna, szal. 
włóczkowa czapka, dwie pary rę­
kawic l bagaż gotowy. Na pewno 
przydałyby się także dresy, a wte-S: 
dy wystarczy jedna para spodni. 
Dziewczęta zapakowałyby c~ętnie ~ 
jeszcze kilka sukienek, spi>dnic,S 
czy bluzek, bo pn:eciei trudno S 
aby zimowlskowy wypoczynek 
obył się bez karnawałowych Wie­
czorków. Bez wątpienia więc Jed­
na tzw. wyjściowa bluzka l spód-~ 
nica mogl!'bY się znaleźć w waliz-S 
ce. Natomiast wiele ma11:1 pakuje~ 
swoim pociechom strój, który Je1t9 
niezbędny na akolnych akade-
mlaeh, a na słmowych wakacjzeh tl 
rsadko llli.ę prsydaje. I jessese Jed-~ 
na uwaga. W czasie ubaw łatwo 
o rozdarcie apoclnl, ubrudsenle 
skafandra cmy 11CUbleni• rękawios­
kl. I to takle l'Odsłce powinni 
wslą,6 poci uwagę. 

Zatem • llłewielklm, eh Dlembęcl­
oym ba1aiem wyprawiamy nMHS 
pociechy na zimowe „1emcwo. S 
Ske>ro deoylllja •a&t&dła I 1111weł ei S 
chorobliwie opiekuńa1y rodslce S 
zdecydowali się wysła6 sw«>Je S 
dlllleeko w Polskę. niech u.ufaj!\ S 
wychowawcom, a takte swoim po-S 
oleehom. De>bre rady mamy są~ 
niezbędne, ale o naukę 1&moclslel­
ności często barlko trnclno poci Jej ~ 
abyt opiekuńasym lkr:&yclłem. Ta-S . 
kl wyjazd Jest więc Jedną ze S 
świetnych okuj! c1o wykazania się§ 
samodzielnńeią. EJzęsto chyba Die ·S 
docellłamy naayoh poolech, kłóre S 
Jak mówią obaerwujący Je wyeho-S 
wawcy, bywają bardziej aorcani-~ 
1owane i odpowiedzialne właśnie~ 
wtedy, cdy •it bes mamy, py •a-~ 
me 11& siebie odpowiac1&jlł. Nie S za-• iwiadomoś6 oddalenia odSI 
domu Je1ł •łanem dsilkleJ wolnoi-~ 
el, albo - jak m6wt lllnaJomy tata -
okreaem, sdy myny tańcują, bo~ 
kota nie ozuJ11:. :Zycs"° dzleciom9 
dobreco ..,poaynku, zaufajmy~ 
Im. (re) 

I 

żeń siwo 
On zapytał: - Czy wyjdziesz za mnie? - Ona odpowiedziała: - Nie. I 

byli szctęśliwi przez całe życie. 
/ , 

Jedni mówią, że ten dowcip zawiera całq prawdę o małżeństwie. Inni.„ 
pobierają się. I często, jak w piosence, „„.z początku jest Im dobrze, tyl­
ko p0tem jest ile''. Że jednak tysiące lat minęło, a instytucja pod tytułem 
małżeństwo trwa - warto widocznie, dla dobrego początku ryzykować nie­
pewny ciąg dalszy. 

BISTOBYCZNU 

,.Mał:ietistwo - pisze Sneyklopedia Pow­
szechna PWN - to jedna s najstarszych 
instytucji społecznych, bfłdących podstawą 
rodziny, występująca u wszystkich znanych 
ludów i zmieniająca się wraz s ich histo­
rycznym rozwojem". Z dwóch akół socjolo­
gicznych jedna uważa, ie najwcześniejszfł 
formą było małżeństwo erupowe, inna, te 
monogamiczne. Oble jidnak zgadzają 81ę, 
łe monocamia zawae była I jest tor~ 
najbardziej ro:r;powszechniorua. 

M:r, Europejczycy, a za nami Am.rykame, 
ltanadyjczyey, Auttralljczyc;r ltd. sawdziQ­
czamy pęd do monogarnll dsl.satedwu rzym 
sldemu. Rzynukie matrlmonium bylo trwa­
p swlllskiem mężczyzny i kobie•y opar­t:rm Il& chęci poiycla, którego głównym ce. 
lem było spłodzenie l wychowanie dzieci. 
Mąż mógł tylko w wyjl\tkowych wypadkach 
porzucić żonę, natomiast żonie w ogóle nie ..., 
było wolno rozwiązać małżeństwa. 

Realistycznie myśllłcy t światły ceun Au­
aust uznał również konkubinat za formtt 
prawnego ZwilłZ~u, zaś cesar:z: Justynian 
Wielki - za małżeństwo mlnoril Juris, czyll 
pośledniejszego prawa. -

Dawne polskie prawo małżeńslde opisał 
Zygmunt Gloge'r w Encykloptdłł Staropol­
skiej. Nie różniło 1lę ono zbytnio od innych 
na obszarze Europy. Pozwolenie ojca było 
potrzebne dla zamątpójścia córki, zaś mąż 
sprawował pełnię władzy nad żoną. „Mo­
żna powiedzieć, że kobiety w Polsce po­
zostawały pod ciągłą opieką, jeśli nie męża, 
to krewnych. Nawet separatka potrzebowa­
ła asystencji męża rozseparowaneco". - pi­
sał pan Zygmunt, nie zdradzając azali po­
chwala, czyli też gani dawne przepisy. 
Przy okazji dodajmy, że np. we Francji do­
piero od kilku lat wolno mężatae mleć 
własny rachunek csekowy lub książeczkę 
oszczędnościową - n a wet bez zgody mę­
ial 

WSPOŁCZBSND 

Jeśli brać pod uwagę ilość publikacji, po­
radni, dzieł naukowych i artystycznych po­
święconych pożyciu małżeńskiemu, można 
chyba powiedzieć, ie mało która sprawa 
równie skutecznie spędza sen z powiek 
obserwatorom życia społecznego. Byc może 
wszystko zaczęło się od Sigmunda Freuda 
(1856-1939), który w całym postępowaniu 
człowieka widział wpływ jego podświado­
mych dążeń seksualno-erotycznych. A może 
nasz mały Intymny świat (erotyczny, uczu­
ciowy, myślowy ltd.) Istotnie decyduje o 
fo<mowaniu się, więc I podstawach czło- -

, wieka w otaczającym go makroświecie? 

Tak czy Inaczej, małżeństwo to dziś przed­
miot zainteresowania nie tylko osób zainte­
resowanych. Jego harmonię i trwałość uzna­
no za niezbędny atrybut zdrowych stosun­
ków społecznych I obiecuj"cej przyszłości. 

lkczę6clem - ostatnio nawet we Włoszech 
- przekonano się, że trwałość pożycia mał­
łeńsklego nie wynika z drastycznych ustaw 
prllleCiwrozwodowych . .Tak więc ją osiągnąć? 

, ,.Doradców b7ło wielu.Ą" ~ DllM tra­
tlł swłaszcza do przekonania dr Miroslav 
Pizak, autor ,,Małżeńskich katastrof", wy­
clanych w Polsce przez PZWL. Ponieważ 
aajczęstszym powodem konfliktów, rozejść 
t rozwodów jest zdrada, pozwólmy dr Pi­
lll&kowi powiedzieć coś na ten temat. 

..Z łe&o samego powodu ale można 'tldo­
wodnić wiernoścl1 .z jakiego nie da się wio­
wGdnić nlewinnosci; 

. ..Jetell nie &dobyłem llłezbłtego dowodu 
łllewiernoścl, zachowuję llłę tak, jak Cdyby 
i- OfÓle nlc nie za1Zło; 

,..Jełell clerpłt wskutek wykrytej 
wierności, jd to dowód, te koch&Jll IWe­
IO partnera; 

•.• Jeżeli wi• ałejy ml Doił łym, ieby 
mój partner wrócił do mnie (oczywiście, w 
sensie fizycznym I duchowym - IF), po­
winienem zachowywać się tak, aby w mojej 
obecności było mu lepiej niż w obecności 
mojego konkurenta". 

Oczywiście, 1saślublone one i on! powinni 
przeczytać książkę doktora Miroslava w ca­
łości - tylko czy ją dostaną? O zaintereso­
waniu &prawami małżeńskimi świadczą tak­
*" pustki na półkach księgarskich, mimo 
wysokich nakładów wszystkiego, co się -
ten temat ukazuje. 

ITATYSTYCZNIB 

Biorąc s grubsza, w swiązku małżeńskim 
tyje, krócej lub dłużej, cała dorosła ludność 
świata; zaś każdego roku staj\ na ślubnym 
kobiercu - 60-65 milionów nowożel\ców. 
Najwięcej odważnych żyje w Egipcie, USA, 
Japonii I Związku Radzieckim; co roku ro­
dzina i przyjaciele wiwatuj4 tam dwudzie­
stu dwóm mieszkańcom na tysiąc. Małżeński 
biegun zimna znajduje się w Szwecji, dzie­
sięciu nowożeńców na tysil\c, zaś strefa chło 
du rozciąga aię na Austrię, Danię, RFN I 
Szwajcarię. 

My, Polacy, pnez pewien czas trzymali­
śmy się złotego środka, ale ostatnio znów 
pchamy się do czoła; to żeni się „echo" 
demoeraticznego boomu z lat powojennych. 
Na tysiąc Polaków dały się zaobrączkować: 
w 1950 roku 22 osoby, w 1965 tylko 13. zaś 
w roku zeszłym znów prawie dwadzieścia. 
Wieś pru, do ślubu wciąż silniej niż mia­
sto, ale różnica jest już niewielka. 

chę płci pięknej - o względy każdej setki 
Po.a...:ow zabiegać będą już tylko 102 Polki. 
A zaczynało się fatalnie : od 118 na 100 w 
roku 1S46. 

HUMORYSTYCZNIE 

O małżeństwie można nieskończenie; .._ 
rto i ~rtem, w piosence i w dramacie, s 
katedry i zza kieliszka. W stylu retro: „Mal 
żeństwo jest jak poncz: mąż arak, żona. 
cytryna, posag cukier, a miłość gorąca wo­
da, która z czasem stygnie", (polskie powie­
dzenie przysłowiowe). W stylu „huzia na 
męża": „U złego męża żona zawsze głupia" 
(rosyjskie), „Kiedy mąż zaczyna pić, żona 
przestaje jeść'' (żydowskie), „Mojej żonie 
niczego nie brak - ma wszystko, czego ja 
potrllebuję" (amerykańskie). W atyl~ „bij io• 
nę": „Jeśli nie wskażesz żonie jej braków, 
ona przypisz_ę je tobie" (arabskie), „Gdy żo­
na zaczyna nosić spodnie, mąż zaczyna 
oglądać się za spódniczkami" (angielskie). 
„otwieraj szeroko oczy, nim się ożenisz, że­
byś nie musiał przymykać ich po ślubie." 
(amerykańskie). W stylu „na pohybel mał­
żeństwu": „Kajdany małżeńskie są tak cięt­
kie, że muszą je dźwigać co najmniej dwie 
osoby" (francuskie), „Miłość jest ślepa, ale 
małżeństwo przywraca jej twzrok" (niemie­
ckie), ,,Małżeństwo jest jak oblężona 
twierdza: ci, co tkwią wewnątrz, chcieliby 
zeń wyjść, zaś ci, co są na zewnątrz, 
marzą, by dostać się do środka" (arabskie), 
„Małżeństwo ma być portem w czasie bu­
rzy, jest zaś najczęściej burzą w porcie" 
(włoskie), „Małżeństwo to nie loteria - lo­
teria daie szansę" (serial „07 zgłoś się'') I 
tak dalej, tak dalej, dalej tak. TĄK -
TAK. 

.„według wszelkieh. danych na ziemi pol­
skiej, w tym roku sakramentalne dwa razy 
tak wypowie rekordowa liczba ziomków. 

(I. F.) 

Statystyka zapowiada na rok dwutysięcz­
ny procentowo dwa razy więcej wdowców 
i '! połowę więcej panów żonatych, rozwie- • 

1 
________ _... 

dzionych w stosunku do 1970 roku. "' 
Wśród pań wdowy zachowują dawną 
pozycję, procent mężatek wzrośnie o poło-
wę (bo jakże by inaczej - ilu mężów, tyle 
żon), zaś kobiet rozwiedzionych i separowa­
nych przybędzie jedna trzecia. Na pocie-

.:.. Osy moźemy się zwolnić ze iszke>łf n& 
Jutro? Chcemy wziąć ślub! 

DOBRE RADY Czterdzieści lat Jeśli chcecie ml~ dobry r<M>6ł (mi<:­
ao pneuiaczade za~ na pierogi lub 
!a.rsz) - należy opłukane mięso zalać 
zimn1& wodą, po zagotowaniu zmni.e;J­
szyć ogień, tak by rosół tylko „mru­
gał", gotować godzinę przy nieco u­
chylonej pokrywce, po czym włotyć 
włc:iszczyznę, parę ziarenek pieprzu, 
opieczoną cebulkę, pogoiJl.ć t gotować 
jeszcze półtorej godzlny, równid na 
bardzo słabym ogniu 1 pnr:y nieco u­
chylonej pokrywce. 

• • • Pnycotowuląc puree 1: dem.ndlak6w 
- nde 110limy ich do gotowania. Do­
piero po odcedzenitu, dokładnym wy­
brs4Śnięciu pary 1 utluc-zen!u dodaje­
my sól do smaku, trochę masła lub 
„Palmy", trochę mleka I masę do­
kładnie rozcieramy wałkiem lub drew­
aianlł łytk11. Podajemy posypane zde­
lOll14 pietruszką. JGełkujące na wt.osnę 
elemnia.IQ zawleraj11 sz.kodllWlł dla 
łdrowta solaninę. Nalety więc obierać 
je nieco grubiej, dokładnie wycinając 
kiełki. Nie gotować tych ziemniaków 
w qtundur-kach, and n.ie piec w skórce. 

e • • 
BłylllraWllcal.y twaróg dla nlomowlę­

llla można przygotować se zsiadłego 
mleka wlanego do wrzącej wody w 
takiej samej llośc.i jak mleko, szybko 
•mieuanego i wylanego na gę~ me:r­
i. (gnę) . 

• • • Nleoo przywtędnlętfł :llielonlł sałat41, 
nodkiewkę , koperek. czy zieloną ple-

t.ruszk1; należy zanurzyć w ,Lmnej wo­
dzie z dodatkiem kostki cukru - po 
niedług.lm C<Z&sie Odzyska.ją ś\Wletość. 
Do następnego dnia przetrzymamy sa­
latę w chłodnym miej1cu po opłuka­
niu, zawdnięclu w czysty wilgotny pa• 
pler i woreczek z folii. . „ e • 

Wsrzelkde pt'Odukty o lłllnym zapachu 
- usmażona z cebulfł mięsa, wędliny, 
twarde sery, potrawy zaprawione g:rzy. 
bami itp. - n.alety przechowywać w 
lodówce w zamlmiętych naczyniach 
czy pudelkach, zwłaszcui jeśli w lo­
dówce przechowujemy mleko, które 
baTdzo szybko przejmuje wszelk1e za­
pachy. 

• • • Rótnego rodzaju kasze l ryt, coto-
wa.ne n.a sypko, . należy najpierw do­
ldadnó.e opłukać w ljd.lkakrotnde zmie­
nianej zimnej wodzie, następnie wło­
tyć do wrzątku, biorąc podwóin11 ilość 
wody (n.a 1 szklankę kany - 2 uklan-
11$ wody) i dodając troch• tłuszczu l 
llOll. G9tować chwili; na płycie, następ­
lllie pnĄrkTyty garnek zawinąć w gaze­
ty, kawałek plastyku I koc. Po 3-ł go­
dzi.n.ach kasza sit; dogotuje. • * • 

.Jeśld do sosu lub zupy potrizebna 
nam jest g1;sta, n!eco kwaśna śmieta­
na, a w sklepie -jest tylko świeta, 
alodka śmiietanka, n.alety dodać do 
niej trochę soku lt cytry.ny lub par• 
kryształków kwas.ku . cytrynowego 1 
dokładnie wymienać. J 

Szef kuchni poleca 
BURALUA (POSTNA POTRAWA ZIMOWA) 

PRODUKTY: kwaśna kapusta - 0,5 kg, rozgni~one ziarna 
pszenicy ~ dkg, 1 pomidor świeży albo konserwowy, 8 dkg 
smalcu wieprzowego, trochę soli. 

SPOSOB P.RZYGOTOW ANIA: Z kapusty wyciąć głąb, oczy­
łeić z miękkich liści i twardych włókien i pokrajać naezbyt 
drobno. Następnie prz~ży~ kapu~ę na tł~i.czu, dodać psze­
nicę namoczoną uprzednio w wodZJe l zapie'ltać potrawę w 
piekarndku około pół godziny, przy czy~ na <:hwilę przed wy-
~iem s pllekarnlka ozdobić ją ~stkam1 porąidou. 

ł DliiiWftllll[ POPUL.UllfY m H (8604) 

m • 
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Nile pn;ychoc!U to 11 dnia na cbień. Narasta po­
woli i właściwie niepostrzeżenie. Zamiast - jak 
dotychczas - y;biec na drugie piętro, przeskakując 
po dwa stopnie, od pewnego czasu czterdziestola­
tek wyczekuje cierpliwie na --windę,. nawet wtedy 
i:dy ruszy~a mu wła~nie sprzed nosa na szczyt 
dwunastop1ętrowego punktowca. Gdy mu ktoś przy 
takiej okazji poy.rie żartem: „Oszczędza się ser­
duszko?" - żachnie się, gdyż nawet przed samym 
sobą nie ma ochoty się przyznać do pogłębiającego 
się coraz bardziej uc.zucia ociężałości i zmęczenia 
Bo też to okres, który dla samego delikwenta jest 
trudny. 
Czterd%ieści lat - to przecież najlepszy wiek dla 

mężczyzny. A jednak właśnie wtedy zbLiża &ię on 
dosyć szybko do progu stopniowego zmniejszania 
tężyzny ~ycznej i odporności psychicznej. 

Wszyscy lekarze na świecie są już dziś zgodm, 
że nie tylko kobiety przeżywają okres przekwi­
tania, że u mężczyzn również występują lata kry­
tyczne, na ogół między 40 a 50 rok:iem życia. Obja­
wiają się pewnymi specyficznymi dolegliwościami 
fizycznymi i psychicznymi, których przyczyn upa­
trują oni w nud%ie małżeńskiej ' lub przeciążeniu 
pracą zawOdową. Jest to nieprawda. A jakie można 
znaleźć remedia na ten stan? Nąjskuteczniejszym 
l~wem dla mężczyzny w tak zwanym „niebez­
piecznym wieku" jest wytworzenie wlaściwej fi­
lozofia życiowej i przyjęcie odpowiedniego, zdro­
wego trybu fyoia. Oczywiście, nie wolno brutalnie 
przełamywać kryzysu wbrew własnym zasobom 
sił. Nie wolno jednak również - wsłuchując się w 
sporadyczne kołatanie serca, które najczęściej jest 
skutkiem nerw!cy - całych popołudni spędzać le­
żąc na kana.pie czy tkwić w telewia:yjnym fotelu. 
Podstawową sprawą jest wizyta u lekarza i uzy­
skanie potwierdzenia, że nie ma żadnych schorzeń 
organicznych. A wtedy - pora na d%iałanie! Jego 
celem jest zahamowanie, a przynajmniej odsunię­
cie na jak najdalsze lata niekorzystnych zmian, 

·~ • ~ starzenia •i• U8Uoju. SZcze-

o ... 
gólnie wtedy bowiem, gdy organ.izm jest jes-zcze 
zupełnie ;drowy, przestrzeganie zasady: lepiej za­
pobiegać niż leczyć - ma olbrzymie znaczenie. 

A oto nasza recepta, którą się chętnie dzielimy, 
zachęcając do realizowania jej zasad Od zaraz: 
Uprawiać sport I to do późnych lat. Powrócić 

do którejś z ulubionych dawniej dyscyplin lub 
opanować nową. Zdecydować się wreszcie na udział 
w „biegu po zdrowie". Ruch sprzyja spalaniu nad.. 
wyżek tłuszczu i zaopatrzeniu organizmu w ' tlen· 
Lekarze twierdzą, ze czynne, amatorskie uprawia­
nie sportu jest najlepszym środkiem antystresso­
wym i skutecznym lekirlm przeciwk'.l nerwicy. 

Codziennie, przynajmniej przez 10 minut gimna­
stykować się przy otwartym oknie i to przez „o­
krągłe" 365 dni w roku. 

Czy w ogóle zrezygnować z biernego wypoezy. 
wania? Może byłoby to zby t radykalne cięcie. W 
każdym ranie jednak starać się ograniczyć ie do 
minimum. ~oine od pracy godz.iny spędzać na 
świeżym powietrzu. Up<awiając turystykę piesza 
lub (mieszkańcy dużych miast powinni jak naj ­
czę§ciej bi'ać udział w wyciecz~ch organizowa­
nych na przykład przez PTT-K) pomagając w pra­
cy na działce koledze z pracy. 
Ograniczyć w znacznym stopniu, a · najlepiej w 

ogóle zrezygnować z papierosów. Nie wierzyć też 
w żadne męskie mity na temat alkoholu. ani on 
nie rozgrzewa, ani nie likwiduje napięć, ani nie 
rozładowuje stressów. Po prostu - szkodzi! 
Dbać o dietę. Starać się regularnie pić mleko, 

jeść twaróg. dużo jarzyn i owoców. Nie wstydzić 
się picia naparów z ziół, szczególnie wtedy, gdy 
się ma na celu poprawę przemiany materii. 

Nie roz .nieniać urlopu na drobne! To nieprawda. 
że są n.a świecie osoby niezastąpione. Dłuższy wy­
poczynek połączony z umiarkowanym uprawian iem 
sportu - latem pływanie, zimą - narty , a o kaz­
dej porze roku pieszych wędrówek jest potężnym 
zastrzykiem zdrowia, sił 1 optymizmu. · / 
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?1JUVENTUS" 

TRAFIŁ „W DZIESIĄTKĘ" 

U „krawca dla mlionón" 
iuż niosna 

DZIŚ SESJA 
RN M. ŁODZI 
§ 

Młodzież 

zaakcepłowara 

Niskie temperatury i śnieg ' przypominają, ie zima w pełni. Tym­
czasem w Sp6łdzlelcaych Zakładach Przemysłu Odzietowego Im. J. Le 
warłowakle10 przeważają wiosenne i letnie kolory. Spółdzielczy „kra· 
wiec dla milionów" przygotowuję nową kolekcję płaszczy męskich 
s wełny i elanobawełny, w ośmiu wzorach. Przeważaj14 jasne kraty 

~ 
~ 
~ 

w kolorze beżowym 1 brązowym. 

W elĄł• pierwuych dwudsłułu 
dni stycznia w zakładach skrojono 
ponad 18 tysięcy . płaszczy męskich, 
które - nim nadejdzie wiosna -
powinny :1naleź6 slę w •klepach. 
W łym samym esa•le · anyto Z810 
prnlłuriw, przewidzianych ua a­
opałnenie rynku l ebport ło 

Zwilłzku l&ad11leckle1'0. Doble«• 
ko6ca produkcja parłil ąodnl 

• teksasu, sam6wionych praz 
fn.ncuskloh bandlowc6w, 

, 
gowym, szyjąc dla łodzian setki ~ 
ubiorów np zamówienie. Przedsyl- ~ 
westrowy nawał pracy w punktach ~ 
usługowych już się skończył, nadal S 
jednak zam6wień jest dużo I na ~ 
skrojenie szykownego .stroju czeka S 
się cztery, sześć i więcej tygodni ~ 
- zależnie od rodzaju ubioru i Io- ~ 
kalizacji punktu. ~ 

Dziś o godz. 9 w sołł 
obrad Rady przy ul. Piotr­
kowskiej 104 rozpocznie się 
IV zwyczajno sesja Rady 
Narodowe; Miasta lodzi. 
Tematem sesji będzie u­
chwalenle „Planu społęci­
no-gospodarciego na lata 
1976-1980 'oraz planu i 
budżetu województwa miej­
skiego łódzkiego na 1977 
rok''. 

na 

stroje 
studniówkę 

l!lp64nlc11k• clłu1a lub tlo ko· 
ałek, s welwe~u w -kolorach: 
esarnym, bordo, 1:ielonym I cha­
browym, a do tego blmka s bia­
łego kreponu. Caloś6 sympatycz­
na, odpowiednia dla dzieWC2:Ąt, 
bo niepretensjonalna, a w do­
datku niedró«a. Taki 11n6J na· 
daje 1ię sreszt1t takie na wizy­
tę. ao teatru l w 016le na k•i­
d1t 111'00lly5ł1ł okazl•· -
Propozycje DB ,,Juventus", pro­

)ektu plastyczek Marll Wolailsklej 
ł Barbary Wohl {wykonanie także 
młodzieży z Zespołu Szkół Odzłe­
towych oraz ,,Prog•lu"), spotkały 
się z akceptacj14 adresatek. So· 
botni pokaz ubiorów na studniów­
kę młodzież III LO powitała grom­
khnl brawami. Chyba najbardziej 
podobała się bluzka z kapturem, 
uszyta w „Progalu", któr.a zasłuży­
ła na specjaln14 n.agrodę. 

Przy okazji „Juventus" zaprezen­
tował także własną kolekcję na 
:uajbliższe lato, uszytą w Sp6ł. 
dzielni im. M. Fornalskiej. Poka­
zano urocze, swobodne sukienki (za 
kolana), wykonane z bawełny, 
w różne kolorowe - najczęściej 
kwiatowe wzorki, w łączki, 
a także ciapki i groszki. Niemal 
każda wykon.ana z 2-3 tkanin 
koordynowanych, tj. o Innych wzo­
rach, ale zharmonizowanych z so­
bą. Niektóre modele rozpinane 

W kiłku Idaniacb 
• Kolejne sp(ltkanle Klubu Mlę• 

dzynarodoweJ Polityki dziś o godz. 
18 w ŁDK (ul. Traugutta 18, sala 
30S). Prelekcję na temat „ONZ 
marzenia i rzeczywistość" wygłosi 
doc. dr J. Górbiel. 

.A Recital aktorski .Jerzego Kop­
czewskiego - „Bułecikl" - dziś o 
godz. t8 w Klubie ZPAP ,,Plwnlca" 
(ul. Piotrkowska 86), Zaproszenia 
można otrzymać 'W biurze ZPAP (UL 
Piotrkowska 86) w ilodz. S-14. 

.A „scena Amatori" - kolejna tm· 
preza z tego cyklu (w programie 
wystę? kabaretu I LO im. Koper· 
nika) dzlś o godz. 18 w Dzielnico­
wym Domu Kult~ry-Polesle (al. l 
Maja 8'1). -

• "Szlachetne zdrowie" - prelek· 
cja z tego cyklu, prowadzona przez 
dr nauk medycznych Krzysztofa BU• 
czyłkę (temat: „Astma jako choro­
ba psychosomatyczna") - dziś o 
godz. 18.30 w SDK „Lutnia" (ul. 
Piotrkowska 243). Po prelekcji film 
prod. polskiej pt. „Brunet wieczo­
rową porą". 

• SDK „Lokator" (ul. Nowopol• 
ska 12) przyjmuje do 25 bm. zgło· 
szenia chętnych do wzięcia udziału 
w imprezie pn. .,Mikrofon dla wszy­
•tkkh", która odbędzie slę ie brn. 
o grdz. 17. W drugiej części impre­
zy wystąpi grupa muzyczna „Trust". 
Informacje w, SD1' „Lokator", tel. 
'1117-92, • 

.A Dyrekcja Teatru Im, s. .Jaracza. 
uwiadamia, te z powodu chtoroby 
aktorki odwołuje się spektakle „No­
cy Trybad'' w dniach 29 i 30 stycz 
nla oraz 1 lutego. Bllety z 29 stycz 
nla zachowują watnaść na 19 lute· 
go, z 30 stycznia - na 211 lutego, 
a :r. t lutego będą watne 12 lutego. 
Dyrekcja teatru przeprasza widzów 
za kłopoty. 

A O~rodek Gospodarstwa Domowe· 
go 11rzy ZŁ LK przyjmuje zapisy 
na kurs roczny (zaoczny) dla in­
struktorek gospodarstwa domowego. 
zapisy 1 informacje w Ośrodku Go· 
spodarstwa Domowego przy ZŁ LK 
(ul. Piotrkowska 13$, tel. 627-46) co­
dziennie w godz. 9-lS. 

.A zespół Małych Form 'l'eatrat­
nych przy Międzyzakładowym Domu 
JS;ułtury Włókniarzy „Lodex" (ul. M. 
Buczka 17-19) wznawia działalność 
1 zaprasza do współpracy byłych 
swoich członków oraz wszystkich ml 
!ośników teatru. Próby odbywają się 
we wtorki i plątkl od godz. 17.30. 

& Osoby, od których Krystyna 
sz;mor w okresie od grudnia 1975 
do 11atdziernika 1976 r. wyłudziła 
pieniądze pod pozorem zakupu bo­
nów dolarowych PKO, proszone sq 

· c. zgłoszenie się w KD MO Łódt­
Bałuty (ul. Ciesielska 'n, pokój 16) 
lub telefoniczne porozumienie się z 
nr 292- 22, wewn. 857, w godz. S-lłl. 

KOMUNIKAT 

do dołu, wiele 1 szalikami 1 tej nek, „Juventus" przygotuje . rMne 
samej tkaniny. Jeśli bluzki, to okolicznościowe kolekcje własne. 
z kreponu lub surówki. Jeśli sp6d· Następna z kolet wykonana zosta­
niczki, to a welwetu lub teksasu. nie w kwietniu, a myśl14 o mło­
Jak wynikało z wypełnionych od dych, przyszłych mamach, Na­
ręki. przez młodziaż ankiet, wszyst- stępne dotyczyć będą 1troj6w na 
kie propozycje trafQy w .,dzle- deszcz oraz do ślubu. 
siątkę". DH ,,Juventus" zacsyaa llobrn 

Dużo roboty mają krawcy w l!B 
punktach usługowych sp6łdzlelnl. 
Przed kilku miesiącami do SZPO 
im. J. Lewartowskiego przyłączono 
Odzleżowlł Sp6łdzlelnię Prac}' ,.Ło­
dzianka" i w ten llJ)osób ,,Lewar­
towski" stał Ilię potęntatem usłu-

Potwterdzlła to takłe kasa „Ju- służyć swym młoilym klientom. 
ventuiu". Stroje na studniówkę, Oby tak daleif 
które jut ukazały llę w sprzeda-/ 
ży, są rozchwytywane. Jak nam 
powiedziała dyrektor Anna Mospl- •oto1 A. Waeh 

18 oskarżonych w procesi~ 
o kradzieże na szkodę ZPB im. Dubois 

P 
rzed sądem Wojewódzkim w 
Łodzi toczy się proce• prze­

. ciwko 11 osobom - w wiek· 
szoicl pracownikom Zaklad6w 
Przemysłu B,awełnianego Im. 
Dubois - oskarionym o kra­

dziet tkanin na szkodę te10 zakła· 
du. wartoś~ zagarnl1:tego mienia o­
ceniono w oskartenlu na co naJ­
mnlel HO tys. zł. Przestępstwo trwa 
Io od września UT& r. do maja na­
stępnes-o roku. Kilka os6b odpowia­
da za nabywanie tkanin od złodziei 
11e iwfadomoścfą, te po9hoclzą one • 
kradziety. -

\ 
Wykrycie przestępstwa nasqplło 

I maja seszlego roku, Zatrzymani 
aostall na terenie oddzłaltt „B" za· 
kładów kierowca i konwojent przy 
11r6ble nlelegalne10 wywiezienia 146 

metrów tkaniny, 

W toku łledztwa ustalono, te we 
wrześniu ·1915 r. Cecylia A., zatrud· 
niona w kuchni zakład6w, zwróciła 
się do kierowcy 11 prośbą o przy­
wiezienie do Jej domu tkanin, Kie­
rowca porozumiał się z pracowni· 
kłem magazynu f · wsp6lnie ustalili, 
:te „ w miarę mo:l:Uwosci" bedlł JeJ 
towar dostarczać. Tak zaczęło slę 
p:rzesr.ępstwo, które ogarniało coraz 
nowych pracowników - takie ma­
terialni~ odpowiedzialnych za mienie 
powierzone ich pieczy. lllieJsca tych, 
kt6uy odchodzili z zaklad6w cey 
teł przebywali na okresowych zwol· 
nieniach, zajmowali następni, a po­
za tkaninami t:ajęto się wywozem 
I sprzedał!\ artykułów • magazyuu 
chemikaliów. 

PA li SZI 
- A TWOJE PtUCAł 

Fachowiec pyta 

jak to się robi I .•. 

,;ł9 stye&nia okoto (IOdz. 15.30 
mialam nf.eprzy;emnośc jechać IJ>tl· 
»busem „M"/l, nr boczn11 s12. Przez 
nteuwage palce mojej prawe:I rę­
ki dostaly s~ w ncze!łną mie· 
da:u drzwt ~lionMycznte zamylcG 
ne. Ponieważ boialo mnłe 10, 
prosilam kierowce (dumkrotnte 
.ia J)OŚredntctwem iiasaźerdw, 
wreszcie soma gto§no ~aJąc) 
teb11 lekko uchylłl arZWi album 
mogla Wyjąć palce. Na dwlo 
prośby kierowca nte zareag()Wal, 
trzecią zaś ze spolOO>jem skwlt>O­
wa.t st<>wa.mt: „A 1<bk fa otworze 
d.rrwi?" 

Tak a0Jechallśm11 do n.a.stępne· 
go przysit4nku na ul. A. Struga 
przu Gdańskiej (jeeha.tumu w 
kierunku zachoonlm). Na nczę­
kle, obylo się bez z&imanta 
( o co blik> woale nłetrudno w 
cz111ste Jaizdy w szaa-plącym auw­
buste), Bkańczylo tle na stinum 
bólu palców. Po teJ 11nt1110d.ri• 
pozostało mł i>rzykre wratente 
mleczultcy u kogo,, kt.o jest 
przecież w publicmeJ . s!u:tbte, a. 
z(lltem powinien c:ru<! się zobo­
wtązan11 nam pomagać, a nie byl 
wl>bec n.as ztośnwvm. 

Clekawa;m oo by sie stal'<>. (ltf1J· 
PJ11 między dr.not dos"klla sle rę­
ka malego dziecka. CZy ł wtedy 
uprzejmy ~ kierowca, pOWiGI·· 
<t.z"4?b11 :r miną ntewi.ntątk<l: uA 
~k Ja otworze drzwi? ••• " 

Dostawy odbierała przewałnle C•· 1 lowt Jej córki tub teł "noswno do 
cylla A. osobiście, ale potem PDY· domu przez okno. 
Jął się zwyczaj, te jdell Jej nie by- Część oskar:tonych pnysnała alt 
Io - przekuywauo towar pr:zyJacle- do przestępstwa. częłć nie. (st\ 

w GŁOWNIE 

JESZCZE W TYM ROKU 
dom towarowy i pawilon spożywczy 

W końcu października przekaza­
ny zostanie do użytku pierwszy 
w Głownie dom towarowy CRS 
Ta reprezentacyjna placówka han­
dlowa będzie dysponować bogatym 
wyborem artykułów przemysło· 
wych, m. in. odzieżą, wyrobami 
dziewiarskimi I skórzanymi, sprzę­
tem zmechanizowanym oraz sprzę­
tem dla rolnictwa. 

Drugą nie mniej wetną inwesty­
cją handlową Głowna, której bu­
dowa także zostanie ~ zakończona 
w październiku, jest pawilon spo­
żywczy przy ul. Za brzeźnieńskiej. 
W tym rejonie miasta brak skle­
pów spożywczych i mieszkańćy 
z niecierpliwością czekają na no­
wy pawilon, który będzie prowa­
dzić WSS „Społem". 

CJkr) 

Wesela w Domu Rencistów 
' w Pa6stwowym Domu Rencistów w Pabianicach omieszkuje IO pensjo. 

nariusz,• - ludzt w r6łnym wieku wśród których nie brak osób zblłtaJlł· 
cych się Jut do „dziewięćdziesiątki". Nie przeszkadza to Jednak wcale~. 
kojarzeniu się mał:l:eńsiw. w ostatnich latach odbyło się w PDR I hnt11:· 
nych wesel, na których &'Ośfml byli zaw1ze wszyscy pensjonariusze, a na 
honorowych miejscach stedzlełl pmedstawf.clele samorządu i pow1zechnle 
lublaua dyrektorka domu, p. BARBARA SZCZESIK - znana solistka 
Spółdzielczego Domu Kuttury, kt6ra Jut ni~edną plosenkio wyśpiewała 
na weselach swoich podopiecznycb, 

5 luteao w PDR Odbęd14 się kolejne zaślubiny - AGNIESZKI .JANIC­
KIEJ z A~TONlM KWIATKOWSKIM. Nowc:teńcom tyczymy wszelkiej 
pomyślno~ci. (now) 

Czyny i słowo 
w =azte Rettekt>Orek powt· 

ntcm buc zo,dctDol.ony: .wrawa 
J7j)ruszona w nota<tce z ł stycz­
n.ta ll'OStante (zostata ?1 zala.twf/0-
na, a meba dodad te ta ~ra­
wa przedsttiwlala słę dosyć ia­
wi!e. Oto starsza ł!Cllorowmia 1co· 
bieta, od l0$ mtenka;ląca pne• 
lct~ z fabryką, skarży S'lę na 
lej at?tedztwo, ptne, :te ntkt z 
:raklaoo me odl>O'tlń4da na Je1 
•kragl, ostatnio np. w wyniku 
remontu to zakladzl.e popękata 
wspólna lclana fabryki I mlen­
ka.nia, a m.teszka.n.ie dopf.etro e<> 
~ oallO'Wlone, 

Ter(łz tDtęc -. po ftOSHj noeał· 
ce - dyrekcja Zakladów Pr:re­
m!f.!Zu Dztewfalrsklego ,1Udd• Jl(­
ue, te: „„.celem udztetenta po­
moc11 Ob, Helento s. jaJco osobie 
"41'szej ł e71U?T11toe, oroz dla po. 
prawy stosunków mtędzylud.zktch, 
posotaoowlia uzupelnld tllnk Ul 
lctante polooju s4siaduJącego z 
budynkiem zak?adów. Uzgodntono 
11 zmnter~ą, że w dniu tł 
bm. (pismo wus~e 18 stycznia 
- R.) bryga4a korn.serw<Z.CJ1Jna 
dokona wszelkich na.praw <JtrQ 

Pomaluje sąsiadując4 , śclatnę" . 
T<tk, dotychczas wsry81;ko Jest 

w pe>rzq.dku. Wszelako dl/f'ekcja., 
n;., wspominając rreuta an.t 1ro­
wem o awoJeJ reaJcc}ł na akarał 
..,o.sob11 starszej I em.erytTol•• (bo 
1eat przec!et prir>wl;lą, te oclił .tł• 
runyro dof)tero 1>0 k'T!ltuce 11> 
11azecie - R.J, dodaje nte1ako 

. na marginesie pa.rq zdalń <Zooid 11• 
.uczyplł1D1/Ch: 

;,NleminteJ pra,gnlemy w11Jat1tlc! 
- pisze do nas dyrekcJa „Lido" 

te s~ereg faktów 11rze111<11J)la 
ze tym, te Ob. Helena s. Jest u­
ciążliwym sąsiadem, a nt.! n/przed 
siębiorskCQ ( •.• ). Swtadczą o f1/lll 
m. m. na.stępujące takty: 

1. Ob. Helena s„ zamteszkalo. 
w sąsłedztwl.e ZPDz. .,Lido" prry 
ul. Wólczańskiej es; zajmuje li<>­
kal w stcrym drewnianym do­
mu, kt6rego lcdMla pr%1Jlegis do 
nowego m~r10 buduftlca 

pcmf.emj przedsiębiorstwo.. 
I. W momencie um1enczenlo 

przez przedsiębiorstwo oarzew· 
czego i>leoo akumuia.toroweoo w 
porUern1 przy ścianie aąsladu;lq· 
ce} z drewn~nvm PJUdynklem -
Obywatelka kategorycrnte zatą• 
d4ba .z>abranta tego pteca, którv 
JeJ z®ntem s~T2'41 rogrot61łie 
potarowe. w zun~u z tfl'l1' 
WZ1110gla się uńlaod ł "4Q1"%1/b~ 
nte U WfW. 

1. Ponadtio t>rud dwoma eatv 
zdjęto r>rzetoody llyaraulłczne z 
aąsladuJące;I strony celem l'(IQ)O­
b!eźenta ewen.tUalnym 11rzyl><U!· 
kom a.want hy<traullcznuch. Sek&· 
na t« Z>OSłalo. wyremonl>O-wa.n.i. ł 
atvn/cowama. 

I. l"r%1JP4d<?k, od!)Tl/Sktl tifnkU. 
~ fa.chCYtDCów, Jeat wynt-
klem ńaro.fct budynku, w ktd­
rum za.mte.rzkuJe Ob. Hel~ S.". 
Kopię teQO pt.ttna f)n'es!ano 

r6wnież pa.ni Helen.le s., wtęc m4-
my pewn>Olc!, te jej M.k:i:e - po­
oobnie Jak mim - musl4lo byc przy 
kro gdy ctowtetfziala łłe, te WfW 
robi ~ę !Mke tylko ze wzglę· 
du na Jej wiek i stan ora.z sto· 
sunkj mtędZylUdzkłe, te w/w na­
zywa de ucłątltwum so.stadem 
(slusmte. cta.lclem od1>0Wf.ed.f na 
4t'1.k /). natomkut ale · meryf>O>rllcz· 
n.ej dyskus}I z w/w nie podeJ· 
mu.Je ! 1eJ zarzutów nie odple­
m. Nl.e wspomtna BUJ o fet ł>n· 
terwencJacll w zai~la.dzł.e, nie md­
W! się czy w/w '114 ałut.im<>ld pt­
nqc o przyczynie popękon44 
4ci'.any łłd. 

Czyny - łelU fl<J.pra.wa z~ł4 
tuż Z1'0bkm11 - #'zebai %44JITObO­
wad, ale <.sl6w kt6re tm ~ 
rzy~ą Mmł file M!)ł!alłblllm11 
w 114f!D!ęJcnum MWl!>ł rpzgorycze 
n.tu. Tyle stów o łlllkłe1 r.tahost­
ce. A wszystko iio to, żeby na 
wterzchu byto fabryki, a nte 
w/w. Ale c:zu Jeat nc» wterizcllu? .• 

(łZ) 

1'V HA.SZTii REPLEKTORZB 
„Dziennik Popularny" Plotrko•· 
ska ff łt-lł3 Ł6dt. teł. In.ff 

I Mt~tt w coctzfnaeb lt-11 
Placie do nu, a w pllnycll 

Qrawaeh łeletonuJole. · 
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~ Pogotowie wodoct.11owe 
~ Pogotowie 11azowe 
~ Pogotowie ener1etyczne 
~ Rejonu P6łnoc 
~ Rejonu Południe 
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TEATRY 

nłeesynue 

MUZEA. 

~ BISTORII RUCHU REWOLU­
~ CY.JNEOO (UL Gdal\ska nr 13) 
~ godz. ł-17 . 
~ POLSKIEJ WO.JSKOWE.J SŁ~ 
~ BY ZDROWIA (2ellgowsklego 'I) , 
~ godz, 10-17 
~ Posost.ale musea nłecsynne 
~ 
~ • • • 
~ ł.0DZJU PAJllt KULTURY J 
~ WYPOC%YNKU (na Zdrowiu) 
~ OORÓD BOTANICZNY - czyn­
~ ny w godz. ,9-19 
i OGROD ZOOLOGICZNY - czyn. 
~ ny w l!!odz. 9-15.30 (kasa do t5) i PALMIARNIA - czynna codzlen­
~ nle (oprócz ponledzlałków) w 
~ godz. 10-17 

KINA. ~ 
~ ~ BAI.TYK - .,Płonlłcy wletowlec" 
Z USA, od hit 15, godz. 10. 13. tn, z ltl.15 \ 
~ IWANOWO - :rumowe podr6te 
~ „Podrót Sindbada do Złotej 
~ Krain)"• ang. b/o, godz. 10, „Ro 
~ mantyczna Angielka" ang. od 
~ lat 18, godz. 12.15, 14.30, IT, 19.30 
~ LUTNIA - „Doktor Francotse 
~ Gallland" fr. od lat ts, godz. 
~ 10, 12.13, 14.30, 17, 19.30 
~ POLONIA - „Romantyczna An· 
~ !(lelka" ani?. od lat te, godz. 
~ 10, 12'30. tS. 17.30, ~O 
Z Paz1mw1oaN1E - sport na 
~ ekranie „Smarkacz na boisku" 
~ szwedzki, b/o (B) itodz. 10 
~ ci:odz. 12 seans ' zamknięty\, „Miś 
~ Colargol na Dzikim Zac!!odzle" 
~ godz. 14, 15.15. 1~.30, .,Atlcja 
~ fot tu nte mieszka" USA, od 
~ lat 15. a:odz. 17.30, t9.4s 
~ WŁOKNIARZ - .. Czerwone eter­
~ nie" poi. od lat tli, godz. to, 
~ 12, 14. tB, 1,11. 20 
~ WOLN08C - „Nie ma dymu 
~ hE>z oitnla" łr. o<1 lat li, godz. 
~ 10, J2.t5, 14.30. t7. 19.30 
~ WTSł.A - .. Tredowata" pot. od 
~ lat 12, godz. 10. 12, 14, te, 18, 
~ ~ 
~ ZA CłlJl!TA - .,Oddzl11ł" USA od 
~ lat 15, godz. 10, 12.11, 14.30, 17, 
~ 19.30 
~ ŁDK - „zapach kobtet:v" wł. od 
~ lat 18. 1todz. 11, K.M.W. ~- 17.30, 
i nKF itOdZ. 20 • 
~ STUDIO - .. Wrzos" poi. od lat 
~ 12. iiodz. 10. u. 14, 18, 111, 20 
~ STYLOWY - .,Rtym" Wł. od lat 
~ 18, godz. H.45, 19, „Trędowata" 
~ pot. itodz. 1T 
~ GDYNIA - .. w królestwie du­
~ cha iiór" !ul(, b/o CA) godz. 
~ !1.30 11. 12.30, 14, ,. b~'l!W!'nt" 
~ USA, od lat 18, godz. 15.30, 
~ 17.30, 19.30 
~ DKM - nieczynne 
~ KOLE.JARZ - n\eczynne 
'~ MLODA GWARDIA - „Powodze­
~ nla. stary" fr. od lat 15. godz. 
~ 10, 12, lft, 17, 19, Zestaw filmów 
~ krótkometratowych „Pamięci 
~ miasta" godz. 14 
~ MUZA - „Zlndy - ch.łoplec I! 
~ bagien" meks. blo, godz. 15, 17 
~ „Ojciec chrzestny Il" USA od 
~ lat 18. godz. 19 
~ t MA.JA - „Szczęki" USA od 
~ lat 11, godz. 14.30, 17, tt.30 
~ ROMA - nieczynne 
~ POKO.J - „Prentia" radz. od lat 
~ 12 (A) itoda. 11.30, „Ponad stra-
~ chem" fr. od lat 15. godz. 1'7.30, 
i 19.30 
~ STOKI - „Avanti" USA, od lat 
~ 11. gods. te. 19 
~ OKA - „Krzy:!:acY'' poi. godz. 

~ godz, 1.30, 11.11, JO. 
9. tUO 

SOJUSZ - nieczynne 
TATRY - „Tomcio Paluch'' fr. 

b/o, (B) godz. to, „:tlłdło" tJSA, 
cd lat 15, 11odz. 12.. 14.15, ltl.30, 
19 

DBUBT APTEK 

Tuwtma 19, Zielona 211, Plotr­
kowr>ka 225 (boks), Dąbrowskie· 
g„ 811. Lutomierska 148 (boks) 
Obr. Stalinl?fadu 15 
Stałe dylury nocne pełnllł 

sptekh 
Konstantynów - ut Sadowa ..to 
Aleksandrów - ul. Kościuszki 6 
Głowno - ut Łowicka 38 
lnformacJf o dyturach aptek 

ud:1ielają1 

w. Pabianicach - apteka 
ArmU Czerwonej ' 

w Zgierzu - apteka ul. Dąb­
rowskiego 10 

w Ozorkowie 
Dzier:l;yńsklego 2 

apteka 

DfiURY SZPITAU 
POŁO:tNI CTWO 

Szpital Im. H. Wolf - Poło:l:­
nlctwo i ginekologia z dzielnicy 
Bałuty l Polesie. Poradnie K -
Kasprzaka i Gdańska 29 

Szpital Im. Kopernika - Po­
lotnictwo I glnekologla z dziel· 
nlcy Górna. Poradnie K - Od· 
aańska, Cieszkowskiego, Lo-
katorska Przybyszewskiego t 
Rzgowska oraz ginekologia z 
dzielnicy Polesie - ' Poradnia K,­
UI. M. Fornalskiej 

Instytut Poł.-Gin, AM (ul. 1Cu· 
rie-Skłodowskiej 13), Połotnlctwo 
t ginekologia z dzielnicy Górna 
poradnie K - Fellńsklego 1 Za· 
polskiej z dzielnicy Sródmleście 
-- Poradnia K z ul. to Lutego. 
gmina Ksawerów I gmina Rzgów 
oraz ginekologia z dzielnicy Pc­
Je<;ie - poradnie ul. 1 Maja i 
Olimpijska 

Instytut Pol.-Gln. AM tsterlln­
ga 13). Połotnlctwo l J(inekolo­
gta z dzlelnlcy Sródmłeście -
Pf.'radnla K, Kop<'lńskie~o • 32, 
Próchnika 11 t gmina Brójce 

Szpital lm. .Jordana - Połot­
nlctwo i ginekologia z dzielnicy 
Widzew - Poło:tnlctwo z dziel· 
r.lcy Polesie Poradnia K,' 
Srebrzyńska '1$ 

Zgfen miasto l gmina 
Zgierz, gmina Parzęczew, m. i 
gmina Ozorków, m, i gmina 
Aleksandrów, m. Konśtantynów, 
11mlna Andr,espol. 

Chirurgia ogólna - Bałuty -
Szpital im. Skłodowskiej-Curie 
(Zgierz, Parzęczewska 35). Górna 
- Szpital Im. Brudzińskiego (Ko 
synlerów Gdyńskich 61). Polesie 
- Szpital Im. Kopernika (Pa,bla­
nlcka 62). Sródmleścle - Szpital 
Im. Barlickiego (Koi-cl ń.~klego 22). 
Widzew - Szoltal im. Sonenber· 
ga (Pieniny 30) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
im. Skłodowskiej-Curie (Zgierz, 
Parzęczewska 35) 

Neurochirurgia Szpital im. 
S!dodowskiej-Curle (Zgierz, Pa­
rzęczews)ta 35) 

Laryngologia Szpital tm. 
Pirogowa (Wólczańska 195) 

Okulistyka - Szpital Im. Skło­
fowsklej-Curle (Zgierz, Parzęczew 
SkH 35) 

Chirurgia I taryngątogla dzle-
elęca - Szpital im. Korczaka 
(ArmU Czerwonej 15) 

Chirurgia szczękowc-twarz<>wa 
- Szpital im. Skłodowskiej-Curie 
(Zgierz, Parzęczewska 35) 

Toksykologia -- Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

N"oena pomoc lekarska Stacji 
Pogotowia Ratunkowego przy uL 
Sienkiewicza 137, teł. 668-66 
Ogótnołódzkl PUnkt Informa­

eyjny dotyczący pracy placówek 
słutby zdrowia. telefl>n 815-19 
czynny ·jest w godz. 7-15 oprócz 
niedziel l tłw1ąt 

Od 1 stycznia br. studenci szkół 
wyt~zycb otrzymują bllety towaro· 
we na cukier w swojej macierzy­
stej uczelni. Zmiana powyższa ozna­
cza, te zakłady pracy z dniem 1 sty 
cznia br. nie wYdają rodzicom stu­
dentów tych biletów. W związku z 
tym odpowiednie kon.órki w zakła­
dach pracy. ROM, adml'llstracje do­
mów spółdzielczych wydające bllety 
towarcwe mają obowiązek skreAll6 
1tudentów z ewidencji os6b upraw­
lliol!ł'oła do lcb odbt01'U. ----------------------... „„ ............... „ ... „„ ...... „ .......... „ ............... „ ... „„ ......... „„„ ... ,! 'IR"""'!illtiliil -·-,; \ 
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Konferencje prii.sowe są dla dzien­
nikarza chlebem powszednim, toteż 
gdy szef zakomunikował, że w piii 
tek o godz. 8 rano mam być w 
Wytwórni Filmów Fabularnych, 
nie zdziwiłam się. We właściwym 
terminie zapukałam do drzwi po­
koju 107, gdzie zamiast wizytów­
ki widniał napis „Życie na gorl!l-
co0. , 

Serdeczne powitanie. - Swietnle, 

t pani juz jest. A :fotoreporter? 
a chwilę był I on. 
- Teraz pójdziecie państwo Jo 

kostiumologa. 
Pani Lidia Bzeuewska obejrza­

ła nas starannie. W porządku -
Jgodziła się na mój .cywilny strój. 
l niech pani zostanie w czapce. 
'J'eraz do charakteryzatora. Sympa­
tyczna pani oceniła mój pośpie­
sznie zrobiony makijaż i puściła 
mnie bez poprawek. Gdyby tak 
ws:ęystkie konferencje prasowe 
poprzedzało tego rodzaju sito„. 

Teraz zaczęło się oc:i:e~iwanle . 
Konferencja prasowa wcale nie 
odbęd21ię się w WFF na Łąkowej, 
a w„. Monachium. Ale już s" sa­
moohody, więc jedziemy. Za„. kil­
ka minut jesteśmy w monachij­
skim sądzie, przed 1abinetem pro-

Bogdan Baer era rolę prok ora-
tora Baxta. 

kuratora Baxta. W nocy było tu 
włamanie. Dwaj zamaskowani lu­
dzie próbowali wykraść zamknięte 
w szafie pancernej dowody obcią-

źające członków posthitlerowskiej 
organizacji „W". Ten bulwersują­
cy opinię publiczną napad będzie 
właśnie przedmiotem konferencji. 
Zanim jednak zjawi się Baxt, upły­
nie sporo czasu. Czekamy w na­
pięciu. Telewizja na posterunku. 
Koledzy z łódzkiego CTV czuiwah 
z kamerą gptową do strzału. Tłum 
fotoreporteri.'>w także w• pogoto­
wiu. Dziennikarze przygotowali 
notesy, nerwowo bawią się długo­
pisami. 

- To prawdziwe tycie na go­
rąco - szepce ktoś, komu roz­
żarzone światła dały się już do­
brie we znaki. Na korytarzu sądu 
tłum ludzi, których za chwilę 
czekają rozprawy, z zaintereso'l.va­
niem obserwuje naszą grupę. 

- Co to, sprawa jakichś fil­
mowców? -' słyszę z b6ku. 

- Nie. Film kręcą - dodaje 
ktoś inny. - Co pan nie widzi, że 
tu są kamery I kable. Nigdy pan 
nie występował? Ja już grałem. 

Jesteśmy więc rozszyfrowani. Ga 
binet ł?rezesa sądu będzie w se­
rialu reż. Andrzeja Konica „Zy­
cie na 1orlłco". biurem monachij­
skiego prokuratora. A my wszy­
scy stanowimy grupę · zagranicz­
nych dziennikarzy. Stąd właśnie ta 
troska o wygląd, o to by realia 
zgadzały się w najdrobniejszym 
szczególe, choćby nawet przy mon 
tażu ujęcie okazało się zbędne. 
Kilku studentów PWSFTviT ćwi­
czy „filmowe" pozy komentując 
przy tym kostiumy przydzielone 
w wytwórni. Rekwizytor wręcz'ł 
jeszcze notesy i długopisy, rozkła­
da na atolach pudełka po zagrani­
cznych papierosach. Wszystko mu­
si grać. Przygotowania trochę się 
przeciągaj11. Każdemu trzeba wy. 
znaczyć miejsce. Student sił!dzący 
blisko mnie zwierza się: muszę so­
bie dorobić. Trochę za długo sie­
dzę już na politechnice i rodzina 
wymówiła mi fundusze. 

- A może pani wie ile zapłacl!l? 
- pyta inny młodzian. 

Wreszcie zaczynamy. Drugi re­
żyser Waldeptar Prokopowicz roz­
lokował już wszystkich, wytłuma­
czył o co chodzi. Zasiedliśmy przy 
stołach pokrytych zielonym suk­
nem. - Tylko niech państwo przy­
padkiem nie położą papierosir na 
stole, bo musimy oddać sukno nie­
uszkodzone - grzecznie prosi ktoś 
z ekipy. 

Zaczynamy. Wchodzi Bogdan 
Baer. Będzie grał Baxta. Teraz 
próba. Zbliża się godz. 10.50. Dzien 

Prawdziwy świat 

Wacława Kondka 
acław Kondek był art:xstą utalentowanym i..„ przekor­
nym. W tym czasie, kiedy poniektórzy teoretycy rzu­
cali klątwę na plastyków, wprowadzających do swoich 
prac literaturę, Koodek, zawsze staranny i cyzelator-

ski w swoich propozycjach formalnych, eksponował właśnie 
fabułę, uatrakcyjniając ją nfi.ezwykłyrn.i sytuacjami i niemniej 
niezwykłymi, często surrealistycznymi bohaterami. 

Wręcz niepowtarzalny był świat przedziwnych wizji Wacła­
wa Kondka. Powierzchnię jego płócien, kartonów i desek za­
pełniały tłumy · bajecznych dziwożon i skr~tów. Harcowały 
po nich kawalkady pociesznych diabłów, przelatywały lokator­
ki fa!l'ltastycznych chatek i opuszczonych młynów - pokra. 
czne wiedźmy. Smęciły się zadumane świątki, krewni tych, 
których w swoich balladach uwiecznił kiedyś Zegadłowicz, 
ba,r<i.szkowały ~eśne dz.iady i krasnoludki.„ 

A propos ki-asnoludków przypominam, ie po Łodzi krążyła 
kiedyś fama, jakoby to one właśnie dopomagaiy Kondkow>i w 
:Jrealizowaniu jego prac tak licz.nych a tak r§żnorodnych 
w swej tematyce oraz technice, że trudno uwierzyć, iż są one 
dziełem wyłącznie tylko jednego człowieka. Był Kondek wy­
czulonym malarzem na niuanse kolorystyczne, operującym 
bardzo swobodnie i nieomylnie kreską, grafikiem, interesował 
go teatr lalek, niezwykle oryg.inalne były jego rzeźby w drze­
wie itd. 
Część tych jego prac wyeksponowano teraz w galeriii sztuki 

w Łodzi przy ul. Wólczońskiej 31. Na trzeci) kondygnacjach zgro­
madzono tu starannie posegregowane drzeworyty, linoryty, li­
tografie, dalej malarstwo, temperę na drzewie, ceramikę, pro-­
jekty scenograficz.ne dla teatrów lalkowych i filmowych, wre­
szcie śliczny cykl „Madonny", drobne formy rysunkowe, re­
portaże z Łodz.i, plansze z ostatnimi rysunkami itd. 

Tak zestawiona wystawa mówi zarówno o bogatych możlli­
wościach twó~c.zych artysty, jak i o charakterze jego prac. 
Próbując zanalizować je, nie poprzestańmy tu na uogólnie­
niach, często powtarzających się. Prawda, że sztuka Wacława 
Kondka rozkwitła w niespokojnej aurze surrealizmu: i to 
też je5t dla niej bardzo charaktery,styczne. Ale dodajmy rów­
nież, że w fantazjach swoich nawiązywał on nieraz do rzeczy­
wistości, wprowadzając mądrą metaforę, czy satyryczno-ironicz­
ną aluzję. 

Inspii:owała jego twórczość swoiście strawestowana sztuka 
ludowa, ale tu i tam wprowadza Kondek reminiscencje sztuki 
bizantyjskiej (Madonny) czy gotyku. Znajdziemy tu monety 
jak gdyby wzięte ze starego modlitewnika, i znów nakładające 
się na nie echa słowiańskich podań. Wszędzie natomiast umiał 
ai;t:r,sta zachować własną indywidualność, swoje artystyczne 
„Ja . 

Wystawa zorganizowa.na w Galę'I'ii przy ul. Wólczańskiej, 
cieszy oczy rozmaitośoią tematów, efektów formalnych i ma­
estrią techniczną. Lecz równocześnie nastraja pas melancho­
lijnie, bo trudno pogodzić się z faktem, · że tego tak utalen­
towainego, tak niezwykle witalnego, niepowtarzalnego w swo­
ich osiągnięciach artysty, ni.-e ma jui, niestety, wśród nas: Wa­
cław Kondek, plastyk mocno związany z naszym miastem, 
które też umiało ocenić jego zasługi i jego talent, zmarł . 
przed rokiem, a ekspozycja ta jest hołdem złożonym Jego pa­
mięci. 
Zachęcamy do zobaczenia wystawy i do podyskutowan,ia 

o niej z szacunkiem i uznaniem. 

MIBC'.ZYS~W .JA.GOSZEWSKI 

} 

KOLEJNE SPOTKANIE KLUBU POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

ONZ - zamierzenia i rzeczvwistoSć 
Blisko 13 ty1. urzędników zatrudnia dzisiaj 

w samych tylko podstawowych swych instytu­
cjach Organizacja Narodów Zjednoczonych. Zło­
śliwi przypominają prawo Parkinsona, życzli­
wi mówią o koniecznych potrzebach rozwija­
jącej się coraz bardziej organizacji. I rzeczy­
wiście przez ponad 31 lat daleko znalazla się 

wyspecjalizowanych ciałach ONZ. Przez lata 
swego istnien.ia miała ONZ swe dobre i złe 
czasy, odnosiła sukcesy niezaprzeczalne ; była 
poddawana surowej krytyce, w ogólne,; negu­
jącej jej formułę i przydatność. 
~ sprawach tych będzie mówił doo. Andrzej 

Górbiel na kolejnym spotkaniu Klubu Polityki 
Międzynarodowej zorganizowanym przez Mię­
dzyuczelniany Instytut Nauk Politycznych, 
Ł6dzki Dorn Kultury i naszą gazetę. Spotka­
nie odbędzie się w ŁDK s. 305 dziś o godz.. 

ona od warunków k.iedy to 51 państw podpisy­
wało w San Francisco Kartę Narodów. Dziś 

w gmachach na Manhattanie zasiadają przed­
stawiciele 147 państw, pr17cując w ponad 100 ~ u~ 

„SIÓDl\tIA RZEKA" '\\7 TEATRZE JARACZA1 
est już tradycją w Teatrze 

1
zentowany przez Rolanda. I nic 

im. S. Jaracza, że premie- z owego spotkania nie wynika. 
ra nowego \IPektaklu jest Nie wynika dlatego, iż u jego źró-
równocześnie premierą stu- deł tkwi fałszywe założenie od-

c~en.ia, niż tr~ścl, 
mesie faktycznie. 

które utw61, 

„Siódma rzeka" jest popisem 
gry aktorskiej głównych bohate­
rów. Słowa najwyższego uznania na 
leżą się kunsztowi Wirgiliusza 
Grynia w roli Korca. Jako jedyny 
w tej sztuce dysponował materia­
łem do stworzenia postaci niezwy. 
kle prawdziwej w swych na­
miętnościach, ęmocjach, przekona­
niach. Z szansy tej skorzystał zna­
komicie tworząc wspaniałą krea-

... . 
dencką. Nie inaczej było i z pier- rywające ideologię od praktycz-

Reżyser filmu - Andrzej Konto. wszym na scenach polskich wysta- · 
wieniem „Siódmej rzeki" Aleksan-

nlkarze rzucają trzy pytania. Mój dra $cibora-Rylskiego. Studenci~ 
sąsiad z prawej w imieniu „Zu- narodek przewrotny, zażartowali 
richer Zeitung'• chce wiedzieć czy sobie z widowni, umieszczając na 
włamanie· było według prokurato- oparciach krzeseł karteczki z na­
ra próbą przeszkodzenia w proce- zwiskami bohaterów sztuki, nama­
sle. .wiając nas równocześnie do opo-

Wszystko trwało niespełna minu- wiedzenia się :aa kt6rąś z ' po-
tę. I znów mały antrakt. Jakieś staw reprezento)lfanych przez nich 
ustalenia. W centrum zaintereso- Zażartowali, gdyż, być może jest 
wania są fotoreporterzy, którzy to moje odczucie subiektywne, 
muszą wciąż być w ruchu. Trzeba „Siódma rzeka'• nie daje okazji do 
więc każdemu wyznaczyć do- dqkonywań takich wyborów. I to 
kładny szlak, po którym będzie nawet nie dlatego, że owych ocen 
się poruszał. dokonał już sam autor; ale dla-

- Tylko notesy i długopisy do tego, że nie jest utworem, w któ­
zwrotu - prosi rekwizytor. - A rym ścierają się postawy, racje i 
dzisiaj nie będzie I'eleszyńskiego? emocje. I nie mogą, ponieważ w 

pyta ktoś, kto wie, że on wła- całej sztuce autQr stworzył tylko 
śnie jest głównym / bohaterem se- jedną pełnokrwistą postać. Jest 
rialu. Zamiast odpowiedzi pytanie nią Korzec - zastępca, (a prakty­
z drugiego końca stołu: A co to · cznie szef, sztuka zaczyna się wia­
właściwie za film i kto go reży- domością o zamordowaniu jego 
seruje? Ale koniec konwersacji. przełożonego) komendanta Urzędu 
Znów próba. Elezpieczeństwa w jednym z miast 

- Nie muszę państwu przypo- centralnej Polski, jak to można 
minać, żeb.y się państwo zachowy- wyczytać w programie do spek-
wali w sposób profesjonalny - taklu. 
zwraca uwagę reżyser. Bowiem Otaczają go nie ludzie, lecz pa­
trochę się zagapiliśmy na proku- pierowe schematy, z których nie­
ratora słuchając jego ripost. jeden jako żywo przypomina 

O godz. 11.20 próba generalna. socrealistyczne czy westernowe sza 
Już prawie wszystko gra, tylko błony. Wszystkie one funkcjonują 
jeszcze te flesze„. Na korytarzu na scenie, jakby tylko po to, by 
tłum obserwatorów rośnie. Coraz stworzyć Korcowj określone syt;ua­
więcej widzów w togach. Spieszą:: cje do działania i samookreślenia 
na rozprawę przyszli zobaczyć „co się. I nie ma między nimi kon­
jest grane". I wreszcie klaps: frontacji, może jedynym wyjąt­
„Monachium 339'' - krzyczy se- kiem jest rozmowa Korca z by­
kretarka planu. Podobna sytuacja łym pułkownikiem AK Lachowi­
powtarza się kilkakrotnie. Wresii- czem, acz koniec końców i ten 
cie prokurator zrobił już swoje I dialog jest jedynie pretekstem 
jest wolny. dramaturgicznym umożliwiającym 

- Kaplera cały ezas filmowała głównemu bohaterowi podjęcie de­
Baera - komentują ,statyści. Nas cyzji, która zresztą jest jedyną 
wcale. I to już. ma być koniec? oczekiwaną i spodziewaną przez. 
Okazało się, że to tylko przer- widzów. I trudno mi zgodzić się 

wa„. „Zapłacili po sześć stów" - z twierdzeniem, choć i takie ambi· 
komentują z satysfakcją studenci cje pewnie „Siódma rzeka" mia­
To w porządku. Wszyscy są z~do- ła, iż utwór ten jest analizą po­
waleni. staw politycznych, społecznych na-

'Teraz kolej na statystów. Będą szego narodu w roku 1947, w któ-
nas filmować. Operator Antom rym to rozgrywa się jej akcja, 
\fójtowicz wbija wszystkim do Tym bardziej nie wydaje mi się, 
głowy, na które ramię prowa- by była ona utworem ukazują­
dzącego kamerę powinni patrzeć. cym, jak w niezwykle pogmatwa­
Jesteśmy już przy 355 klapsie. O nych, bardzo często boleśme tra­
godz. 12.30 wreszcie koniec ujęcia. gicznych warunkach rodziła się na-

Konferencja prasowa zakończona. sza rzeczywistość, a przede wszyst­
Opuszczamy pośpieszenie monachij- kim kształtowała się doświndcze­
ski sąd„.na placu Dąbrowskiego. niem jedność narodowa. Zbyt da­

RENATA GRZELAK leko idące uproszczenia sprawiły, 
Fot.: Z. Gorzkiewicz iż nakreślono jedynie pewne linie 

„Złoty Globus" 
dla Z. Loren 
i R. Redforda 

podziałów, a nie przedstawiono 
nam syntetycznego obrazu określo­
nego okresu w naszej najnowszej 
historii, choć czas jaki nas od nie­
go dzieli, na taką syntezę doskona„ 
le już mógłby pozwolić. 

Kluczowym momentem spekta­
klu oglądanego w Teatrze im. Ja­
racza jest dla mnie rozmowa w 

Stowarzyszenie prasy zagranlcz- II akcie Korca z Rolandem, majo. 
nej przy Hollywood przyznało na- rem z Centrali. Tu właśnie jesteś­
grody „Złotego Globusa" dla naf· my świadkami owej konfrontacji, 
lepszych aktorów filmo:wych której brakowało mi między po­
w 1976 r„ Sophii Loren oraz Ro- stawami postaci dramatu. Ale nie 
berta Redforda. Nagrody wręczone jest to konfrontacja postaw, cho­
będą na specjalnej uroczystości ciażby dlatego, że Roland nie jest 
29 stycznia br. w ogóle człowiekiem z krwi ! ko-

Robert Redford - aktor i pro- ści, lecz personifikacją systemu, 
ducent filmu „Ludzie pr~zydenta" zawężonego nawet przez autora do 
przedstawiającego skandal Water~ konkretnej instytucji. 
gate, otrzymał tę nagrodę po raz ' Zestawiona więc zostaje z jednej 
drugi, natomiast Sophia Loren po strony idea - w osobie Korca, -z 
raz pierwszy. drugiej mechanizmy i system pre-

h 
, 

cję, Swietnie również zaprezento­
wali się Jerzy Przybylski, Stani­
sław Jaroszyński, Bogumił An.tczak 
i Maciej Małek próbujący wzbo­
gacić szablony, które im grać 
przyszło oraz borykając się z nie­
dogodnościami scenografij Łucji 
Kossakowskiej, która kazała sztu­
ce rozgrywać się w jakiejś tłumią­
cej głos studni, skonstruowanej z 
monumentalnych ruin wielkiego 
gmaszyska.· Odnosiło się wrażenie, 
że oprawa plastyczna przedstawia 
nia chce nam coś zasugerować, coś 
przekazać co jednak nie mieści się 
w sztuce. Istnieje obok, jak i 
wiele innych rzeczy w tym apell· 
taklu. . 

I rodzi się pytanie, co ta p6źno 
„rozrachunkowa'' sztuka nieslo 
nam dzisiaj. Czy jest tylko mniej 
lub bardziej udaną reflek~ją dla 
określonego pokolenia Polaków, 

nych uwarunkowań rodzących się czy też stawia problemy Istotne dla 
w rzeczywistości. nas dzisiaj? Jest niestety tylko 

tym pierwszym, gdyż Scibor-Ryl-
Przy tych wszystkich :i:byt i.a- ski niemalże z komiksowym 

skrawych _uproszci:eni~ch i me- uproszczeniem sprowadził całą zło­
ko;11sekwencJach treści, których żoność naszej tuż powojennej rze­
„S1ódma rzeka" nie uniknęła, je-! czywistości do uogólnień· wokóc 
dno na pewno jest jej wieutim pewnych mechanizmów funkcjo-
plusem. Myślę o dramaturgii. Po nawania władzy w tym czasie. 
zbyt opieszałej e!rspo~ycj~. jesteś, Uog?lnień tyle efektownych co 
my obserwatorami log1czrue skons- PilW1erzchownych gubiących zbyt 

Na 21djęciu: Nina Przybyłowska w roli 
jako Korzec 

Steni I Wlrglliun Gry„ 

truowanego ciągu wartko tocr:Ą­
cych się wypadków, w coraz bar­
dziej zagęszczającej się atmosferze 
zmierzających konsekwentnie do 
mocnego finału. .Tan Maciejowski 
lvyreżyserował spektakl bardzo kla 

wiele 'Prawd, problemów ł uwaruii 
kowań, by „Siódma rzeka" była 
czymś więcej niż tylko dobrze 
skonstruowaną anegdotą. 

JERZY BĄBOL 

rowny, mający jednakże tu czy Teatr Im. S. Jarac:r.a, A. Scibor­
ówdzie dosć widoczne pęknięcia, Rylski: „Siódma rzeka". Reż. J. 
których przyczyn upatrywałbym Maciejowski. Scenografia Ł. Kos­
w tym, iż inscenizator realizował /sakowska. Prapremiera 14 styczrua 
czasem raczej swe refleksje i ży- 1977 r. 
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1. 

Ą:negdota mów!, .że w czeluściach 
piekielnych tylko kolo smolnych 
kadzi wypełnionych Polakami nie 
ma strażników diabels'kich. Po 
prostu dlatego, że my już ł<tmi 
pilnujemy się tak., aby ni'kt przed 
czasem nie zwial atamtąd„. 

Ta pie'kielna sytuacja jest U 
tylko projekcjq ziemskich cech ro­
dak.ów m. in. tak dobrze znanej 
nvn bezinteresownej zawi§ei o­
bserwowanej 7ta ziemskim padole. 
Bowi.em nie lub imy bMdzo, oj nie 
lubimy, je§li komuś się powie-
drle, jeśli ma „fMt" w życiu, 
jeśli ma lut tzczęścia, jeśli spada­
jq na !1.iego za.szczyty, nagrody i 
odtn.aczeniia„. 

I. 
MU!łem niedawno okazję ucze­

stniczyć w urocztistości, w CZallie 
której honorowani.o zaslużonych lu­
dzi. Byly przemówienia przypomi­

twijqce ich d01"obek, wyrazy ua-

cunku. i podzię1d za pracę, była 
atmosfera podniosla i mila. Potem 
najbliżsi wyróżnionych cieszyli się 
wraz z uhtmorowanymi, byly \ ca­

_ fosy, kwiaty, gratulacje i ra(lość. 
Jeden tylko z wyróżnionych stal 
z boku gwarnego tlumu. Po ode­
braniu gratulacji oficjalnych. zo-

stał 1am. W&k6ł innych aoczylł ttę 
ich 'koledzy i znajomi, ludzie ser­
deczni, cieszqcy się wyróżnieniem 
również - w osobach bohaterów 
dnia - kh środowisk. Tamten 
byl aam. Jego środowisko zapom­
niało o !1.im. Wol<tlo !tie dostrzec 
jego honórów. Nie przyszli i nie 
uznali. Bo przecież sq lepsi od 
!1.iego, zdolniejsi, bardziej zasługujq 
na he-nory. Zademonstrowalł, 

stowal! swq nieobecnościq1 
charaktery? Zawiść? 

'-' 3. 

Male I lę, czyni chłodnym i oboj9mum 
wobec czynów ety dziel innych 
ludzi. Każe mu się zdumiewać, 
gdy widzi w świecie talenty od­
mienne od własnych, albo gdy do­
strzega u iltnych te, 'którymi sam 
się chlubi. Ta brzydka wada wy­
radza się w próżność i zarozumia­
lość, a ten kto na !1.iq cierpi, go­
tów nie tylko uwierzyć, że do­
równuje innym inteligencja, i za­
letami charakteru, ale i:e inni ui 
ogóle ich nie posi,adają. 

Zdawałoby rię, .że -między za­
zdirościq a wspó:za.wodnictwem za­
chodzi bardzo ścisly związek, a. 
tymczasem są one ' tak różne, jak. 
różne jest zło i dobro. 
Zazdrość i emulacja majq ten 

sam przedmiot, wartość wewnętrz­
ną albo zewnętrznq iltnych, z tq 
jednak różnicą, że wspólzawodnic­
two jest swobodne, dzielne, szcze­
re, zapeadnia dgszę, każe jej ~o-

rzyatci6 • wletkich wzorów ł czę­
llto wznosi ją ponad osobę podzi­
wianą, gdy zazdrość to odruch. 
gwaltowny, jakby wymuszone u­
znanie cudzych wartości. Zazdrość 
gotowa czasami nawet odmawiać 
walorów tym, kfórzy je posiada­
jq, a jeśli mu.Bi je uznać, odma­
wia pochwał i krzywym ok.iem 
patrzy na nagrody wieńczące cno­
tę. To jGłowe uczucie hamuje roi­
wój czlowieka, przepelnia go Ba­
m1ł'7l aob11. troskq o wlasnq ohwa-

Współzawodnictwo zazdrolć 
spoty'kamy wyłącznie u ludzi, któ­
rzy uprawiają tę samą sztukę, 
majq podobne zdolności i sytuację 
społeczną. Rzemieślnicy, im po­
dlejsze ich rzemiosło, tym skłon­
niejsi aą do zazdrości; ludzie któ­
rzy uprawiają sztuki piękne albo 
liteTaturę, malarze, muzycy, mów­
cy, poeci, wszyscy, którty próbu­
ją pisać - powinni by tię a'kła­
niać jedynie do emulacji. 

Powinni by.„ westchnijmy ł 
zdradimy na koniec au.torii zacy­
·towamej tu pięknej prozy sprzed 
bl!Bko 300 lat. J ealt de le Bruyerę. 

Oka,zuje rię raz jeszcze, u 
prawdy jundamentallte !tie atar.ze­
jq się„. 



- :Rac:aeJ tak, .bo to, te byla ~ PIVfalll~ maW -.,. 
Die miało włelltłego anaezenła. 

- Czy nie próbowała ona D'* llWl-1 ... pils. • -..O­
laolwlekT 

- Nie, nigdy. 
- A czy pan am. po prOlł1a pr.- ciMlawołt. ... Pl'łllll ,.. 

o jej sprawy? 
- Nigdy ml to. nawet nie przyszło do głowy. 
- A czy nie zdarzało się, aby prąchodzlla do pan.lrlleto po-

koju w czasie nieobecności żony? 
- Nie - odpowiedział sucho Ashby. 
- I zawsze zachowywała li• przy panu 1kromnlef :No, na 

przykład, czy nie zaczynała li• przy panu ro1blerać? 

- Analiza: wykazałyb7, czy ma pan taką aa~ erupę krwi. 
- A jeżeli tak by przypadkowo było? 

- Byłbym bardzo zobowiązany, gdyby seohoiał pan n ...._ 
rzyć i uwolnić mnie od takich pytań. 

- Nie ma pan o co •i• obraiaćl Dziękuję panu i nie Wlłtpłlł 
w pailską szczerość. Zresztą to nie moja sprawa. 

- To i tak by jeszcze pana nie powtestll. Niech .tę pan nie 
obawia, wszystko w takich wypadkach jest bardziej skompli­
kowane, nit się panu wydaje. 

Przed wyjściem Wilburn poiegnał się :1 Krystyn-. kt6r8' mó­
wił po imieniu, bo znał ją od małego dziecka. 

- Zwracam cl twego męża w jak najlepazym lłant„ 
Wziąwszy swoją walizeczkę, Wilburn chwilę zastanawiał llę, 

jak gdyby chciał coś powiedzieć, a jednocześnie wahał się. 
- Lada moment dowiemy się czegoś nowego - rzekł, a po­

tem zapytał: - Z tego, ao słyszałem, znał pan tę dziewc:i:ynt 
bardzo mało, prawda? 

- Mieszkała u nas zaledwie jeden mles!ąe. 

Zart ten nie został należycie oceniony, bo :1 nich trojp 
uśmiechnął się tylko sam doktor. Mimo niefrasobliwego tonu, 
w jakim Wilburn syirał się prowadzić rozmowę, wniósł on do 
atmosfery domu, świadomie, czy nieświadomie, c:oł, eo można 
by nazwać ziarnem niepokoju. 

Po wyjściu d<>ktora, Ashby zastanawiał dę, co lię kryło aa 
niektórymi jego pytaniami. To zdawało mu się, że rozumie 
intencje tych pytań, to znów mówił sobie, :te się myli. Omal 
nie zwierzył się a tym Krystynie, ale się powstrzymał I zas•­
plony snuł dalej swoje domysły. W rezultacie absorbowab' IO 
teraz problemy, którymi dotychczas Die Interesował si4, 

- Ale żona pańska znała ją dłużej? 
- Nie, gdyż nigdy przedtem jej nie widziała. 
Doktor pokręcił głową, jakby slę nad czymś &łęibako ...... 

nawlając. 
- Oczywlłcle nie sauwatył pan nlc:sego? 
- Cz;r ma pan na myśli whisky? · 
- To Ryan już powiedział panu o tym? Mała wypiła blisko ROZDZIAŁ IT 

jed~ trzecią butelki. Trudno pr;r;:ypuśclć, żeby wlano jej ten 
alkohol przemocą do gardła lub .teby wypiła go, będąc pod­
stępnie wprowadzona w błąd, co do rodzaju ·napoju. 

- Przy nas nie piła nigdy. 
Iskierka nl to rozbawienia, n1 to Ironii ubłylła w ocaach 

doktora, ltł.edy powiedział naciskiem, znU:ając &los, jakby ło 
miało pozostać tylko mlędz nimi dwoma: 

- A ~ kontaktach . osobi1tych nt11 pana ałe -.dlft)'lo alfdr 
w jej aacbowaniu lię?-

Wbrew zapowiedzi nadanej prze& radło, zadarmki śniet.nej te. 
go wieczoru nie było. Snieg przestał padać, a tylko wiał bes 
przerwy silny, porywisty wiatr. Krystyna i Spencer już od go­
dziny, a może nawet dłużej, leżeli w łóżku. Nie mogąc zasnąć, 
Spencer wstał i starając się poruszać jnk najciszej, poszedł do 
łazienki. Gdy ostrożnie otwierał apteczkę. usłyszał 1: sypial~go 
pokoju głos tony: 

- Czy źle się czujesz? 

Pytanle to mimo woli przypomniało SpenCftOwt obrzydli~ 
poeztówklil :1 Vermont i uśmiech Bruce'a. Stary doktor miał mi­
nę, jakby chciał zapewni~ ie odpowiedi .Aahbyego sachowa 
w tajemnicy. 

- Nie, ale wezmę eoś na 1811. 

- Nie rozumie pan? 
- Zdaje mi się, że Die. 

Widać było, ie WUburn nł~ włeny Spencerowi. !tie hll7CD• 
jąc, zadawał dalsza pytania, co uczyniło sytuacj• do6ć dla Spen­
cera tenującą. 

'Poznał po jej głosie, że ona r6wniet dotychc1:111 Dte spała. 
z zewnątrz dolatywał denerwujący, jednostajny stuk, Jakby 
obluzowana deska czy dachówka uderzała o jclanę domu. 
Spencer.nie mógł odgadnąć, co by to było. Dopiero rano odkrył, 
że był to sznur od bielizny, który si• urwał I oblodzonym koń­
cem uderzał o słupek werandy w pobliżu ich okna. 

- Sądzę, te dla pana była to taka sama młQda ddewcsru, 
jak inne? 

Wiatr ustał zupełnie. Pod wpływem mrozu, powierzchnia 
łnlegu stwardniała w ciągu nocy, a wczorajsze kałuże pokryły 
1ią cienką warstwą lodu. Samochody jechały wolno po poc~ 
łOŚ<li ulicy, po której nie zdątyły jeszcze przejechać ciężarówki 
:1 piaskiem. 

-u -
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i ZARZĄD „SPOŁEM" WSS ! 
i w ŁODZI i 
I Informuje PT Klientów, 
! źe zgodnie :r decyzjq Państwowe) Komisji Cen 

I z dniem 1 lutego 1977 r. i 
i zniesiona zostaje kaucJa na butelki i 
I monopolowe o poj. 0,25 I. I 
E Odprzedaży tych opakowań po dotychczasowych = f cenach (3 rł za szt.) dokonywoc! moina we wszy- I 
=. stkich punktach skupu opakowań stkłcnych orai -,-
i placówka~h detalicznych (butelka no wymianę 
j przy 1akupie toworu) wyłącz.nie w terminie do = „ dnia 31 styc1nia 1977 r. 
~ E 
;:;; Z dniem 1 lutego br. skup butelek monopolowych i 
i o poj. 0,25 I. w cenie 1 zł za szt. prowadzić będq 
5 specjalistyczne punkty skupu w ilościach zama- I i wianych przez przemysł I 
= -~ 5 
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KUPI~ pianino do ~-

CEGŁĘ, l(fua s rozbiórki 
sprzedam. Tel ~55-33 -
Wieczorem HOT I 

KREISEGĘ na rolkaCh, ze­
spół pU tarczowych, szli­
fierkę, silnik T,9 kW, 5,9 
kW - sprzedam. Tel. 
256-38, wtecsi:orem 1508 g 

PUTRO karakułowe sprze­
dam. Tel. 3'11-23 1392 g 

SUKNDl łlubn\ sprzedam. 
BucZka a. m. po 19 

1193 I 

FUTRO męskie tchórze -
(kołnierz wydra kanadyj­
ska) - sprzedam. Tel. czeń. Tel. 52-93-27, po 16 

1445 g 

KUPUi miernik uniwersal­
ny. O!erty z ceną „1519" 
Prasa, Piotrkowska 95 

DĘBOWB donice do palm. 823-22, gods, 15--20 1388 I 
poleca Kopczyński, Zgler- BŁAM łapki karakułowe 
ska 118 1380 I - brązowy sprzedam. Wy-

KUPIĘ dom 3-4-pokojowy 
z wygodami, wolny, Rado­
goszcz, .Jullanów, Rogi.. -
Oferty „1453" Prasa. Piotr 
kowska 99 

ZDROWIE, dom jednoro­
dzinny parterowy z wygo­
dami z du:tym budynkiem 
garatowym nadającym sioi: 
na Warsztat, plac 1200 m, 
sprzedam lub zamienię na 
mieszkanie. Oferty „1490" 
Prasa, Piotrkowska 96 

DZIAŁKĘ budowlaną w 
Kolumnie sprzedam. Ofer­
ty „603120" Biuro Oglo­
szeń, ul. Poznańsl<a 38 

235 k 

PLAC W 'Justynowie 1400 
m. sprzedam. Oferty 

SPRZEDAM tenlo telewi-
zor .,Beryl 102" 2ł cale. 
Macldewtcae J$-1T, po 1' 

15łS g 

K02:UCR mę11ld mato u*Y­
wany, 1przeda1D. Lelewela 
25/211 1849 • 

SPRZEDAM meble 'kucben 
ne, lodówkę mał11, łótka, 
nocne stoliki, maszynę do 
szycia, smoking. Plotrkow 
ska 147, m. 2, od 18 1 

I 1825 li 

RURY 2,5 cala sprzedam. 
Lódt, Łubinowa 21, tel. 
S2-87-33 lub 731-04 158~ g 

„PRAKTICA-L2" (nowa) 
sprzedam. •rel. 249-93 

1482 g 

godna 28, m. 78 1'1'72 g 

SIJ.Nm1 „a,,rena" „wart­
burg" - nllf, wał napra­
wi warntat Pabianicka tft 
Biernacki HU I 

SPRZEDAM 1&moch6d -
„Fiat lM" rok prod. 1978. 
TeL 53-21-lt 1728 g 

„WARTBURGA 383" sprze 
dam, ul. Kasztelańska &3 
(przy Wycieczkowej) 

, 1432 g 

SPRZEDAM „Fiata 128 
Sport L'' oraz garat bla­
szany. Tel. 432-48, wleczo-

KREDENS pokojowy sprze rem 1524 I „1382" Prasa. Piotrkow-
ska 88 1582 g 

K.ALKULATOR „Teksas­
SR-SO A" nowy, wszystkie 

dam, Telefon grzeczno­
ściowy 51-49-51, icod11:. 15-20 

14'19 g 

funkcje tanio sprzedam. OKAZJA! Narty „Epoxy­
Tet 53-11-52 1070 g Mini 2100 (dl. 170 cm) z 

I 
wtązaniaml „Marker" na 

COCKER spaniele złote. l(Warancjl - sprzedam. 
szczenięta rodowodowe - Przybylski, Narutowicza 
sprzedam, ul. Inowrocław- H. III p., front, po 18 
ska 9. m. 75 1229 g 1419 g 

SPRZEDAM karoserię -
,,Skoda 100-S"po wypadku. 
Tet 848-08, po 11 lub ofer 
ty „1526" Prasa, Piotrkow­
ska 98 

„FIATA 125 - lSOO" rok 
1979 sprzedam. Tel. 
51-48-8'! 1487 g 

.,SYRENĘ" sprzedam. Od-
biór Polmozbyt. Tel. 
53-10-28 17'13 g 

SPRZEDAM „Trabanta 
601" rok 197t oru czę~ci. 
Zgierska 1, .Jaroszewski, 
po godz, 19 H80 g 

-łO-

Dr .Jadwl1a ANPOROWICZ 
skórne, wenerycme 11--19, 
Próchnika a. 80070 g 

GINEKOLOG specjalista C)' 
perllng 1-1• PKWN ł. 

POKO.J 
849-'lłl 

do wynajęcia. - Tel, 240-17 29953 g 
143'1 I 

STUDENCKIE małteństwo 
- członkowie apółdztelnl 
poszukuje samodzielnego 
nie umeblowanego pokoju 
lub M-2. Tel 818-'1, 719-58 
caly dzień lł49 g 

M-! poszukują. Zapłacę a 
góry. Oferty „1433" Prasa, 
Piotrkowska De 

WYNAJMĘ pokój mę2czyt­
nle. Kosmonautów 8, m. 23 

1488 g 

PQSZUKU.JĘ M-2, M-3 na 
2-3 lata. Oferty z cep11 
„1489" Prasa, Piotrkow­
ska 18 

TRZY pokoje. kuchnia, 
tródmieścle, wygody, bez 
c.o.. balkon, l piętro za 
mienię na pokój, kuchnia 
- bloki. Oferty „1402" 
Prasa, Piotrkowska 08 

POSZUKUJl'; samod~lelne­
go pokoju w starym bu­
downtetwie. Dzielnica Gór 
na. Płatne miesięcznie. -
Tel. 53-35-49 1400 g 

M-3 ź telefonem na Osie­
dlu Stefana zamienię na 
M-4 z telefonem. najchęt­
niel Osiedle Stefana, Ma­
rysi..t\ska - Inflancka. Tel. 
'/'16-09, po godz. 18 1412 g 

MAl.:tE!Q'STWO p~zukuje 
n1a umeblowanego mieszka 
nia lub samodzielnego po­
koju, Oferty „1390"• Prasa, 
Piotrkowska 98 

GARA2 przy ul. Traktoro­
wej 70, zamienię na rów­
norzędny na osiedlu Poje­
derska. Tel. 51-53-67, po 19 

1444 I 

MIESZKANIA a wygodami 
1 telefonem poszukuję. 

473-35 17;;7 ' 

MATEMATYitA, fl.z7ka, 
chemia korepetycje, 419-l'f, 
prosić 813 mgr Kotek 

SPEC.JALISTYCZNY Der­
matologlc&n)' Ze1p6t Opie­
ki Zdrowotnej, ul. Zak11t­
na 44 Poradnt. Wenerolo­
giczna 1 pioi:tro, przyjmu­
je całaa dobę (oprócz nie­
dziel), udzie.la porad w za 
kreale chor6b weneryca­
nych t lecsy bezpłatnie 

138 'k 

KSIĘŻYCKI - sk6rne, we 
neryczne 18-lłł, Retklnia, 
Thaelmanna a, róg Ret­
klńskiej 29'!30 g 

AUTOSE,RVICE Obr. Sta­
lingradu 109 ln:l. Przygu­
cki - naprawy llilnlków. 
karosa.t i wywabnie kół, 
regulacja gatnikbw, mon­
taż radioodblornik6w, pr11d 
nl• i rozruszników 1428 g 

CERU.J~ garderobę, crem• 
pl!nę, dzianiny, dywany. 
Pawlikowska. Kofciuszkl 41 

1301 g 
. 

KIEROWCO! Zapisz, zapa­
miętaj, linki do samocho­
dów krajowy~h I za~ranl­
cznych oraz tulejowanie 
zwrotnic, zawiasów, roz­
ruszników, toczenie bęb­
nów hamulcowych. napra­
wy silników. wykonuje za 
klad Ł6dt. Zawiny 9, M. 
.Jurek 1538 g 

TRW Al.Z US:&CZelnianle o­
kien taśmłl metalową. Tel. 
331-01, Stanisławski JllB g 

CUKIERNICY! Piece t!U­
kternicze rótnej wiP.lko­
ścl, patelnie elektryczne 
do smatenia p11czków, In­
ny sprzęt i urządzenta wy 
konuj„ .Janusz Paslch, 
Szcze<!ln. ul. KrHlcklego 
11 a. tet 'r.1-m ' k 

Pł. 'l'Tltl marmurowe, W7-
rn1arowa ł nlewymlaTOwe, 
polerowane t niepolerowa­
ne, płytki mosaikowe i la 
strykowe do wykładania 
łazienek, taras6w. balko­
nów itp. oraz płytkl, blo­
czld (naplll6wkł) wykonuje 
Zakład H;amlenlarski, Ke­
sprzyckl, Myslowloe - La· 
rysz. ut. Armu Ludowej te 

141 'Ir 
FRANCUSKI, włoski Ra­
falska, Lutomierska 158, 
m. 4ft, godz. 17-19 1539 g NAPRAWA lodówek 189-511 

tn2. Wysocki 10-14 · 
MATEMATYKA. PIA>trkow­
ska 184, mgr Kacprzyk 

:9857 g 

MATEMATYKA 2&7-57 Klo DLA aarnotnych oferty w 
nowa 13/6, mgr Pluskow- Biurie Matrymonialnym 
ski 2995% g „Swatka" Pl"trkOW1Jka 133, 

Ł6dt 90-434 29421 g 
NOWOCZESNY kr6j dam­
ski, dziecięcy , opanujesz 
szybko wynalazkiem Me­
chllńsklcb, Nawrot 32 

ł7' I 

PRZY.JMĘ pracownicę -
nakładaczkę do zamków 
błyskawicznych oraz uczen 
nicę, Zgłoszenia: Zaklad 
Slusarsko - Mechaniczny, 
Swierczewsklego 43 1418 g 

DOZORSTWO s mieszka­
niem przyjmoi: zaraz. Ja­
dwiga Szałkiewlca, Próch­
nika 35, m. 3 . 1409 g 

OP.ERTT krajowe l sagra­
ntczne posiada Nowocse­
sne Biuro Matrymonialne 
„Apollo" Słupsk, skrytka 
pocztowa 83. Adresy wyrr.t 
łamy natychmiast 2S, p 

KAZIMIERZ ru\ zgubił 
legitymację słutbową nr 
'1'7e'79 wydan11 przez Insty­
tut Przemysłu Sk6~anego 

1408 g 

MAŁGORZATA Trzcinka 
POTRZEBNA uczennica do zgubiła leg, słutbową nr 
zakładu fryzjerskiego. - 923 wyd. przez Instytut 
Łód:i, ul. Lutomierska IO Medycyny ,Pracy lł20 g 

z bohaterem." 
- -nowy serial w TV 
w katowickim Studlo T\t powsta- , goH. C!ałołł 1erlalu rei)'aeruje A• 

je wleloodclnkowy serial telewizyj- toni Halor. Główne role kreują zna• 
ny pod roboczym tytułem ,.Show • n1 aktorą, m. in. Mieczysław Cz„ 
bohaterem"'. w kolejnych llO-minu- chov.lcz, Kaz.lmlerz Bru1lldewic11, 
towych odcinkach wy•tępują takle Anita Dymszówna, Ewa Złotowska 
słynne postacie, jak Szwejk, Sher- 1 in. W pierwszym odcinku, poświę 
lock Holmes, .Janosik, Casanova, conym przygodom Szwejka, gra m. 
porucznlk Colombo, Don .Juan, Don in. at trzech odtwórców te.I posta­
Kichot. Perypetie lch pokazane be- cl: czecbosłowacki aktor - :ftudolf 
dłl w konwencji „Pół tartem - pół Hiusµak;y oraz Kazimierz Brusikle• 
serio". Gotowe •li jut odcinki po- wicz i R:rszard Zaorski, którzy w 
ŚWlęcone trzem pierwszym posta- 05tatnich sezonach wystoi:powall w 
clom. w lutym br, rozpocznie alę tej roll w Teatrze im. Wysplańakle­
reallzację odcinka czwart-ego - o go w Katowicach. W serialu wy­
Casanovie. atąpiłl ponadto m. in. czechosłowa-

„Show 

Autoramt scenarlu11:a s11: katowicld ckl piosenkarz Waldemar Matuszka, 
literat - Edmund Wojnarowski i eipół „Skaldowie" 1 ball!t Gorgy 
dziennikarz TV Kazimierz Tar- Gessler z Budapesztu. 

Jak za.wsze dominuj11 „Fiaty 1975: 18().-210, llt74: 1--l'IS, 11171: 1'0-
160, 1972: ~138, 191'1: 10&-121, 11170: 
105-115, 111119: 100-110. 

,,Pl' 121!p" - 1300: 19'1ł: ltl6-1SO, 
19'13: 1~. lł'JJ: 120-130, 19'lit 
H!l-125. 1970: UG-410, 1998: 11»-110. 

„PF U8p": 197'1: UO. 1978: 1U-12'i 
Wh: 100-110. lllT4: 116-105, 19'18; eo...:. 
91. 

„PF ~I lll'N: 1....__ 
190--160. 

125p". Tyl.ko n.ieco mniej jest sa­
mochodów a ail.nlkami 1300 ccm. 
Równiet wntere.sowanie poten­
cjalnych nabywców koncentruje 
si• wokół tych aut. „Maluchów" 
prawie tyle oo „Syren". Wydaje 
sit1, że wysokie ceny wywoławcze 
tu 11ią nie utrzymają ze wzgli:<!u 
na mające wkrótce nastąpić zwięk 
szone dostawy na rynek. Wyraź. „Watra6we''t llłl: ..,......., 

llS-80, 111118: ~. 
n.a wyprzedaż „Fiatów 127p". Co- „Syrena": 19'18: tłll-1Q5, 11"9: eo­
raz mrui.ej „Warszaw". Wystawia- 90, 197ł: 116-38, 1m: '12-łO, 18'121 
rut egzemplarze przeważnie mocno '10-78, 19'1'1: 95-74, 18'10: n---G'f, 1i&.lł 
sfatygowaine. Wśród „Syren" do- 11-łll, lW: łG-40. 
minują samochody 2 i 3-letnie. „Skoda": 1975: 196-S», a74: 181-
Bardzo mało „Trabantów" i „Wart l'lłl, 19'lll: 1"5--115, lll72: 1:15-140, 11'111 
burgów". z Warszawy mamy tn- 115-125, 1870: Uo-Jllll, 

f j •- j ił . •-- . „Wartburg": 197ł: 1~ • .l87lł 
ormac e, .... po aw o 11111 .... „ Wile- 180-1'11, 1&'12: ~. Wll: 1ao-140, 

le nowych egzemplarzy „Skody". 1970: lJł-1~. 
M<Wia •iłl spodżiewać, :te cZ«IŚĆ 11: „Trabant": 1m1 U.0-114, 19'1t.: llG­
ndch wl:akicielAt bęci1& usiłowali 102, 19'73: 811-96, tl'b: 8&-80, li'1SI 
sprzedawać w Łodzb. W 1toldcy 76-85, 1970: 'l0-'111. 
bowiem nie znajdują nabywców „Mo•kWiloa": 1m1 uo--. 

h tn h d ł . --· 110-Ull, 19'10: 9'-110, 
c fi yc o p acen1a po pru ..... o „Zaporot.ec": 19'111: mo, :&8'111: HI0-
250 tys. zł. 113&, 11174: li~. 

A oto notowan.le we een wywo- „Decla"ł Wll: --.1ao, ltTł: --
ławczych w ty•. zł. l'IO. 

„PF lllllp" - 1~: IAl'la1 llt-MO, f()BSERWATOR• 

PONIEDZIALEK., U STYCZNIA. 

PROGRAM I 

:ID.OO W1ad. 10.08 Tańce " r6tnych 
epok. 10.30 „Chłopi" - f.ragm. 10.40 
Grupy wokalne. 11.00 Refleksy. 
11.05 Nie tylko dla kierowców. 11.11 
Górnik - expreas muzyczny. 12.05 
Z kraju I ze świata, 12.25 Zd.ma 
w pi01Sence. 1%.ł5 Rolniczy kwadrans. 
13.0o Spiewa Adrl!lano Celentano. 13.15 
Dom t my. 13.315 Wieś tańczy 1 śpte­
wa. lł.00 Minyka Wa:rsz.awy. 14-20 
Sport t.o zdrowię. lł.25 Rytmy mło­
dych, 15,00 Wlad. U.05 Li.st :r; Pol­
sk11. 15.10 z polskJ.ej fOllQtek.1. 15.35 
Jan Ptaszyn-Wróblewski przedsta­
wia. li.OO Wdatl. t5.0I Informacje dla 
lderowców. to.08 U pn:yjaciół. lłl.11 
Propozycje do Listy Przebojów. 16.30 
Aktualnośc1 kulturalne. 18.35 Z du­
żych t małych plyt. · 18.55 Huta Ka­
llowice - ma głoa. 17.00 Raclioku­
r1er. l'l.20 Parada piosenki. 17.40 
Słynne arie. 18.00 Muzyka 1 aktual­
ności.. 111.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.30 Przel>oje non stop. 19.00 
D'lliennlk. 19.15 Warszawska Orkie­
stra PR .i TV. 19.40 Twórcy muzyki 
filmowej. 20.00 Wlad. 20,05 Naukow­
cy rolnikom. 20.20 Katalog wydaw­
n!Jczy. 20.25 Plakat reklamowy. 20.35 
Koncert życzeń. 21.00 Wdad. 21,05 
Kron1ka •portowa. 21.15 AJm>ny 1 
piosenka. 21.40 Z archiwum jazzu. 
22.00 Z klraiju i r.e świata. 22.20 
PnebOje s musical!. :n.so Proponu­
jemy 1 za,prasza.my. 122.45 P!io6enk! 
do tekstów. :,i:i.Qo Wiad. 

PROGRAM U 

1.30 Wia.d. 8.36 My 'IT. 1.48 Mu­
zyka apod strzechy. I.li Infwmacje 
o programach. 8.00 M. Horn.owski 
1 Orkiestrą „Pro Mu&ica". 9.40 Tu 
Radio - Mosltwa, 10.00 , Koled7:)' 
pana Paska" - montaż pamiętnń· 
ków. 10.20 Recital :& nalfI'ań harfi­
stki Suaann Me Donsld. 10.40 „Oj­
oowski autorytet". 11.00 J', Pouleoc 
- .,Sinfonii.Mt•"· 11.30 Wlad. u.aa 
POlltęp, dom, nowoczesność. 11.ł& 
Od Taw do Baltyku.. 12.011 Term.inanr. 
m~c:zny. 12.21 „ WydaTZeni., po­
glądy. refleuje" - mag. lUI l"r 
Schubert - II Tńo Es-dur. 11.30 
Wiad. U.:16 Ze w.i i o wlll.. 1a.so 
Koncert Chóru PR 1 TV. 14.10 Wh1-
cej, lepiej, Jłowocześndej. lł.25 Utwo­
ry wokalno~trumentalne. 15.00 Ra_ 
dloterle. 16.10 Len - roślina opła-
calna. 10.20 Chwila muzyki. 16.25 
ROd21inny tor przeSZkód. 16.30 Me-
lodie z operetek. 16.40 Aktualności 
dnia (ł.). 17.00 Spiewają chóry ama­
torskie. 17.20 Rep. lit. T. Gicgiera 
Pt. „Urodzona w Sylwestra". 17,40 
NajciekaWS7.e nagranLa radiowe. 18.25 
Chwila muzy~ 18.30 Echli dnia. 
18.łO Wszystko o planie. 19.00 Kon­

o kapryAch Pacantniego • prof.. 
s. H•manem. u.oo Eksprsem prze& 
jW!lat. 111.10 W kręgu )alzzu. li.SO 
Kwad:r&n.s a:kademlck:l. 1U5 „Cy-
ganka", gra 1 jpiewa Zespół Uriah 
Heep. ie.oo Rozs:i:yf.rowujemy pio­
•enkt. ll!.211 King Cunril gra pn:e­
boje 19.U Naa rok 77. 1'1.DG Ekspre­
sem przez śwl&t. 17.05 Muzy~na 
p~ta UKJ'. 17.40 „Paznl,tka tam­
tych dni". ta.oo Muzyll:obranie. 1s.ao 
Polltyża dla wnystkich. 18.45 Pro­
!llmy częjclej - Irena Kwlatkow­
Ska. a.oo co wieczór powieść w wyd. 
dt~Jr. 19.:SO Ekspresem przez. świat. 
W.35 Opfj!ra tygodnia - G. Rossini: 
„WłOISZka w Algierze". 11.111 „Upior­
ny spadek" - odc. IO.OO „Kwmt lo­
tosu w il'landzkdch strumieni.ach". 
20.10 Ił 1118grań Orkiestry P.R i TV. 
20.50 GO minut na godzd.11ę 21.110 
„Klejnot w kw!ect.e lotosu". 2.2.00 
Fakty dnia. 22.08 Gwlazda d.edmiu 
wieczorów - Ste~ Wonder. :r..15 
TN.y kwadranse jazzu. 

PROGRAM IV 

12.00 Wiad. U.05 Terminan · mu­
zyczny, 12.21 „Wydarzenia, poglądy, 
refleksje" - mag. 12.ł5 Gilełda pły'-
13.00 Szkoła mi~zów. 13.15 Z ra-. 
di!oweJ fonoteki. 13.50 „Na począt­
ku był rytm". 14.20 Omówienie 
PfoCll'. loł.25 „W .Je:l.lloranath". 14.SS 
„Obudzil 81.C nJ.e ten c%łowiek". li.li 
Zwl!.erzenia wle<!'Zm'ne. 11.30 Teatr 
PR „Pa·n Wolodyjo\Y'llld" - słuch. 
16.00 Wlad. Ul.05 c. Sc~uller: Kon• 
cart.. 15.40 Aktua.lrulśei dn.La (l..). 
1 T .oo Z polłlldch ldlst przebojów (L). 
17.IS Reportd (L). 111.S5 Pneboje 
atar. jak ~wiat (ł.). 18.00 „Druga 
młodość mu111ta" - rep. 18.25 Lekcja 
jęz. nilem. 18.40 Tygodniowy prze­
gląd audyC\11 otwuatowych. is.oo 
Poradnik językowy. 19.lll Lekcja jęz. 
ros. l9.3Q Płyty, o których się mó. 
W'1 (stereo). JO.U InternaUon.ale 
Mulikteslwochen - Lucerna l9'7ł 
(stereo). S2.ll K.rajobr~ b119toeycrz­
ne. 

PaOGKAll l 

14.IO •urt Nauki polltJ'-
czne. la.oo Dzlennlk. 18.10 
Obiektyw. 19.30 Teleferie ze ZWie· 
ra;yncem. 1'1'.15 Dla dzieci: Praygody 
czarnego królew1cza (kolor). 17.40 
Lektury Pegaza. 18.00 I FFIWT w 
Olsztynie - „Dźwig" - film TP. 
19.00 Dobranoc. 19.30 Wieczór z dzlen 
niklem (kolor). 20.30 Teatr TV na 
llwieclc: „Bremeńska wolność" 
spektakl RFN. 22.00 Camerata 
magazyn muzyczny. 22.40 Dziennik 
(kolor). 

PllOGRAM D 

cert. 19.30 Not tnik kulturalny. 19.45 te.oo J'ęzyk niemiecki. _ lekcja 14. 
Arcyd?J.ellya kamheral!sdty!Qł · 20.30 See- 16.30 Spiewa Patrlcla Lavllla, 16.sb 
ny ze • nnyc .zie operowych. Tu jest mój dom rodzinny. n.oa Stu 
21.30 Dzlenndk. 11.łl WJ.ad. sport. dio - nasz gość red., red. M, Stę-
21.IO Chwila mueyl111, 21.55 Teatr I pleń 1 .J Kasprzycki 17 1s Spiewę 
Poezji „Pavain.a na śmierć Infantki!" Marek Grechuta. 11.25 wiaśnte lecl 
- słuch. 22.25 A. Soler - Konee<rt kabarecik, 18.05 Studio - nasz gość. 
organowy 18.10 U.willdł kwiat - program MBg-

dy Umer. 18.40 Studio PI (Łódt lo-
PROGltAM in kalny), 19,00 Dobranoc. 19.30 Wlec:r.ór \ 

1.45 Utwory kameralne. 10.15 PJ.o­
sen.kl zespołu Boom. 10.:lil Ekspre­
sem przez lłwiat. 10.3S Kd.e'l'masz 
płyt. 11.00 życie rodzinne. 11.30 Pi.a­
n.ista poszukiwany - Jan Mammer. 
12.0D Z kraju i ze •wiata. 12.211 Za 
k:lerown4cą .. 13.00 Powtfu'ka • r<n­
r~I. 13.50 „Opótnd.ony" - odc. 
14.00 Romanty117 mniej snan4. 1u1 

z dziennikiem. 20.30 Mistrzostwa Pol 
ski w zawodzie kolejarza. 20.45 Stu­
dio -· nasz gość: St. Górski (przed­
stawiciel Mlnlstl'rstwa Komunikacji). 
20.50 Kamienna struna - f1lm dok. 
21.55 Studio - nasz go~O - T. Ma.­
karczyńskl. 22.05 ~arek 1 Wacek -
duet fortepianowy. 22.20 24 godziny. 
22.30 Zespół - Earth and J'lre. 23.00 
Nurt. 

POSIADAM „Flata 125 p" 
I wolny cus - oczekuję 
propozycji, Ołerty „1488" 
Prasa, Plotrkows)ca !Hl 

1443 I 

PILNIE zatrudni mistrz 
krawcową . - krawca. Mo­
tllwość zamieszkania. .Jó-

SKRADZIONO leldt. rad­
nego DRN Ł6dt-Sr6dmle­
ścle l reczny bezplatny bi 
!et MPK na nazwisko Ce­
zary Kosikowski 148" ir 

~~~~HU'..W-L'A 

przyjmuje 

SEKRETAIRIAT TYJP 
ul. Piotrkowska 68, tel. 301-04 

w godz. 9-15. 

SPRZEDAM 2 korpusy •tl­
nlka „Syreny•• do s:cl1fu 
I wal korbowy do i·egene­
racjl, Tel. 481-19, po 17 

1ł15 g 

PILNIE z powodu wyjazd­
du sprzedam „Fhta 125 p 
- 1500''. Ogląd11ć .Mazowie­
cka W. llOdL 11-łl 

i.1 I 

zef Pyszko, Tarnowskie 
Góry 11, m. 2 lft98 g 

GINEKOLOG Czerwoniec 
14-18, TUW~ JO, tel. 
IM-30 19911 g 

UN1'!W dNIAM •kradzlo­
n11 pieczątk' o br11111lentu 
„17'1 m. Łódt .Jerzy Grzy­
boWl!kl lekan stomatolog 
Łódł,. a&noolca IS, m. 84" 

l4tJ I 

NAPRAWA telewłzotów - PAWEI. l!lolskł si:l(ub!ł in- PRZYBŁĄJtAŁ sic młody 
52-07-IS, Głowiński (po deks studencki nr ~'1'998 pudel. Tel. 740-01 wieczo-
15.30) 27117 g wyd. przez UL Wydz. rem 1472 g 

Filolog, 1429 g 
ZOFIA 
bila 
10515/L 
Łódt 

Maz~kiewlcz zgu­
legit. studencką 

wyd. przez AM-
1484 g. 

STANISŁAW Szlompek zgu 
bił Jegit. studencką M-28328 
1 indeka Wf'd. PfllH PŁ 

148' • 

USZCZELNIANill oklen ta 
śm11 metalow11 320-48 Ce­
liński 30074 11 

W DNIU 14.1. 111'1'1 r. w 
okolicy Dąbrowy zaginął 
pies crzarny pudel, ,,...tel. 
53-41-32 lftSo g INSTALOWANIE anten te 

lewlzyjnych. Wolniak. -
TELEWIZQRY - napra- ~el. 4~S-95, gaecznościowy 
wiam. J'an1aki tel. 381-82, goda.. 10-U 1811 c 
po ie na a 



/ 

8 i 77:80 Efektowny start w Pucharze Polski 

-
il -Wrocławscy „bombardierzy" nie pudłowan 

olejne dwa niepowodzenia za Tak więc broniący się przed spad­
pisali na swym koncie bronią- klem z ekstraklasy łódzcy koszyka­
cy się orzed spadkiem z "eks- rze nie wykorzystali szansy. A szczę 
traklasy koszykarze ŁKS. Po ścle było blisko, jak wynika z koń 

sobotniej pora!ce 8':68 (30:39), ło· co\1rych rezultatów obu spotkań. Ko 
dzianie nie wykorzystali sransy, prze szykarze wrocławskiego $ląska i 
grywając we wczorajszym rewanżu tym razem okazali się zespołem lep 
77:80 (31 :33), W sobotnim meczu naj- szym, demonstrując w decydujących 
więcej punktów uzyskali dla Ł.KS: momentach obu pojedynków, lepsze 
Krajewski - 20 i Fiedorczuk - 15, wyszl<olenie indywidualne i skute­
dla Sląska: Hnlda - 15 oraz C"hU· czne zagrania pod koszem przeciw­
deusz l Grygiel - po 14. Natomiast ntka. W drużYnle łódzkie.i podobnie, 
w niedzielnym spotkaniu punkty zdo jak to miało miejsce w poprzednich 
byli dla gospodarzy: Fiedorczuk - meczach mistrzowskich, zabrat..lo cel 
30, Krajewski - 19, Machoń - 10, nych strzałów na kosz .. Ponadto wie 
Grabowski I Zarzycki po 6, Kowal· le do życzenia pozostawiało realizo· 
czyk - 4 I Zalewski - 2, a naj-1 wanie taktycznego plan11 gry, 1m. in 
więcej dla Sląska: Galiński - 28, brak skutecznego rozegrania piłki w 
i Gr»giel - 18. ataku). W drużynie ŁKS na przy-

w rewanżu lepsze łodzianki 
o sobotniej poratce w Pozna­
niu z tamtejszym AZS 76:83 
(38:38), koszykarki ŁKS wy­
grały we wczorajszym rewan-

:tu 11 poznańskimi akademiczkami 

rB.Orchowska IA:J 
okr ~ 
seniorek 

Plonem sobotnich zawodów o ml­
atrzostwo sekcji pływackiej szs. ro­
zegranych na basenie Szkoły Podsta­
wowe) nr 173, było uzyskanie przez 
czołową zawodniczkę tego klubu Bar 
barę Orchowską ,znakomitego rezul­
tatu na 200 m stylem dowolnym. U­
zyskała ona na tym dystansie wynik 
2.12,6 ustanawiając rekord okręgu 
łódzkiego w kategorll seniorek. 

W pozostałych konkurencjach zwy 
ciężyli· 200 m grzbiet. chłopców -
J. Kokoszewski 2.15,0 i 200 m. 
zmlen. - 2.24,0, 200 m. klas. dziew­
cząt A. Kupisz - 2.32,8,a 200 · m klas. 
dz. - B. Gałaj - 2.51,ł. W zawodach 
nie startowali z powodu choroby D. 
Broda 1 E. Klimas. 

11:.lerownlctwo Z.KS lnfbr1J1nje sa 
naszym pośrednictwem wszystkich 
sympatyków piłkarstw&, źe mołna 
już zakupić karty wstępu na mecze 
o mistrzostwo I ligi na cały rok 
(runda wiosenna I jesienna 1977 r .) 

Karty można nabywać codziennie 
w sekretariacie klubu przy ul. 
Piotrkowskiej 76 w godz. 10-16. 

84:83 (38:42). Najwięcej punktów dla 
ŁKS uzyskały w sobotnim meczu: 
Storożyńska - 26, qburczyk - 18 i 
Błaszczyk - 12,a wczoraj: Błaszczyk 
- 30, Storożyflska i Bek po U. 

Sobotni mecz miał niezwykle za­
cięty I wyrównany przebieg. o o­
stiltecznym sukcesie AZS zadecydo­
wało w głównej mierze zejście w 
kohcówce spotkania z parkietu (za 

· pięć przewinień osobistych) B, Sto­
wży.ńsltlej. 

Na sensację zanosiło 'sli: równlet 
f we wczorajszym rewanżu, bowiem 
zespół AZS prowadził już 13 punkta­
mi. Skuteczny zryw ŁKS, poparty 
ambitną grą wszystkich zawodniczek 
przesądził ostatecznie o końcowym 
sukcesie wicelidera tabeli - ŁKS. 
Do niespodzianki doszło w Krako­
wie, gdzie Wisła przegrała 1 gdań­
ska Spójnią. 

A oto wyniki sobotnio-niedzielnej 
kolejki ekstraklasy pań: 

Polonia - AZS W-wa 59:ł9 I 75:113. 
Stomil - Lech 60:71 i 14:73. 
Olimpia - Włókniarz 64:79 i 12:6'1. 
Wisła - Spójnia 98:71 i 78:82. 
AZS P, - ŁKS 83:76 i 83:84. 

TABELA 

1. Wisła 28 ł IO 
Z. ŁKS n • 41 / 
3. AZS Poznań. 19 8 46 
ł. Polonia W-wa 19 8 ł6 
5. Spójnia 15 lZ ł2 
e. Lech Pozna!\ 15 12 42 
7. 011,mpla P, 8 19 35 
8. Stomil B 22 32 
9. Włókniar1 5 2~ 32 

10. AZS W-wa I 21 u 

W PABIANICACH 
PODZIAt PUNKTOW 

W ligowych rozgrywkach plłkl ko­
szykowej kobiet o mistrzostwo Il 
Ugi doszło w Pabianicach do jednej 
niespodzianki. Otóż Włókniarz spot· 

SKA 
kał się w rewanżowych meczach z 

LIGA ANGIEL AZS Rzeszów. W pierwszej rundzie 
. pabianiczanki przegrały oba spotka-

Birmingham - Manchester U. 
Bristol C. - Arsenal 
Coventry - Middlesbreugh 
Derby - Newastle 
Evert<>n - Queens P. 
Manchester C. - Le<!cester 
Norwich - Ldverpool 
Sunderland - Stoke 
Totenham - Ipswich 
West Bromwich - Leed• 
West Ham - Aston V. 
Burnley - Wolverhamptoa 
Cardiff - Chail'lton 

nia. Tym razem w ~obotnlm 
2:3 meczu odniosły zwycięstwo, ale w 
2:0 drugim meczu nie starczyło już kon 
1:1 dycjl 1 straciły cenne punkty. .J 

· 4:2 Oto wyniki 67:56 (28..:,22)1 i 55:58 
1:3 (43:37), W tym ostatnim meczu wł6k 
5:0 niarkl w pierwszych minutach pro-
2:1 wadziły różnicą 13 pkt., ale końców 
0:0 ka należała do akademiczek. 
l:O I Najwięcej punktów ·dla Włóknla­
l:2 rza (P) zdobyły Bieniek - 41, Ma-
0:1 nlas - 32 i Malinowska - 11, a dla 
O:O AZS szejb - 24 1 Datka 16. 
1:1 (Now) 

zwoltym poziomie zagrali Fiedorczuk 
i Kowalczyk, zaś w Sląsku wyróżni­
li się: czołowy snajper zespołu Gar· 
llflsld, a także Grygiel, C]ludeusz i 
Białowąs, 

W pozostałych meczach koszykar­
skiej ekstraklasy 1,1zyskano wyniki: 
Wybrzeże - Wisła 91:88 I 98:95. 
Gwardia - Górnik '19:98 I '19:97. 
Lublinianka 

54:56. 
Spójnia 62:64 

Resovla 

Polonia 

1. Sląsk 
2. Wisła 
3. Lech 

Lech 91 :90 1 104 :86. 

Start 77:74 i 96:67. 

TABELA 

28 4 ' 
·23 9 
!2 10 

4. Wybrzeże 22 10 
5. Polonia 21 11 
6, Resovla 20 12 
7. Start 14 18 
8. Spójnia 13 19 
9. Górnik 11 21 

eo 
55 
54 
54 
5, 
52 
46 
45 
43 

Nikt mie spodziewał llę, nawet 
chyba 5am trener Fr. Kik ,że dru­
żyna jego - to jei;t Szombierlt.l 
(Bytom) dozna bolesnej klęski z 
doskonale przygotowaną przez tre­
nerów mgr s. Zientarę l S. Pisar­
ka drużyną łódzkii.ej Gwardii. 
Łodzianie pierwszy mecz z cyklu 

rozgrywek o Pucha>." Polski wygra· 
11 19:1. W drużynie pokonanych wy· 
stąpił Błażyński, ale !. on nle6tety 
nie potrafll zademonstrować boksu 
w dobrym wydalll!.u i zasłużył Jedy· 
n.ie na uzyskanie i to z trudem 
wyniku remisowego mając za pr:i.e­
clwni.ka bardzo ambitnie walc-.i:ące"o 
H. Urbańskiego. 
Właściwie n;ecz biorąc na tym po­

jedynku skończyła Sil<: rola drużyny 
Szombierek. Gwa.rdziści, którzy wy­
stąpili w osłabionym 9kładzie bez: 
Pielesiaka, Borkowskiego l l'aoie wł· 
cza wykazali nie tylko olbrzymi u.-

10. ŁKS 9 23 
11. Lubltniankla 7 2.'i 
12. Gwardia 2 30 

'41 
39 
34 

pał i energię do walki, ale ambicję 
i dobre przygotowa niit kondycyJne. 
Nic dziwnego, że po meczu prezP3 
Gwardii pik mgr Kazimierz Kraupe 

\ 
gratulował zwycięstwa całej bez 
wyjątku odmłodzonej drużynie. 

ŁTKKF w 
z!ałacze Łódzkiego Towa.rzy­
•tWa Krzewienia Kultury Fi· 
zycznej legityll\Ują Ilię poważ 
nyI!U osiągnięciami w zaspo· 

kalamu stale ros)\ących potrzeb 
społeczeństwa w dziedzinie masowej 
sportowo-fizycznej rekreacji. Taką 
ocenę otrzymał Zarząd Wojewódz-
ki LTKKF na pierwszym w tym 
roku plenarnym pomedzeniu, po· 
święconym głównie omówieniu U· 
bleglorocz.nej działalnośC! i nakreś­
leniu zasadniczych klE>runków dzi.a· 
łaru\.a na rok bieżący. Osiągn1ęcla 
te notowane . są zarówno w r0%wi· 
janiu indywidualnych foorm czynnej 
rekreacji, jak i w organlzowa.ni.u 
zespołów o charakterze sportowo. 
rekreacyjnym. potyczą tak:te dzda· 
łalnoścl. w :zakresie świadczonych u­
sług i poradnlictwa oraQ: docenlanAa 
potrzeby szkoleniia kadr Instruktor­
skich 1 organizatorskich dla upow­
szechnian!·a kultury fizycznej we 
wszystkich środowiskach, ze szcze­
gólny111 uw.zględnieniem miejsca 
pracy bądt zamieszkania. Osiągnie:· 
cda te są wynikiem ścisłej współ­
pracy programowo-organ1zacyjnej 
łódzkiej Instancji TKKF m. in. z 
bran:!x>wymi związkami zawodowy· 
mdJ, organizacjami młodzietowyml 
ora-z spółdmielczością m~eszkanlową. 

ofensyWie 
te na omawianym wytej plenum 

szereg za5łużortych działaczy 
łód.Zik.iego TKKF (jako pierwsi w 
kraju) otrzymało Honorową Odzna· 
kę XX-ledia TKKF. Wśród wyróż· 
nionych znaleźli się m. łn. dr Nar• 
cyz Nonas (prezes ZW ŁTKKF) 
mgr Renald Fige i mgr Andrzej 
Urbański (wdceprezesl), Stefan Szu­
lak (sekretarz), Stanisław Szutten· 
bach (skarbnik), mgr Bernadeta Roz. 
wens, mgr Henryk Hibner, Michał 
Kryński, Zbigniew Kujawski, Zdzi· 
sław Micha.lak, Halina Knapik, Kry 
styna Górna. Rąmualda Kastaniak. 
Bronisław J6zwillk t Eugenia Toma· 
szewska. Ogółem Zarząd Główny 
TKKF przyznał aktywistom łódzkiej 
orga·n'izacji TKKF 420 wyróżnień. 

.\ Startująca w międzynarodowych 
mityngach w Nowej Zelandii Szewiń 
ska, zajęła dopiero trzecie miejsce 
w l:>iegu na 100 i 200 m. Po zwy­
cięstwie/ na 3000 m :z przeszkocl;lmi 
B Msllnowski był dopiero d~ugi w 

Obszerniej o dotychczasowej dzia- biegu na 2 mile. 
łaln.oścl ŁTKKF 1 zamierzeniach na 
najblltszy okres poinformujemy na- .\ W towarzyskim· meczu mlstrzo­
szych czytelników po Wojewódzkim wie Europy piłkarze CSRS wygrall 
Zjetdzi S1>rawozdawczo-Wybor. z amatorską drużyną holenderską 
czym 'kóiry będzie obradował w \Hatte U:O. 
Łodzi 2'1 marca br. Pot>nzedzą go .l Samochodowy „Grand Prix" Bra 
w lutym br. konferencje mtejsk!e zylll, formuły I, wygrał Argentyń-
1 dzdelru.cowe. czy'< C. Reutemann, przed mistrzem 

Gwold śclsłollct warto odnotowali, świata - J, Huntem 1 N. Laudą. 

Puchar Wyzwolenia lądzi 

W 
zakończonym wczoraj, trzyna­
stym już z rzędu międzynaro­
dowym turnieju w piłce ręcz­
nej mężczyzn, triumfowała 

s16demka" Anilany, itdobywając na 
własność Puchar Wyzwolenia Łodzi. 
W decydującym meczu łódzk~ dru­
żyna pokonała radziecki zespól Bu­
rewiestnlk z Krasnodaru 24 :17 (9 :11). 
Pocziłtkowo ton walce na park.lecie 
hall przy al. Unii nadawali piłkarze 
ręczni Burewlestnika, prowad~ąc w 
pierwszym kwadransie meczu sześclo 

' Sąd1ąc po rezultatach zakońaone­
go w naszym mieście turnieju „B" 
o mistrzostwo ekstraklasy. niewiele 
szans mają obrończynie tytułu ml· 
strza Polski siatkarki ChKS na u­
trzymanie się w gronie najlepszych 
zespołów w kraju. Seria ostatnich po 
raże){ i niepowodzenia w walce o 
~lstrzowskie punk~y w poprzednich 
meczach, zdają się definitywnie prze 
sądzać los ChKS, tzn. degradację do 
drugiej ligi. 

W sobotnich meczach turnieju „B" 
roz~rywanego w hall przy ul. Ko­
synierów Gdyńskich, Kolejarz Ka­
towice pokonał Stal Bielsko 3 :O, a 
Zawisza Sulechów wygrał ze Spój­
nią W-wa 3:0. Wczoraj natomiast 
ChKS uległ Zawiszy 2:3 (15:9, lS:ll, 
3:15, 11:15, 7:1~). a w drugim mecz.i 
Spójnia pokonała Stal 3:1. 

* * 

n 
ma ·punktrunl (9:3). Po przerwie zes· 
pół Anilany uporządkował grę, a 
celne strzały Grygiera, Raja i Ml· 
cnalaka sprawiły, że gospodarze tur­
nieju odrobili straty i objęli pro­
wadzenie, którego nie oddali do koń 
ca tego interesującego spotkania. 

Bramki dla Anilany uzyskali: Kry 
gier - 7, Raj i Michalak po 4, 
K-Ogma - 3, Olak i WrembeJ po 2 
oraz _po jednej Dąbrowski i Krupiń 
ski. Dla Burewiestnlka najwięcej u­
zyskali: Biezubow - 4 oraz po 3 
Kiesleńskij, Morozow I Pak•1rkl. 

W drugim meczu rozegranym wczo 
raj ~ielecka Korona pokonała Grun­
wald Poznań 28:19 (17:11), zajll\ując 
ostatecznie trzecie miejsce w turnie­
ju. Miłym akcentem tej niecodzien­
nej imprezy było uhonorowanie spe 

cjalnyml pucharami najlepsllych za 
wodników turnieju. Za najskute· 
czniejszego strzelca 1,1znano, zdobyw-

W turnieju „A" mętczyzn, który cę 21 bfamek ..;. Melcera (Korona 
odbył s\ę w Swldniku, komplet zwy Kielce), miano najlepszego rozgrywa 
cięstw odnieśli siatkarze tamtejszej jącego przypadło Morozowowi (Bu­
Avll trzy lider ta bell - Płomień I rewiestnik), a najlepszego bramka­
MlloWtce, Resovia - dwa. Daleki , od rza - Nowickiemu (Anilana). Pa­
ubiegłorocznej formy olsztyński AZS mlątkowy puchar za 10 lat występów 
wygr11ł jedynie z szóstą w tabeli w zespole Anilany, otrzymał 
wrocławską Gwardi11. Wrembel. (w) / 

Oto lr:rótki pn:ebiEit meczu od I W poilzczególny~h wagach zwyci„ 
wagi musze~ do ciężldej . Urbaflski stwu odnieśli: Pietrzak, Urbański II, 
w trzecim starciu posłał na deski Rcd lick.1, Norianowski, Kędzia. Lesz­
mistrza Błażyńskiego . Łodzianin czy1\sid, Swiderski, Gawryszczak, 
walczył bardzo rozważnde i świetnie Bełdzlnskl. Ryblejewskl. 

rozłożył siły na. wszystkie rundy. 
Uzyska~e przez niego wyniku remi­
sowego z baTdro rutynowanym Bta7 
żyńskim jest swego rodzaju sukc"­
sem. 

Klem ba wygrał 3:0 z M">~ ·wą, 
Działek wypunktował Karma!\sk!e10 
Błaszczyk zdobył da lsze dwa punkty 
dla Gwardil odnosząc pewne zwy. 
cięstwo nad Lecmarem. ' 

A, Królak w drugim starciu ma­
jąc przewagę pokonał Borczuka, 
Misiak wygrał 2:1 z Węgierskim. 
Gwa·rdZ!l.sta powinien poprawić tech­
nikę i walczyć agresywndej. M. Dar• 
nowski - to jeden z najsilniejszych 
punktów w zespole Gwardii. Lodzia. 
m11 wyguł w trzecim starciu ma· 
jąc przewagę nad Waltowsklm. 

Adaroczewsk.i wygrał 3:0 z Jawor. 
sktm, który był liczony w 2 stal'ciu. 
Miłą niespodziankę sprawił nam 
Miara, który posiał na desk& Ko­
lendę 1 ostatecznie wygrał prze1: 
przewagę, ale właściwie biqrąc był 
to „czysty" nokaut. 
Sulżycki miał za p~clwn:lka ol­

brzyma i Bytomia, który przev.'Yż· 
szał go wagą 50 kg, a może i nieco 
więcej. Ba!fśmy się o los 
Sulżyckiego, ale on pięknym akO-r· 
dem zakończył ten mecz, zwyclęża­
!ąc już w pierwszym starciu. ;Jego 
przeclwndk Popiołek po zalnkasov.;a· 
niu ldlkunastu siarczystycb closow 
n!Le był zdolny do prowadzenia dal. 
s:tej wal.kil. -

Tak więc Gwairdia pier~ swój 
mecz o PuchaT Polski wygrała be-i. 
najmnl.ejszych zastrzeżeń 19:1, Oby 
tak dalej! 

1. NIECIECKI 

w pMOSta!ych ciekawszych me. 
czach pucha>."owych uzyskano na­
stęlJUjące wynikd: Legia - Widzew 
14:6, Moto Jelcz - Wybrzeże: 14:6, 
Metal Ta·rnów - Miedz Legnica 10:10. 
Gwardia Wrocław - Prosna Ka­
lisz 12:8, Victoria Wałbrzych - W1-
sła Kraków 13:7, Czarni Słupsk 
Stalowa Wola 12:8, Zagłębie Lubin 
- Zawisza Byd~oszcz 15:5, Górnik 
Pszów - Stal Rzeszów 12:8, Stocz­
niowiec - Olimpia Poznań 14:6, 

Gwairdlia Białystok - Carbo Gldwic;• 
7:13, Sokół J?lila - Bolesławiec 15:$, 

W dalszym ciągu rozgrywane Bil 
spotkania juniorów z cyklu spotkań 
o puchar prezesa RKS Zygmunta 
Cichego. 

Na liście zwycięzców jest 7 bokse­
rów z Gwardii i 3 z Widzewa. 

W grupie seniorów zwycięstwa od 
nieśli · Iwański, Kębłowskl I Kry­
~lak. 

Kclejne spotkania juniorów roze-
grane zostaną 5 lutego. (n) 

Piąty zwycięski 

szus Klammera 
Słynny austriacki zjazdowiec P, 

Klammer potwierdził w sobotę, że 
nie ma sobie równych w biegu zja 
zdowym. Podczas tradycyjnych, już 
47 zav.'Udów „Lauberhorn" w Wen­
gen, odniósł zdecydowane zwycię­
stwo w zjeździe zaliczanym do Pu­
C'haru świata. :Jest to już piąte kol„j 
ne zwycięstwo Franza Klammera w 
jego k.:ironnej konkurcnc.tJ. Wi<?lką 
niespodziankę sprawił reprezentant 
RFN S. Ferstl, który zaj11ł drugie 
ml.eJsce, wyprzedzając liczną plejad­
sławniejszych od siebie rywali, w 
tym Szwajcara B. Russl. który skla­
syfikowany został na trzeciej pozy­
cji. W pierwszej dziesiątce znalazło 
się po czterech reprezentantów Au­
strii i Szwajcarii oraz dwóch R~N. 

Na v.1elk1ej skoczni „Rennsteig" w 
Oberhof (NRD), odbył się ostatni 

W Kl E 
kon1<urs skoków 13 „Turnieju Przy-

SOCHACZE S jażni". Bardzo dobrze spisał się re-
prezentant Polski Stanisław Bobak; 

KOLARSKIE l
~:~r~aws~~~~~; zak~dr~:ien::~: 

PRZEŁAJE kiem, a w turnieju podziell.l trzeci11 
pozycje z R. Glassem (NRD). Tur• 
niej wygrał H. Duschek przed Cza• 

!lędzia główny Waldemar ~ótwlak chosłowaklem L. Skodą. 
poinformował nas, że wczoraJ odby- W kcnkurencji drużynowej trium• 
ły się w Sochaczewie wyścigi kolar- fo{ivał pierwszy zespół gospodarzy 
skle na przełaj (bez udziału senio- pr.ied CSRS, ZSRR, Polską i NRD 2. 
rów wytypowanych na mistrzostwa Ostatni konkurs w Oberhof odbywał 
świata) • . Wy~cig główny na dystansie się w bardzo trudnych warunkach, 
11,5 km wygrał Zb. Ilski (LKS Stąsk) podczas gęstej mgły oraz w podmu 
_ p4.36, 2) J, Pytowgki (Klimontów) chach wiatru. 
ten sam czas, 3) J. Kaczmarek (LKS W próbnej serii st. ;Bobak uzyskał 
Wielkopolanka) - 39.54. w pięknym stylu najdłuższy skok na 

Juniorzy startowali na tym sąmym odległ'ość IlO m. ,Czechosłowak L. 
dystansl,e: 1) J. Zalewski (Ełk) - Skoda miał 104 m„ a H, Glass 102 
35.02, , 2) T. Hill (Żyrardowianka) m i oni stali się faworytami koll-! 
37.08, 3) w. Deletyński - 3'1.3'1. Star kUISU, 
towało 24 juniorów. 

W najblitszą niedzielę odbędzie się 
równie:t w Sochaczewie ostatnia se-
ria tego typu wyścigów i nastąpi Teni· s 
rozdanie nagród. (n) stołowy 

E. Metelski 

@. 
Bardzo dobre wyniki uzyskali na­

si zawodnicy w sobotę podczas mię­
dzynarodowych mistrzostw NRD w 
strzelaniu z broni pneumatycznej . 
roze~ranych w Bad Solzunizen. W 
stuelanlu z pistoletu 2wyclę~ył ło ­
dzianin Erwin Metelski z doskona­
łym rezultatem 392 pkt„ ustępującym 
rekordowi świata o 1 pkt. Dalsze 
miejsca zajęli: 2, H. Vollamr <NRD), 
3. R. Stachurski (Polska). W strze­
laniu z karabinu zwyciężył Ste1'.n° 
J:>r11eck - 389 pkt., przed Chmeli­
kiem (CSRS) - 384 pkt. I R. Sie­
mionowem (Polska) - 382 pkt. . W 
strzelaniu juniorów z pistoletu pier­
wsze miejsce zajął Polak Tłuczyń­
&ki - S8a pkt. 

Tenl§lści łódzkiego Włókniarza "' 
rozgrywkach o mistrzostwo I llgl 
odnieśli dwa zdecydowane zwycię­
stwa nad Startem Włocławek 18:1 
i 17:1. 

Punkty dla Włókniarza zdobyl11 
Zb. Frączyk, St. Frączyk i J. Ozł· 
mek po 8 oraz z . .Tędrczak s. Ło· 
dzianie ponadto wygrali dwie gry 
po.twójne zdobywając orzcz Zb. Frl\­
czyka l Ozimka oraz St. Frączyka 
I z. Jędrczaka pozostałe 4 punkty, 
Włókniarz Jest nadal liderem ta.. 

bell ligowej. (n) · 

* + • 
W mec.zn o mistrzostwo II l!d 

Elta pokonałą_ Pogoń Siedlce 13:11. 
Punkty dla Elty zdobyli: Kasprze.le: 
- 4, Szczerbicki - 3, Malinowski 
i Sadecki! po - 2, oraz oba deble, 

Po tych zwycięstwach ten.lsiścl 
Elty są liderami rozg>."ywek. 

* ..... • 
W ekstraklasie pań, łódzki Włćlli, 

nlarz zremisował w Warszawie 1 
przodownikiem tabeli Spójnią 5:5 
I przegrał w rewanżu 2:8. Łodzianld 
zajmują 6 miejsce w tabeli, 

DZIENNIK POPULARNY - d:Mennik Robotn1czej Spółdzielni Wydawniezej „Pra1a-Książka-.Ruell" , Wydawca: Ł6dzk1e Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch". Redaguje Kolegium. Redakcja 
kod 90·103 Ł6dż, Piotrkowska 96 Adres pocztowy: „DP" t.6dź. ssrytka nr 89. Telefony: centrala 293-0Q łączy r.e wszystkimi działa lni. Redaktor naczelny 825-64 Z-ca redaktora naczelnego 307-26, 
Selrretarz odpowiedzialny, II 1ekretar2 204-75 Działy: miejski Ht-10, 33'1·47, sportowy 208-95, ekonomiczby 228-82, woJewódzkt 223-05, dział listów I Interwencji 303·04 (rękopls(lw n.ie iam6wio-

' nych redakcja n.ie zwraca), kulturalny 621-60, „Panorama" 807-28, dział społeczny I fotoreporterzy 878-97. Dział Ogłoszeń 811-&o. (Za treśt ogl~szeń redal!cJa nle odpowiada) Redakcja nocna 889-811, 
868-78 Cena prenumeraty: rocznie 234 zŁ półrocznie 11' r:t, l!:wartalnle 68,50 r.ł. Prenumerate; przyjmują Oddziały RSW „Prasa-I{siątka-Ruch oru urzędy pocztowe t doręczyciele w termlnacb 
na l kwartał. J pórocze oraz cały rok do 10 każdego miesiąca poprzedzającego okrea prenumeraty. Zakłady pracy, Instytucje t organł2acje składają zamowienla na prenumeratę w mleJsco,-,ym 
oddziale RSW, a w · miejscowościach, w których nie ma tego oddziału w urzędach pocztowych bądt u dore;czyciell. Natomiast prenumeratorzy Indywidualni wył§cznle w urzędach pocztowych 

bądź u doręczycieli. Egzemplarze archiwalne „DziennJka" 14. do nabycia w sklepie „Ruchu" Łódt, Piotrkowska DB. 
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